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ORGAN WK i ŁK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ_ PARTII ROBOTNICZEJ 
ROK Ili (VI) CZWARTEK, 22 CZERWCA 1950 ROKU Nr YJO 

Nasza. odpowiedt podżegaczom wojennym! 

Czynem Lipcowym 
Pr ZYS PI• e S z y my wykonanie Planu &•letniego 

. · nasz ·marsz do Socia.lizmu 

Kole/arze z Tarnowskich Gór 
wzywaią całą polską klasę robotniczą do godnego uczczenia 

Ś • I od d • p I k • wego, a w szczególności kobiety zrze W I ę a r O Ze DI a O S I ~~:~:ie~dz~::.bi~~~!:f: t~ 
TARNOWSKlE GÓRY <PAP). 

- W obllc:.zu zbliża.ją.cego się Swię· 
ta Odrodzenia - rocznicy ogłosze­
nia Manifestu PKWN klasa robotni 
cza Sląska. czyni prLygotowa.nia do 
jak naijgodniejszego uczczenia pa­
miętnej daty 22 lipca 1944 r. 

przejeździła na dodatkowo zaosricrzę 
dzonym w~u. Pnyniesie to o­
szczędnośeł. co naJmniej na sumę 
570 tysięcy złotych miesięcimie. 

~okumen,tując niezłomną wolę W DZIEDZINIE PODNIESmNIA 
walki o pokój i po.stęp. załoga węM'a SPRAWNOSCI ·WYDAJNOSCI 
kolejowego w Tarnowskkh Górach, PRACY. 
dokonawszy szczegółowej analizy Maszyniści osiągną zwiększenie 
moiliwości podniesienia. poziom.u go przeciętnego dobowt;go prrzebie~ 
spodarki oszczędnościowej i zwięk- v.rszystkic:h paToworzow co naJ­
szenia. wydajności pracy, podjęła nmiej o 3,8 km w stosunku do planu 
konkretne zob<JW'i~ produkcyj- popITZeZ 2-3-krotne przedłużenie 
ne, W2YW&iąc całą klasę robotniezlł prneb:iegu pa<rowonów mi~ plu­
Polskl do uw.ezenia e:z;ynem SWJĘ- kaniami. 
TA ODRODZENIA. ZwGlni to 3 pa.rowur;y do inDe.i 

W oodobionej odświętnie haJi re- pracy i da ~ z ~­
miey parowOl'ZX>w.ni ęomaclziła się sblllia pa&'OWOIÓW' i se muriejaml& 
dnia 20 bm. rzałoga kolejowego wę- ilości pł1*ań w samie f.530 tysięcy 
zla ft Tarnowskich Góraoeh .. Za sto- zł: miesłęcmnie. 

dynki' i tereny kolejowe, a także zor 
W DZIEDZINIE POPRAWY S'l'A- ganizują do .Z2 lipca na stacji świetli 
NU TECHNICZNEGO URZĄDZEŃ. ae dla dojeżdżającej młodzieży szkol-

Drogowcy przyczynią się do nej. 
usprawnienia pracy węzła, przepro- Przyrzekamy uzyskane w toku rea 
wadzając do dnia 22 lipca szereg p-0 lizacji Czynu Lipcowego osiągnięcia 
ważniejszych prac. utrzymać i pogłębić w ciągi.i drugie­

Praoownicy służby elektrotechnicz go półrocza br. 
nej poprzez. szybkie ujawnianie i us:i Wypełnienie tych zobowiązań, 
wanie ustere-k w działaniu odpowied- to nasz wkład w dzieło przy-
nich urządzeń zapewnią w swym za- śpieszenia marszu ku socjalizmo 
kresie sprawną pracę węzła. Ponad- wi, to nasza odpowiedź podżega-
to wykonają do 22 lipca szereg prac czom wojennym spod znah."lJ im-
ponadplanowych, co przyniesie 928 perializmu amerykańskiego i ich 
tys. zł oszczędności. agentom w kraju. Za osiemaa-
W DZIEDZINIE PODNIESIEN_IA stoma milionami podpisów pod 
KULTURY OBSŁUGIWANIA POD- Apelem światowego Komitetu 

RóżNYCH ! ESTETYKI. W alki o Pokój stoi twórcza~\ 
Wszyscy prac~iey wę2iła kolejo- (DaJszy ciąg na str. 2-giej) 

Arty kul Józefa Stalina w ~ 
w języlcOZJJOWStwie 

Dziennik „Prawda" publikuje w·dałszymciąga:artykaly, 
które wpłynęły do redakcji w związku z dyskusją na 
temat radzieckiego językoznawstwa. Dnia 20 bm. · 
ukazał się w „Prawdzie" artykuł Józefa Stalina 
pt. „W sprawie marksizmu w językoznawstwie" oraz 
artykuł prof. P. Czernych pt. „~czynele: do krytyki 
niektórych tez „nowej nauki o języka." Na str. III 

podajemy pełny tekst aetiykała Józefa Stalina 
· w tłumaczenia pohkim. 

łetń preeydialnym obok prrzedsta- PnM>ownicy JlllllDeWl"O'W popil'l1a 
wicieli parli:i, C?;Wlią2ków zawodo- lepsrzą ~ pracy r:r;wJ.ększą 
wych i w,ła~ kolejowych zajęli il.ość piv.e~ wagonów w sto 
miejsca wyb:iJtni pl'l2l0downicy pracy sWlku do ma<ja br. prroeciętnie o 2,2 
kolejam.e: Pa.wet Kocot, Wiktor Fo- wagona na godzinę pracy parrow<YLU 
rajter, Stefan Glinka, Helena Ko- mane~wego. 00 PN)'llk:sie do !Z 
śoielna i inni. Jipca wz wędnośal w 1R11JYe 1.'40 ty 

Wielki naród radziecki 
Wśr6d ogólnego entuzjazmu kole- slęcy złotych. 

janz:e ta-mog6rscy Powrzieli uchwa- Pracownicy ~ ipOpl'l1:eZ przy 
lę, w której czytamy: spiesrzenie prac mampu'laeyjlllych i 
Miesiąc az.as1,1 de::ieli nas od ra- ~e nadmiernEgo pmestojU 

dosnej daty - szóstej rocmiicy wag<m6w alrróal w stosuDku do 
Od'I'odtLenia Polski, 4?C1 room.icy hl- prv..estoja.,.. maju br. ~Y po­
storycmego dnia, kiedy bobatel'ł!lka stój wagonów na stacji 0 o s ,~ 

-budowniczy spoleczeń twa komunistycznego 
Armia Radziecka wraz z Odromo- na ~ wagon. ' 
nym Wojsk.iem Polskim zapoczątko- Da ło morinośc aładcJlwać doclat· 
wały -wyzwolenie ziem polskłdl kawo w ciągu miesiąca 620 wago­
spod Ja.rzrma okupantów htt.lerow- nów t przewieźć nimi około 11 tys. 
skich, kiedy zwycięska władza klasy WD towarów 00 przyniesie llolei 
robotnicze.i w sojuszu z chłop- dochód w ~ 8.'90 tys. zł. 
stwem pracującym ogłosiła Man!- Rewidenci. i pracownicy wat'Mlta­
fest PKWN - program wyzwolema tów ~ popmerz. zastoso­

kroczy w pierwszych szeregaeh bojowników o trwały pokój 
Rada Najwyższa ZSRR uchwaliła jednoDłyjlnie 
deklaracj~ w sprawie Apelu Sztokholm.ski.ego 

mas pracujących z niewoli kap.iła.li- wame &ybkościowych met.od pracy MOSKWA (PAP). - Jak już do­
sty~e.J, . program budownictwa i stosowanie w s-zerszym zakresie nosiliśmy, 19 bm. zakończyła się se-
~ę~ma i dobrobytu narodu. napraw na torach pmyjęcio\\rych i sja Ęady Najwyższej ZSRR. 

J\Vlęto nasze S_Potykamy w okre- torach na.,.,rawc:rz:'""11 Cl:l'Ilniejszą ~a WSJ?Ólnym posiedzen!u. Rady 
sie gdy po zwycięskim prrzedtermi- na . . . I J- il „ 0 Zwiazku i Rady Narodowosc1 ZSRR 
no~ym wykonaniu 3-I~tniego planu 6.~!~:eJ 0 ~proc. ch osc wag • przewodniczył Jasnow - przewodni 
odbudowy k.ra,ju przystępujemy do n ·· · ... „""crzo.ny z ru u. I czący J.ł.ady ~w~ąz~. . . . 
reali!Łacji Planu 6-letniego, planu W DZlmZINiiE POD.NllESIENIA J?epu~wam i g~c1e ~ow~ta~1 b1~.-
budowy podstaw socjaiirz.:mu w Pol- JAKOSCI PRACY rzhwym1 oklaskami po1aw1enie się 
sce. . . w lożach rządowych tow. tow. Moło-

KoleJ'att.e po~cy W!Ilieśli po- . ~cy . stacyjni podmoschą towa, Berii, Woroszyłowa, Kagano-
ilośc regul'lll'l!lle pmepuszciany · M.k · A d · Ch ozesny wkład w drz.zieło odbudowy eł . . , t wycli w1cza, 1 1 OJana, n reJewa, rusz 

kraju, wykonując pr.zedterrninvwo P~~osi:ku d~O:~~~w ;;_w;::.u br. c~ewa, Bułganina, Kosygin~,. Szwe.r 
3-letni plan pmewoo:.ów i wraz z ca- w YYJ•...,. J mka, Susłowa, Ponomarenk1 i Szki-
ł kl botni pod d 

o 1 proc. i doprowadzą w teri spo- riatowa 
a asą ro crL.ą przewo em ób gul noś· do 92 proc · . . · · Pol.ski · Z'ednoc:r.on · p rt:li Ro- s re M' c · Na pos1edzen1u obecin.1 byh człon-
bomi~j ubo:rcrzywieeJdążą :ado spraw Praeo~cy p~orzowni popmea: kowie korpusu dyplomatycznego, 
nego wykonania Cla.dań pmeworio- podlliiesieru.e jak~ napraw oraz dziennikarze radzieccy i zagraniczni 
wyc:h pierws.zego roku sześciolatki. lepsze ?trz.ymai;ie parrow~~ P~ oraz liczni przedstawiciele ludności 

Aby tego dokonać, aby obniżyć maszynistów OSJ,ągną a:mme}'>"'Z:; pracującej Mc>skwy. . 
ko.sety własne produikcji usług trans 5 proc. "". stosunku li? dotf<'.11 . Obrady rozpoczęły się od punktu, 
portowych powiększając w ten spo- wej flości ~ra~~· mzywaneJ przewidującego utworzenie Prezy-
sób dochód społeC'lJily pmy na,prawie biezącei nQ lOO pa- dium Rady Najwyższej ZSRR. 
MUSIMY PRACOWAC SZYBCIEJ, rowozo-km. Przewodnicziecym Prezydium Ra~y 

LEPmJ I TANIEJ. Pracownicy węzła poprzez ści Naj~sz~j ZSRR W!'bra'!ly został _Je 
Wyra.zero tych naszych dążeń jeS't słe przestrzeganie zasad dysc.ypą dnomyslme tow. M1koła1 Szwermk. 

szybko rozwijający się, zia:in:icjowa- ny pracy zaostrzą walkę z awar1a;n1 Na sekretarza wybrano Akksan-
ny pNez maszynistów CUpczyka, i podniosą jakość wykonywanych dra Gorki~a. . . 
Krygiera i Szwarca, masowy ruch prac. Następme Rada NaJwyz,sza prze-
wspólzawodnietwa o przedłużenie 
przeb!egu dobowego i międzyremon 
towego parowozów, wciągający do 
współdziałania pracowników wszyst 
ki służb kolejowych i przynoszą­
cy gospodarce narodowej milionowe 
OS?. ·:ędności. 

My, kolejarze wę'Zła Tarnowskie 
Góry, chcemy uczcić Swięto Odro­
dzenia Polski nowymi osiągnięciami 
na froncie gospodarczym i zobowią­
zujemy się: 
W DZIEDZINIE OSZCZĘDNOSCI 

ZUŻYCIA PALIWA. 

w piątą 
DO REDAKCJI 

„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 
w ŁODZI 

• 
rocznic~ 

cy nad głoszeniem płomienne 

go słowa prawdy naszej Partii 
i organizowaniem szerokich 
mas robotniczych i cbłi>pskich 
Łodzi i województwa łódzkiego 
do budowy Polski Socjalistycz 
nej. 

„I rqbuna Ludu" 

szła do dalszego punktu porządku 
dziennego - do utworzenia rządu 
ZSRR. 

W imieniu Rady Seniorów deputo· 
wany Chruszczew zgłasza na.g,tępu· 
jący wniooek: 

I) Zaaprobować działalnoś.ć Ra 
dy Ministrów ZSRR. 

2) Zlecić ~?.dzie Ministrów 
ZSRR dalsze wykonywanie ~ 
"iązków kierowania państwem. 
Uzasadniając wniosek - tow. 

Chruszczew stwierdził, że rząd 
ZSRR skutecznie wykonywał swe o­
bowiązki i całą swą poprzednią dzia· 
łalnością i ofi&rną służbą dla dobra 
narodu pozys.kał sobie powszechną 
aprobatę i wdzięczność narodu ra­
dzieckiego. 

POD SZTANDAREM LENINIZ­
MU, POD WYPRóBOW ANYM KIE­
ROWNICTWEM PARTII BOLSZE­
WICKIEJ I PRZEWODEM GENIAL 
NEGO WODZA I NAUCZYCIELA 
- STALINA - NARóD RADZIE· 
(.Kl NIEUGI:Ę:CIE BĘDZIE KRO­
CZYŁ KU NOWYM ZWYCI~­
STWOM - KU KOMUNIZMOWI! 
- oświadczył tow. Chruszczew. 

pow~tania 
DO 

ZESPOŁU REDAKCYJNEGO 
„GŁOSU ROBOTNICZEGO" 

Ubiegłe pięć lat to okres wy 
kuwania nowych form życia, 
form, mających zapewnić kaź· 
demu obywatelowi wolnej Pol 
ski Ludowej pokój, szcz~ście 
i sprawiedliwość. 

Podz1ąkowanie 

MasiZyniści parowozowni Tarnow­
skie Góry za przykładem przodują­
cych kolejarzy radzieckich, na we­
zwanie masrz:ynistów Forajtera. No­
waka i Kempnego .zmniejszą dotych 
czasowe zużycie węgla o tyle ton. 
by każda drużyna parowozowa. co 
najmniej jeden dzień w mies1ącu I 

W związku z piątą rocznicą 
ukuania się pierwszego nu· 
meru „Głosu Robotniczego", 
bojowego organu naszej Partii 
w Łodzi, Redakcja i zespół re 
dakcyjny „Trybuny Ludu" 
przesyłają gorące pozdrowie· 
nia zespołowi redakcyjnemu 
„Głosu Robotniczego", życząc 
mu dalszych ·sukcesów w pra 

„Ursus111 wykonał przedtermi~owo 
półroczny plan produkcyjny 

Wszystkim organizacjom partyjnym, instytucjom, 
zrzeszeniom i towarzyszom, którzy złożyli nom 
życzenia z okazji Pięciolecia 

WARSZAWA (PAP). - .Pla.n pro. współzawodnictwu pracy w któ 
dnkcji ciągników za pierwsze półrocze rym bierze obecnie udział. ponad 90 
br. wykonały za.Kłady mechaniczne procent robotników. 
URSUS" na 15 dni przed terminem. SZybka realizacja. planów produkcyj 

" Osiągnięcie tego sukces1~ zawdzięcza nych przez załog~ ,;U'ri..lSa." pomoze 
załoga robotnicza przede wszystkim w dalszej mechaniZa.cJi naszego J:Clnic 
ruchowi racjonalizatorskiemu oraz t\'\'a, 

serdeczne podziękowania składa 

Zespól Redakcyjny 
„Głosu Robotniczego'' 

Wniosek tow. Chruszezewa o za.-I 
apr<>bowanie działalności Rady Mim· 
strów ZSRR i zlecenie jej d:.i.lszego 
·wykonywania obowiązków kierowa­
nia państwem został jednomyślnie, 
wśród niemilknącej owacji na. cześć 
rządu radziecikiego i Wiełkiego Sta­
iina - uchwalony. 

Sprawozdanie 
o przyjęciu delegacji 
Obrońców Pokoju 

Następnie deputow8111y Wasyl Kaź 
niecow złożył sprawC>Zdanie o przy­
jęciu w Radzie NajwyŻ:S<Zej ZSRR. de 
legacji Stałego Komitetu świ~ 
go Kongresu Obrońo6w Pokoju, kt6 
ra dnia 8 ma.rea br. przekazała prze 
worlniczącym .Rady Związku i Ra.dy 
Narodowości apel do parlamentów 
wszyc;tkich krajów. 

Kuzniecow oświadczył, że wielki 
naród radziecki - budowniczy spo­
łeczeństwa komunistycznego - kro· 
czy w pierwszych szeregach bojow­
ników o trwały pokój i przyjaźń mię 
dzy narndami. 

,,Glo~u'' 
Jeżeli do tej ogromnej pracy 

budownictwa socjalizmu wal 
nie przyczyniały się szerokie 
rzesze uświadomionych robot· 
ników stolicy polskiego prze.' 
mysłu, to wielka w tym za· 
sługa „Głosu Robotniczego". 
Pięc lat budził „Głos" poczucie 
obywatelskie mas pracujących, 
pięć lat walczył z wszelkimi 
przejawami wstecznictwa. 

W piątą rocznicę powstania 
pisma Prezydium Rady Narodo 
wej składa Zespołowi Redak· 
cyjnemu „Głosu Robotniczego" 
życzenia dalszej owocnej pracy 
na drodze, wytyczonej przez 
Polską Zjednoczoną Partię Ro­
botniczą. 

Za Prezydium Rady 
Narodowej 

MARIAN MINOR 
· Przewodniczacv Prezvdium 

Na przestrzeni całej historii swe 
go istnienia Związek Radziecki 
nieugięc!e realizuje leninowsko­
stalinowską politykę pokoju i 
r,rzyja:i;:iych stosunków ze wszyst 
kimi państwami i narodami u 
bazie wzajemnego poszanowania 
i pełneg'l zaufania. 

W dalszym ciągu deputowany Ku­
źniec~ mówił o zbrodniczej polityce 
obozu imperialistycznego, który po­
stawił sobie za cel rozpęta.nie nowej 
wojny. Polityka rozpalania h' 1terii 
wojennej i niepohamowanego wyści­
gu zbrojeń inspirowana jest przez 
kapitalistyczne monopole USA i 
Anglii. • 

Deputowany Kuźniecow wnosi, a­
by Rada Najwyższa ZSRR poparła 
żąda.ni&, zawarte w Apelu sesji 
sztokholmskiej Stałego Komitetu 
światowego Kongresu Obrońców Po 
koju. 
Wśród burzliwych c>klasków WM-Y· 

stkich obecnych w Wielkiej Sa.li pa­
łacu kremlowskiego Kuźniecow mó­
wi: 

Pracujący wszystkich krajów 
głęboko wierzą chorążemu po­
koju i przyjaźni narodów -
Zw•iązkowi Radzieckiemu - któ 
ry broni święte.i sprawy utrwa· 
lenia pok:>ju powszechnego i kon 
sekwentnic deina<>kuje wszyst­
kich podżegaczy do nowej woj­
ny. 

N a rody wszystkich krajów 
wiedzą, że gdy chGdzi o obronę 
pokoju - to mogą one śmiało 
liczyć na naród radziecki, kiero­
ll'any. przez Partię Komunistycz 
ną i Wielkiego STALINA. 

Na trybunę wchodzi wybitny uczo 
ny radziecki - Borys Grckow, który 
przyłącza swój głof\ do słusznego 
Apelu sesji sztokholmskiej Stałego 
Komitetu światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju. 
Obrońcy po:Koju na. całym świecie! 

- powiedział Grekow: - wiedzcie, 
że my, ludzie radzieccy, zawsze. i 
wszędzie jesteśmy z wami. Jesteśmy 

<Dalszy ciąg na 91lr. 2-glej) 

Ratyfikacja 
radziecko - fińskiego 
układu handlowego 
HELSINKI (PAP). - Sejm fi'll.skl 

uchwalił raty!l.l!:acJę raaz1ec.1to-nn. 
skiego układu o dostawach towarów na. 
okres 1951-1955 r. 



- ·--

Naró·d radziecki nie szczedzi ·ił -~;~~~ .. ~!a~2~::;~:~:!:z~~ 
d I a sp r a UJ • • p o ·~ o ,„ u :~:;i ;~~~i~b~~~~~ićc0lujd:o~ ::~:~~w 8h1:!1:e~~6reK:.ng:ue;:.n: . . ~ „ od katastrofy. Nie wierzcie oszczer- ścł odpowiadają najbardziej pałlll-' 

P 6 t Al k 
stwu, jakoby Związek Radziecki przy cym potrzebom wszystkich naro-

rzem Wienie ow. e sandra Kornie1·czuka wygłoszone w dniu ~9 6 na ses'11· gotowywał napa ć na jakikolwiek dów. lcb d~enio do długiego I 
Towar ysz d 1 'I w d · k. · I 1

1 • kraj. Wi<!<lzcie, że rząd państwa r11r trwałego pokoju na całym śwlede. 

dy dele~cja e st!1~~~CK0.mite~uś~I: Rady N a 1· wy z· s ze 1· z s R R ~·s.~YS'l'KlCH KRAJACH śWIA- dzieckicgoo, :le Partia Komunistycina Wyrażając nieugiętą wolę oaro-
to":e~o Kongresu Obronców Pokoju fA : i nasz Wódz - Towarzysz Stalin - du radzieckiego - jego dążenie do 
wroc1ła z Mosk vy do Francji, byłet'l . Siły pokoju S'A bez porównania nieugięcie stoją na straży pokoju! pokoju - Rada Najwyższa ZSR1it 

w Paryżu. Odbywał się tam w6w- zł!l.ozonego ducha bnjowników 0 po- 't\'szelkie bariery. Dzieje się tak dla· większe, niż !!iły wojny. Deputowany Aleksander Kornlt>j deklaruje swą gotowość współpra-
czas narodowy zjazd francuskich koJ. tego, że prości ludzie całego" świata Siły pnkoju zdnlne są powściągnąć czuk w przemówieniu swym s7i:zegó· cy z organami ustawodawczymi in 
obrońców pokoju. Dziesięć tysięcy Na całym świecie znalazł głęboki zdają sobie sprawę, gdzie knuje się imi>erialistów! łowo omówił rozwój ruchu obro1i.Lów nych krajów w opracowywaniu ! 
ludzi zapełniło szczelnie star, salę oddź~ięk Sztokholmski Apel 0 zakaz sprzysiężenie przeciwko ich życiu. Apt>l Sztokholmski _ to groźne pi;koju (Tekst przemówienia podaje- wcielaniu w życie środków, af•-
wystawową. Kiedy na trybun~ brom atomowej, o napiętnowanie ZROZUMIELI ONI WIELKIE St.O- my osobno). zbędnych dla realizacji propozycji 
wszedł kierownik organizacji ,Bo- rządu, który pierwszy te broń za· \'•A NASZEGO WODZA I NAUCZY O'ltrzeżenie pod adresem amciwkań- Z kolei deputowany Mikołaj Ticho- Stałego Komitetu Swiatnwego Kon 
jownicy o Wolność", Yves F;rge ~tosuje, jako zbrodniarza wojenne· CIELA, TOWAR/f,YSZA STALIN A '>kich podżegaczy wojeąnych. i ich new oświc.dcza, że Rada Najwyisza gresu Obrońców Pokoju. 
~tóry dopiero co wr6cił z Moskwy iro. żE POKóJ NIE PRZYCHODZi popleczników! ZSRR była pierwszym parlamentem Rada Najwyższa ZSRR wyraża 
l, wysoko wznosząc nad głową doku· Kilka dni temu w czasie debat SAM, żE N ALEżY O NIEGO WAL- Je~li podżegacze wojenni odwai,ą klóry odpowiedział na Apel Stałego pewność, że rząd radziecki, który 
~ent o~·z.ymany w Związku Radzill.! londyń!>-kiej sesji Biura Stałego Ko· CZYć. si\ rozpętać zbrodniczą wojnę i za- Komitetu Swiatowego Kongresu O- konsekwentnie walczy o pokóJ I 
k~m, ~sw1ad~zył: .~.MAMY. <JDPO· mitetu Obroi'iców Pokoju, wiceprezy stosować broń atomową, to odpowia brońców Pokoju o bezwarunkowy za współpracę między narodami -
\\ IEDz MOSKWY • .. w .sali wybuc~- d~nt stałego komitetu, Murzyn, W wielkiej walce o pokój na świe dać za !llwe zbrodnie będą nie przed kaz broni atomowej. będde l na przyszłość nieuględe · 
ła ta~a .~urza o~acJ1 •. ze mogło się d Arboussier pokazał nam setki ci~, w wal~e o ~sp?lpracę J "~-,owa trybunałem prawników i dyploma· Głos nasz - mówi Tichonow realizował politykę pokojowych 
w~dac, .1~ ~ała Frnnc~a usłyszał~ w p_tZywiezionych z Afryki listów z od me oohreJ woh między narodami tów, lecz przed sądem wszystkich usłyszą wszyscy obrońcy pokoju na i przyjaznych stosunków między 
teJ chw1h, 1ak. z głębi ser~a ty~1ęcy ciskam! palców pod Apelem Sztok· kraj nasz przewodzi wszystkim na: narodów świata. całym świecie. narodami i będzie podejmo-
prostych ludzi wyrwały s1e gorące holmskim. D'Arboussier powiedział: rodom. Niech żyje pokój na całym świe· \V imi1miu deputowanych Moskwy, wał niezbędne kroki przez Organi-
słowa: „NIECH żYJE CHORĄŻY „95 procent mieszkańców naszego ciel Niech żyje przyjaiń między na· Leningradu, Ukraiń~kiej Socjalistycz- zację Narodów Zjednoczonych oraz 
i;~JATOWEGO POKOJU, TOWA· kraju - to analfabeci. Umiejący pi z wysokiej trybuny Rady Najwyż rodami! nej Republiki Rad i Łotewskiej Socja będzie wykorzystywał wszelkie fo-
RZYSZ .S1:~~1NI , sać. Murzyn wpisuje pod apelem n:\ ~~~ pragnąłbym oświadczyć wszyst· NIECH żYJE NIEZWYCit:żONY listycznej Republiki Rad - Tichonow ne drogi celem zapewnienia poko-

Idml?er1al.11~c1 danglo - amerykdańscy dzw1ska, obok ktorych analfabeci kła m_y, ~!.:i~~co~~d~ie~~Y~ n~i:w::;!eęd, ~~ SZTANDAR POKOJU, WIELKI zgłasza projekt deklaracji Rady Naj- ju i bezpieczeństwa międzynarod~ 
wy &Jlł m1 1ar Y na propagan ę, a- ą odciski palców. Z braku atramen li PRZYJACIEL PROS'fYCH LUDZI wyższej ZSRR, dotyczącej Apeln Sta· wego. 
by za · pośrednictwem prasy, radia, tu, Murzyni przyrzndza1'" z odwaru .smy 1 nadal niP będziemy szczędzić Jego Komitetu Swiatowego Kongresu 

ku tw · ta• •
1
• „ " sił w walce o pokój na świecie. Je- C:\t.EJ KULI ZIEMSKIEJ NASZ Zarazem Rada Najwyższa ZSR2 

prze ps ~ 1 szan zu_. oszcze~·stwa ros ~n czerwoną farbę. W okolicach, t • b d . • , ' Obrońców Pokoju. wyraża ·pewność, że ruch obroń-
1 pr<>wokaCJ! zatruć śwmdoniośc lu- gdzie ani· jeden c~,łowi·ek ni·e umi'e 6 es my u owmczymi nowego spole· WóDZ I N A U CZY CIEL TOW A- w d 
d Ć „ czeństwa i za • · , . . eklaracji tej stwierdza się, ców pokoju, a przede wszystkim 

zi, roz~al! ogień ~owej wojny. Ale pisać, Murzyni robio na długich ki· ,d • • · na)lvyzsze szczęscie 1 RZYSZ STALIN! ie Rada l'Jajwyższa ZSRR sołldary- • j · A l s t kh I 
narody 11w1at.a przeJrzały zbrodnicze jach naci...,.ia i k1·1·e te S" dokumen· ra osc uwaŻl\my pracę przy budowie wyze wspomniany pe z o om ... - „ s'w1'4 tlandgo g h k · B ski Stałego Komitetu Swlatowego 
cele. nowych P_retendentów do pano· tan1i, wyrażającymi wolę afrykań- ~ ~ mac u ·omumzmu. u 

d 
L do,vac; t·"orzvc· koch • . . Sluz· ba Ochrony Ros· 11·n czuwa! Kongresu Obrońców Poko1·u-spot-

wama na „wmtem.. . :.kich bojowników o Pokój". • • ~ . ' ac zyc1e, wy· An l k k podźea. a• chowywać dzieci, wychowywać poko ka się z jednomyślnym poparciem 
g 0 : amcry a~s im . "' . 1'rudno bylo powst.rzymać się od lenie nowych budowniczych i twór· całego narodu radzieckiego. 

ezom .woJenn.ym me ud~ się ukr:i:c wzruszenia na widok tych dokumen· ców _ oto sprawy, którymi żyje na Wa I ka b k Deklarację Rady Najwyższej ZSRR. 
naszeJ jasne1 pr~'~dy, n.Je uda się Łów z Afryil:i. Ciemiężone przez ko· ród radziecki. Na wszystkie machi· z mszycq UrO OWq d(ltyczącą Apelu Stałego Komitetu 
ukryć l~haters~JeJ. walki, Jaką to- lonizatorów narody Afryki stają do nade podżegaczy wojennych, prq- WAlłSZ.\ WA (PAP) .. - Jak infor_ rząe licz n<' kolonie.· Poza hura kami, światowego Kongresu Obrońców Po-
~;~1 ~~le~i:.adziecki 0 poko] na ca· ~valki przeciwko podżegaczom wo- gotowujących śmierć i zniszczeme mujc Slużha Ochrony Uo§lin, w kilku rn~1:ra burnkowa żeruje również na koju - uchwalono jednomyślnie. 

PONAD NAJWYŻSZE SZCZYTY Jennym. . odpowiadamy: „MY NIE PROSI!\tY punktach krRju z1rnwnżono na upra· bobie, bohiku, marchvti, maku i ;n- Następnie przewodniczący - de-
GóRSKIE WZNlóSŁ NIEZWYCI~- Z ~0!~1 za:brał głos wybitny ame- O POKóJ. MY P"KóJ TEN WY· 1vach bnrnkR cukrow<'go i pa~trwncgo ' nych roślim:ch. putowdny Jasnow - oświadczył, że 
żONY SZTANDAR POKOJU WIEL rykansk1 działacz postępo-;vy, słyn· WALCZYMY WSPóLNYJ\JI SIŁA- g Jźnego szkodnikn ty~li roślin - . ·~ . . • . wszystkie punkty porządku dzienne-
KI PRZYJACIEL NARODóW TO- ny śpiewak, Pau! Robeson, który o- 1\-JI WSZYST,KICH OBROŃCÓW PO nm:ycr hurnkoil"ą. Drobny ten owad, Mmi~teist\io .• Rolnictwa. 

1 .R. R., go pierwszej sesji Rady Najwyższej 
WARZYSZ STALIN. ' świ~dczrł z goryczą: „Duchowni mu KOJU, "SPóLNYMI Sit.AMI pojinvfają<·y ~ię zazwyczaj w począt.. I wezwało ludnosc do w~-tęzoneJ wal- ZSRR zostały wyczerpane I ogłosił, 

Pod tym sztandarem zespoliły slf' rzynscy w Stanach Zjednoczonych WSZYSTKICH PATRIOTóW, WE I karh lata. rozmnnfa ~ii; ~zybko, two ki z tym szkodnikiem. żP sesja jest zamknięta. 
setki milionów przedstawicieli róż~ otwarli dla mnie wrota świątyń, a­
nych narodów, ludzi 0 różnym kolo· bym tam Śpiew11ł, ponieważ w całej 
rze skóry, wyznawców wszystkich Ameryce nie mam możności wynaję-

1 · · cia sali." Bagno zdrady, szpiegostwa i morderstw 
uiaWnia proces bandy po-ziemnei NSZ 

re ig1i 1 poglądów, zespoliły się prze 
ciwko wyrzutkom społeczeństwa - Paul Robeson stwierdził, że mimo 
imperialistom, d!łżącym do unice· okrutnych prześladowań bojowników 
stwienia państw. narodów, do znisz- pokoju i postępowych działaczy 
ezenia kultury, do przeistoczenia„ca przez rząd amerykański, wzrasta w 
łego świata w niewolnika Wall- Ameryce ruch obrońców pokoju i 
Street. J>-Od Apelem Sztokholmskim złożą 

Ale nie znajdziecie obecnie na ku· podpisy miliony Amerykanów. 
toczący się przed Sądem Wojskowym w Warszawie 

li ziemskiej kraju, w którym nii! Akcja zbierania podpisów pod Ape 
"!\'Zbierałaby fala wielkiego ruchu ]C;.m o zakaz broni atomowej ogarnę 
obrońców pokoju. Ani hece sądowe, ła . obecnie prawie wszystkie kraje 
ani więzienia, ani okrutne prześla· na kuli ziemskiej. Akcja ta toczy się 
dowania nie są w stanie złamać nie na wszystkich kontynentach. lamie 

Przed Rejonowym Sądem Woj'lkowym w Wa.rszawle sta~ęli w dniu czyzn i 2 kobiety. Zwłoki zamordo- WSTRZĄSA.JĄCE SZCZEGÓŁY 
19 bm.: Stefan Bronarskl, Stefa,1 Majewski, Jan Przybyłowski, Jan No- wanych pokazano oficerom gestap" z ZAMORDOWANIA PIĘCIU 
wak, Wiktor Stryjewski, Jerzy Wierzbicki i Stanisław Lewandowski, 0 . Płocka, aby im udowodnić, że aktyw ŻOŁNIERZY RADZIECKICH 
skarżeni o zbrojni\ działalność .nzeciwko Państwu Polskiemu w szere- nie zwalczają desanty radzieckie. Stefan Bronarftki podał szczegóły 
gach bandy „Narodowe Siły Zbrojne'", o mordowanie działaczy politvcz- wymordowania 5-osobowego radzie-
uych l. ~ołnierzy oraz o grabież mienia publicznego i prywatnego. p 0 :1ad· PO WOJNIE - SZPIEDZY ckiego oddziału desantowego, który 

Czyne.~· Lipcowym 
to częsc oskarzonych, byłych członków AK, odpowiada za wspt)łpracę z IMPERIALISTÓW zawędrował na tereny powiatu ,>łoc.-
ge"!tapo oraz za uprawianie szplegoslwa wojskowego, politycznego i !JO- Omawiając · działalność· oskarżo- klego. żołnierze ci prosili napotk"1-
spodar<-zego. nych po wyzwoleniu, akt oskarżenia nych członków AK o baterię anodo· 

Akt Osk 
· · kt' d · Pl sl•'>'iP.rd"".a, że oskarżony Bronarski wą, gdyż bez niej nie mogli używać 

·arzema, orego o czvta„1e oc;k-Mia~to - Kozickiego - pne- ' - •· · d' ·· d k k d 
Wyp ł "ł · ' ' "~· · :.i ... ·' J t po porozu-ieniU"Z· ładz~i pedziem sweJ ra lO:>taCJl o onta tu z o-

e m o pierwszy uz.1en rozprawy, sy a i mu wykazy nazwisk i adresól\' "' u•u 'd t D · ł · d · k" h 

przyspieszymy wykonanie Plarlli 6-letniego St 
· d · h AK · • nei· AK zorgan1·zował '--ndę pod na- wo z wem. o zo mei·zy ra z1ec 1c 

wier za, ze w ramac zorgam- czlonkow AL i PPR, które Kozicki "" h d • 
zowana została w porozumieniu z h:- przekazywał do gestapo w Płocku. zwą „Narcdowe Siły Zbrojne". Akt - trdzcc . mężczyzn i wockh kobiet 

tł I k 
. k . o~karżenia. c"tUJ·e długą litanię be- - u ał się komendant płoc ·iego ob--

(Dalszy ciąg ze &tr. l..ej) I wiązania, jak Wiktor Ji'orajter, zo-
nporczy~·a praca ludu roboczego bowiązali się równi~ż przejech~ć 30 
Polski. stanowiąca nasz wkład tys. km bez płukania parowozow. 

erowcam a cia anty omumstyczr;a Kiedy osk. Przybyłowski ·v.>stał ~ , od AK · · k" „„. h ł T k 
d k j A t k" W · stialskich morderstw, popełnionych w u meJa ·i iulc a omcza • 

po_ nez:wą a. c a „ ~ Y • akcji aresztowany przez gestapo, zapropo· wespół z trzema innymi ludźmi, a 
te] brah udział tlarowno szef do nowano mu tam współpracę w celu przez poszczególnych oskarżonych - między innymi i Bronarskim. Zaofia ' 
~pr~w organi7:acyjnych w inspekt<'- l:kwidowania patriotycznego ruchu członków tej bandy na działaczach rował im podstępnie żądaną baterię, 
r~c:e ~K. ob?1mu1ącym. powiaty płoc demokratycznego, a w szczególnJśd demokratycznych oraz na członkach rozmawiał z nimi przez dwie godzi. 
ki 1 s1erpeck1 - oskarzony Jan No- przvwódców i członków PPR i AL MO, UB i ORMO. ny w zajmowanym rrzez nich bunk· 
wa~, jak i oskarżony kleryk Stefan jak · również żołnierzy desantów ra: Oskarżeni uczestniczyli w kilku- rze, a wy<;.hodząc rzucił na nich gra 
MaJe~ski oraz _oskar~ony_ Stefan. Bro d'.ieckich. Przybyłowski złożtł swój d:i:iesięciu napadach rabunkowy-::h i nat ręczny, zaś rannych - kazał po 
na1 ski. Orgamzowah om speC]alnP życiorys, podpisał odpowiednie zr bo- sabotażowych na mienie pailstwowe, dobijać z pistoletów~ 

w dzieł.o . ut.rwalcnia Pokoju na Załoga kuźni zobowiązała się pod­
całrm sw1ec1e. ~od przewodem nieść wydajność pracy w ten sposób, 
Zwui:zku Soc1ahstycznych · Re- by osiągać 180 proc. normy. Kowale 
pubhk Rad. zobowiązali się również dodatkowo 

Wzywa.my wszystkich kolej:i.rzy, do dnia ,22 lipca br. wyp1~dukow11ć 
wz~~·amy całą klasę robotniczą do 1000 sztuk nakrętek półcalowych. odpra"."y z człoi:kami oddziałów dy- wiązanie i został zwolniony z ilres . spółdzielcze oraz prywatne. a także 

wersy!n<?·sabotaz?wych, n~ których tu, otrzymując dokumenty na nazwi· współdziałali w kilkudziesięciu mor- Oskarżony zeznnł następnie, że po uczczenia święta Odrodzenia Polski 
nowymi osiągnięciami w walce o 
przedterminowe wykonanie zadań go 
spodarczych pierwszego roku sześcio 
latki. 

Jeszcze nie zamilkły oklaski i o­
Jn:zyki, jnkimi kolejarze powitali pod 
jęcie uchwały, kiedy nowym wybu­
chem entuzjazmu przywitali zebrani 
pojawienie się na trybunie wybitne­
go przodownika. pracy, maszynistę 
PAWŁA KOCOTA, kt6ry oświad­
ezy~ 

„l\Iu.simy kroczyć ramię w ramię z 
górnikami i hutnikami wspólną dro­
gą. ku socjalizmowi. Jeśli reszta na­
szych towarzyszy pracy - kolejarzy 
podejmie tak, juk my zobowiązanie 
zmniejszenia zużycia paliwa o tyle 
ton, by każda drużyna paro-··ozowa 
przejeździła na dodatkowo zaos:;czę­
dzonym paliwie jeden dzień w mie­
siącu - to Polskie Koleje Państwo­
we zaoszczędzą. do dnia 22 lipea br. 
25 milionów złotych. 

Rzucam hasło: „Mobilizując siły 
wytwórcze - wzmacniamy front po­
koju" - Będzie to najlepsza forma 
uczczenia. przez nas VI rocznicy Ma­
nifestu PKWN. 
Wśród grzmotu oklasków na try­

bunę wchodzi znany przodownik pra­
cy, maszynista WIKTOR F'ORAJ­
TER. Padają mocne słowa zobowi!ł­
zania: 

Post:mawiam zaoszczędzić .tyle pa 
Jiw-, żeby móc przejechać na dodat 
kowo zaoszczędzonym w ciągu mie­
!'<iąca. węglu półtora dnia. Wzywam 
kolegów maszynistów z całej Polski 
do pod.jęcia podobnych zobowiązań. 

Za Wiktorem Forajterem na try. 
bunę wstępują kolejno wśród rosną­
cego entuzjazmu przedstawiciele in­
nych drużyn parowozowych, . składa 
jąc również. dodatkowe zobowiąza­

nia. 
Maszyniści parowozów IJ{>ciągów 

osobowych: Jan Świtalski, .takub 
Tyszka oraz J. Kanclerz postanawia· 
ją. wraz ze swymi drużynami tak zor 
ganizować oszczędną gospodarkę wę­
glem, by na zaoszczędzonym paliwie 
w ciągu miesiąca przejechać półtora 
cinia. 

Zesp<>ły drużyn parowozowych na 
ezele z maszynistami Francis~kiem 
Nowakiem, Alojzym Erfurtem i in­
nymi, podejmując analogiczne zobo-

Trzykrotny racjona!izat<>r i 18-kro 
tn)' przodownik pracy, kowal Stefan 
Glinka uczci święto Odrodzenia do­
kończeniem opracowania nowego po­
mysłu racjonalizatorskiego: prostow 
nicy do zder1..ak6w zamkniętych. Po-

on;ia:w-rnh -~ystąp1ei:i1a .przec1~k:> Pol sko .Jan Lewandowski i przepus!kę, derstwach. wyzwoleniu, przy jego współudziale 
ski~J Partu Ro?otmcze1 . Armn Ludo- !!prawniającą do swobodnego 12oru- Niezależnie od mordów i grabieży zamordowany został m. in. pewien 
wei oraz przeciwko partyzantce i de· szania się. Został on wówczas umiesz część oskarżonych zajmowala się członek oddziału NSZ, który chciał 
santom radzieckim. c~.ony w kartotece gestapo. T•rzy . . . . . wyjść z konspiracji. 

1 • r rowmez zbieraniem wiadomo?;ci szpie 
zw:ilnianiu gestapowcy polecili Przy- gowskich o charakterze woj3kowym, Bronatski wespół ze swymi ws.pól 
byłowskiemu śledzenie miejsc pc·sto- p<'litycznym i gospodarczym. Wiado· nikami, dokonał napadu na prywat· m: · ł ten prtyniesie poważ.ne oszczęd NA ZLECENIE WYWIADU AK 

ności kolejnictwu. POSZLI NA USŁUGI GESTAPO 

Dodatkowe zobowiązania ponad o- I Oska ż 
g6lną uchwałę przyjęli również pra· w·ąz 1 rk.on[ k~an ~r:zr~łowski na­
cownicy służby drogowej służby te- ~. a on a z oz13 ?:Jącym w PO­

letechnicznej pracowni;y oddziału bhzu oddziale~ Armn Ludowej, w 
prądów siln.ych, robotnicy warszta- celu prowadzenia akcji dywersvmej 
Łów remontowych, uczniowie war- w szereg_ach walc~ący~h. z okupan­
eztatu parowozowni, pracownicy ad- ~em. Zarowno on, Jak I .Jego P!zeło-
ministracyjni i inni. zony - ~l~ksander ~tnowsk1, zo-

. • , . stal! przy1ęc1 do oddziału AL, po 
Podniosłe słowa M1ędzynarodowk1 czym po pewnym czasie - na żąda-

zakończyły zebranie. nie szefa wywiadu AK na obwód 

l&ilha !!iłów uznania 
Tym wszystkim, którzy przyczynili się 
do powodze.nia Wielkiej Zabawy Ludowei „Głosu" 

Zachmursnne z rana niebo nie odstraszyło bynaj~iej licmych przyjaciół 
naszego pimr.a od tłumnego przybycia na wielką jubileuszową zabaicę „Głosu 
l<obou1iczego„. l te 60 tysięcy ludzi, kl6re spędziło niedzielne popołudnie 

w l'arlcłi Ludowynl, przyjemnie i wesoło je spęd::ilo. 

Jeśli zaś było im pr;yjemnie i wesofo, :o.sługa to f!iemal.a tych wszy11tkich 
O!Ób, lctóre wzięły mizi.al te „niek01iczących się" występach artystycznych i im­
prezac/1, zorglinizowanych s okazji 5-lecia „Głom Robotniczego". 

I dl.ot.ego w imieniu własnym i w imieniu wieli& tysięcy przyjaciół „Gło51l' 
dziękujemy za aktywny udział w artystycznej części :aba1uy: lJ całemu ze­
społowi teatru ·„Osa", c s Teatru im. Sr. Jaracza, Ryszardowi Baryczowi 
i ob. Szpunarowi (su udział w meczu: Artyści - PraMi); 2) Łódzkiej Orkie­
strze ::jymfo11icz:nej pod dyr. J. Pawłowskiego oraz solistom prof. E. Banaszczy­
kowi, ob. A. Winiarskiej i E. Szynkar.ękiemri, którzy dali monwż s opery 
„Halka" na t::to. wolnym powietrzu; 3) ~espolum arw,1ycnym świetlic łód-z­
kich l'XPB im. Hamama, CBT, Elektrobudowy, PZPDz im. Konopnickiej, 
ZZK i MZK, R;;eini Miejskiej, PZPB im. J. Mnrchlewskiego oraz Zw. Poc:­
towców; dziarsko pr::ygrywa.jącym do tańca orkiestro~l kolejarzy i tramwajarzy; 
artystom Teatm im. St. Jaracza, którzy stanowili c:ęść ilustracyjnq (muzyczno-ta 
nec:::ną) rwwego wydania żywej gaa:etki „Głom''• Ewie Kramejko, Zofii Per­
c:yńskiej i Jerzemu Ćwiklińskiemu; wirtuozom na akord-eonie: Apolinaremu 
Pindrasowi i Arkadiuszowi. Lustigowi; pracownikom Polskiego Radia i praco• 
umikom Dyrekcji Rozpowszech:ni<Utia Filmów„. 

ju Armii Ludowej oraz umożliwienie mości te przesyłane były zagranicę. ne mieszkanie we Włocławku, gdzie 
ujęcia przedstawicielki KC PPR Ja· Inną formą walki z ustrojem dem1J- zrabowano kasetkę z pieniędzmi i 
dwiql Ludwińskiej (pseud. „Marta "), kra tycznym było wydawanie n\~le- biżuterią na sumę około 200 tysiQ'!Y 
szefa miejscowego sztabu AL, a za- galnej prasy, która siała propagandę złotych, wystawiając następnie obra 
razem pnedstawiclela Wojewódzkie- antvpolską i antyradziecką. bowanym pokwitowanie wpłaty na 
go Komitetu PPR - Jakuba Krajew- Zeznając w drugim dniu procesu „tajną armię polską". Kosztowności, 
skiego (pseud. ,.Kuba'") oraz wybit· Landy NSZ przed Rejonowym Są· pochodzące z tego rabunku sprzedał ' 
nlejszych miejscowych działaczy lu- dem Wojskowym w \1i1arszawie, os- pokątnym handlarzom na targowi-
dowych. karżony STEFAN BRONA::1SKI sku w warszawie, ukrywający się 

P edst ·1 t z ·a' cróły ;uż wówczas przed poŚci!!iem władz, 
Od lipca do sierpnia 1944 r. osk. 'z aw1 ws r :i::. Jące szcze.., • c , 

Przybyłowski nie utrzymywał kon- n.mord-owania 5 żołnierzy radzie. kleryk osk. Stefan .Majews~i. 
taktu z gestapo, ponieważ jego ckiego desantu spad0chronowego. Oskarżony usiłuje obłudnie w dłuż 
zwierzchnik odnosił się nieprzychyl- Zbrodnia ta była jedną z długiego bi szych wywodach przyoblec siQ w sza 
nie do hitlerowców i ich propozycji. lamm mordów i napadów rabunko· ty lojalnego obywatela, który rzeko­
Dopiero po -zamordowaniu go przez wych, dokonanych przez jego bandę. mo chciał skupić wokół siebie daw­
hitlero;wców w sierpniu 1944 r., osk. „Jesienią l944 r. zaez~ly się dziać i:ych członków Ruchu Oporu, aby na 
Przybyłowski wtajemniczył w swoją różne rzeczy" - zaczął oskarżony kłonić ich do wyjścia z podziemia. Z 
współpracę Ź gestapo członka AK - Bronarski swe zeznanie, omawiając dalszych jego zeznań wynika jednak, 
Zdzisława Biedrzyckiego (pseud. „Nie osławione rozkazy, przez które do- że zorganizował 11 grupę 2 podo1i:l"ę 

. t "') . ł b wództwo AK zmierzało do nadania gu NSZ, któreJ· p. o. komendanta 
ugię Y 1 zaproponowa mu, a Y ra- członkom teJ· oriranizacJ'i nastawk .tia 
zem przystąpili do denuncjowania Je - sam się mianował. U1>rawiał też stR-

. antv. radzieckie 000 i antvlewi"""wego. w1·coweg R eh o · · 1 · ,.. ' w łą działalność wywiadowcz~, zbiera-
0 11 u poru 1 zo merzy Szerzono wtedy w terenie, gdzie radzieckich. jąc przede wszystkim dane, dotyczą 

Ob -d . d . d .1. r· ·t ·oskarżony przt>bywał, osławioną ce Od d oneg W · k Pol 1 · · 
. y waJ o. wie ~1 1 o i cera ge„ a!'o „teorię dwóch wrogów", wpajając ro z o o.is a su ego 1 

Kie~ser~, m1cszkaJ~cego w _Płock_u, zarazem żołnierzom na odpra,~acil taktyki walki z podziemiem. Szcze­
gdz B d ki zł ł b 1 a gólną pomoc okazał mu w tym oskar 
: . .Je ie rzyc ozy zo ow ąz me, prze~wiadczenie, że nieuchronna jest żony Wierzbieki, który z oficerskiej 
n:. będzie . aktywnie. zw~lczał czł'!n- •. trzecia wojna", w której Polska szkoły piechoty, do której udało mu 
kow PP!ł 1 .A~ ~ra~ zolnier.zy radziec winna wystąpić przeciwko ZSRR. się do:tać, nadsyłał Bronnrskiemu 
kich. Rowmez 1 Biedrz cki otrzymał Na odprawie w grudniu 1944 r„ dane o sile ogniowej jednostek, roz­
fałszr:v~ dokumenty 1 przepustkę, U- powiedziano członkom AK, że Niem- mieszczeniu lotnisk itp. Informacje 
pra"'.ma1_ącą do sy.robodn~gn poru· cy w swym uderzeniu na armie so- te przekazywane były do szefa 2 pod 
s7:ama. si~ po te;enie powiatu ;>toC'- jusznicze w Arclennach zdobyli wie- okt-ęgu NSZ, ps. „Wara". 
k1ego 1 llpnowsk1ego. le broni i sprz~tu, który „przyda się 

do walki ze Zwiazkiem Radzieckim''. 
Równocześnie, w· związku ze spodzie 
v •aną ofensywą wojsk radzieckich, 
rozpoczęto „akcję rozpylania", któ­
ra polegała na pogłi:bieniu konspira 
cji i ror.dzieleniu odcl7.iałów na ma­
ł\:, łatwiejsze do ukrycia, grupki lu­

MORDERCY ŻOŁNIERZY 
RADZIECKICH 

Akt oskarżenia poda je wyczerpu­
jące szczegóły licznych spotka!J ofi_ 
cerów gestapo z poszcze9ólnymi o· 
skarżonymi. w czasie których oni 
p1zekazywali Kiesserowi po;;iadane 
informacje o PPR i AL. W5kutek 
tych informacji gestapb otocz)iło od­
dział AL i desant radziecki, mordu· 
jąc 2 żołnierzy radzieckich i raniąc 
2 innych oraz 3 członków Arm:i La­
dowej. 

dzi. 
Bronarski przedstawił rosnące 

Wypada również wspomnieć na tym miejscu o tych, którzy czuu'<lli nie­
zmordoW<.tnie nad utrzymaniem porządku i reg4lot<'<lli sprawnie ruch na za­
tłoczonych tereooch Parku Ludowego. Dkitego też serdecznie d:iękujP.my 

wszystkim towar:y$:om - aktywistom partyjnym., którzy w 'IJOSób ofiarny pel.­
nili służbe :ooriqdkowa na naszej :i;abawie, 

Osk. Stefan Bronarski wespół z in­
nymi członkami AK zamordował iol-

1 nie~zv desantu radzieckiego - 3 rnęż 

wpływy działaczy NSZ-tu w lokalnej 
organizacji AK, które przejawiały 
się zaniechaniem akcji antyniemie­
ckich i stwierdził, że machinacje t,e 
musiały być ukrywane przed szere­
~owymi członkami AK w obawie, 
że ujawnienie ich mogło by spowodo 
wać - jak s;ę wyraża. - „odpryski 
organizacyjne''. 

Rz<'cznik oskarżenia ujawnił na­
stępnie z akt sprawy wniosek o od· 
znaczenie oskarżonego Przybyłow· 
skiego, znaleziony vł archiwum ban­
dy, a podpisany przez osk. Bronar­
skiego. Wymieniają.: „zasługi" wo­
bec podziemia, kwalifikuj~ce Przy. 
byłowc;kiego do odznaczenia, Bronar· 
ski podaje jego udział w bestialskim 
zamordowaniu wspomnianych pięciu 
żołnierzy radzieckich, a dalej pod­
kreśla „nieprzejednaną wrogość 
Przybyłowskiego do żydo-komuny" 
jak również fakt, że był on „wtycz­
ką" reakcyjnego podziemia w szere­
gach AL. 

Rozprawa podjęta będzie w dniu 
21 bm. 



Nr 17& 
I p 

Jozef Stalin 
ars Li 

·w sprawie marksizmu m • językoznawstwie 
W dzienniku ,.Prawda" z dn. 20 czerwca br. 

opublikowany został artykuł 
towarzysza J. Stalina p. t. „w sprawie 

~ · marksizmu w językoznawstwie„. Artykuł 
ten podajemy poniżej w polskim przekładzie 

Zwróciła się do mnie grupa towa 
rąszy spośród młodzieży rz propo-
1Zycją, abym wypowiedzial w prasie 
swoje zdanie w kwestiach ję?:yko­
wawstwa, zwłaszcrza w sprawach 
a.wiązanych ,z; mał'ksizmem w ję?:yko 
znawstwie. Nie jestem ję-zyk0<ma.w­
cą i ocrzywiście nie mogę rzadowolić 

towaxv;ysey w całej pełnd, Co się jed 
nak ~Y marksizmu w językoznaw 
stwie, jak i w innych naukach spo­
ł~ych, to z tą sprawą pooostaję 
w ~średniej styczności Zgo<l'Zi­
łem się więc odpowiedzieć . na srze­
reg pytań, postawionych p~ towa 
rzysrz;y. 

PYTANIE: Czy słuszny jest pogląd, że język 
jest nadbudową bazy? 

zwykle bywa z nadbudową? Komu I 
to potmr.ebne, by „woda", ,;ziemia", 
,,góra", ,,las'', „eyba0

, ,,czło'W'iek'', 
,,choda:ić:'', .• ,robić'', ,,wybw'areać'', 
,.handlować" itd. nazywały się nie 
Wod'!l, rziemią, górą itd., lecz jakoś 
inaczej? Komu to potrzebne, by od 
miany wyrazów w języku i zesta­
wienia wyrazów w rzdan:iu odbywały 
się nie według istin:iejącej gramatyki, 
lecz według jakiejś innej? Jaka by 
laby korzyść dla rewolucji z takie­
go przewrotu w języku? Historia 
w ogóle nie robi nic istotnego bez 
szczególnej konieczności. Zachodzi 
pytanie, na czym polega koniecz­
ność takiego przewrotu językowego, 
skoro jest rzeczą dowiedzioną, że 
istniejący język ze swa strukturą 
jest w zasadzie całkowicie przydat 
ny do zaspokojenia potrzeb nowego 
ustroju? Można i należy zniszczyć 

Odpowiedź: - Nie, niesłuszny. I ka jako środka obcowania pamiędrz..y dawną nadbudowę i zastąpić ją 
Baza - jest to ustrój ekonomicz- ludźmi nie polega oa obsługiwaniu nową w ciągu kilku lat, by stwo­

ny społeozeństwa na danym etapie jednej klasy ee szkodą <fila innych rzyć pole dla rozwoju sił wytwór­
Jego l'<lll.woju. Nadbudowa - to poli klas, lece na jednakowym olbsługiwa czych społeczeństwa; jak wszakże 
tyClllle, prawne, religiijne, ar:tystyCtL- llliu całego społeczeństwa, wSTŁystkich zniszczyć istniejący język i zbudo­
ne, filwofiozne poglądy społeczeń- klas społeazeństwa.· Tym się właśnie wać zamiast niego nowy język w 
stwa oraz odpowiadające im insty- tłumaczy, że język może jednakowo ciągu kilku lat, nie wprowadzaj~c 
tucje polityC'Zlle, prawne i inne. . obsługiwać izarówno stary, umiera· anarchii do życia społecznego, me 

KaMa baza ma swoją, odpowia· jący ustrój, jak i nowy wyrastający; stwarzając groźby rozpadu społecz-
dającą jej nadbudowę. rzaróW!Ilo starą bazę, jak i nową, iz:a.- czeństwa? Któż prócz donkiszotów 

Baza ustroju feudalnego ma swo- równo wy.z:ysk.iwacrz.y, jak i wy.zyski może stawiać sobie takie zadanie? 
ją nadbudowę, swoje polity~e, wanych. Wreszcie jest jeszcze jedna kar­
prawne i inne pog~ądy i odpo~a- Nie jest dla nikogo tajemnicą fakt, dynalna różnica między nadbudo­
dające im insitytucJe; baza kap:ta- że język rosyjski równie dobrze ob wą i językiem. Nadbudowa nie j~st 
listyC'Z.na ma swoją nadbudowę, so- sługiwał rosyJ'ski kapitalizm i rosyj bezpośrednio związana z produkcją, I „ · · bud ty I ar"''""""""tem p~.,,.. ..... ......:~.;..c......, -

l · który obejmuje wszystkie dziedzi- szosc wyrazow i owa ~ma cz .... ~~· . ··-~.~-:-•„ „ ....... r--
cjalistyczna - swoją, ską kulturę blll"ŻUatlyjną przed p:rae z działałnością produkcyjną cz owie ny działalności człowieka, jest 

0 
na _ zaczerpnięte są z ogołnonaro- ciwko komeczności ~ednego ięvka 

Jeżeli barza ulega rz:mianie i li- wrotem październikowym, jak ob- ka Jest ona związana z produkcją wiele szersza i bardziej różnorodna, dowego języka danego narodu. narod~g~? Mar:k~ głosi, ~ 
kwidacj:i, to w ślad ~ nią ulega sługuje drzis:ia~ 1:1strój soojalisty~y. jedynie pośrednio za P?średnictwem ni· z· sfera działania nadbudowy. Co T'-'- ....;..,.,.., diałekty i ża!'gony sta- wspó. lnos. c Języka Jest 3edną ~ naJ-
mrianie i likwidacji jej nadbudo· i kultur„ SOCJ~21Il.ą społeazen- ekonomiki, za pośrednictwem bazy. """' „~...... ....._._.. h h ---"'·· .-...-i~Ąc 

· · b to " w1·~3·, J·est ona niemal że nieo"""a nowi·ą odgał"'zi·eru·a ogólnO!!larodo- Wcu.u=Jszyc cec Ll.i<U"uuu. • .,....,."""'ł wa; jeżeli powsta,Je nO'W6 am. stwa rosyjskiego. Dlatego też nadbudowa nie od razu „-- .,,. ... tym do k al wewnątrz 
W ślad "~ mą powsta;.,. odpowiada- To samo """"""'""-'eć na!"""' o 3·- 1· ni·e bezpośrednio odzwi'erciedla niczona. wego języka danego narodu, pozba- przy . . ~ on e, ze . 

- .~ ""„~"""""" ~„ " Tym się ~aśnie przede wszystkim wione wsrzeilkie'j samodrz;ielln.ości ję- narodu istni.el~ sprzecz:t1oścl klaso-jąca jej nad'budowa. z~ku ukraińsld~ bfałoi:i~ki~, uzbec zmiany w poziomie rozwoju sił wy tłumaczy, że J'ęzyk, ściśle jeg.o zykowei i sk~e na wegetację. we. _Czy wztruan. kowaru towarzys.ze 
Pod tym względem jęrLyk rfxmi się ku_m„ _ k_azach~,. gJ:"WU.ńsk:im_, or.- two'rczych, lecz po zmianach _w ba_- • +

0 

k sto ką tezo? 

· od dib d · · ł •..:- ]j słownictwo, znaJ'duJ·e si" w stanie Sądri:ić, że d;alekty 1· ża.-aooy mogą uznaJą "" mar s1 ws .... zasadmetzo na • u owy. m1ans~m, estonsk:im,, otews ... „u, . - zie, poprzez przełamywanie się " " .„ 
Weźmy na pnzyikład społeC'Zeń- tewsio~, .. ~daiws~ t~wsk:im, zmian w pi;odukcji _ w zmianach nieusUl.nnych prawie zmian. Nie- rozwinąć się w saanodrziełne języki, Powołują się na Lafargue'a, w.ir:a 

!two rosyjskie i język rosyjski. W ·azeribejdlll!łńsk:im, basrzkirslltim, turk- w bazie. Znaczy to, że sfera dzta- ustanny irmwój pmemysłu i rolni- które patraifią wy:pnz:eć i ll.aStąp.ić zując na to, że Lafargue w swej bro 
pnz:ec.iągu ostatnich 30 .lait zlikw:ido- meńskim i o d!nnyoh jęrzykadl nil- łania nadbudowy jest wąska i ogr.a ctwa, handlu ii transportu, techn!· jęrLyk narodowy - to znaczy zaitra- szurze ,,Język a rewolucja" umaje 
wana 1ZOstała w Rosji dawna bll!Ul rodów radzieckich, które róvmie do- ki i nauki wymaga od języka ~u- cić perspektywę hi6toryomą i zejść „klasowość" języka, że neguje nie­

kapitalistyczna i rdbu<iowana nowa bme obmlgi.waay daw.ny ustrój bur- ni~~ natomiast, przeciwnie, zwią pełniań:ia jęgo słownictwa PtTleL no- rz ~ycji matrksWtowskicll. kOlllo konieczność istnienia ogól,no­
barza, soojail!istycrma. C>dlpowiednio dD żuazyjny tych nModów, jek ołlsługu zany jest bezpośrednio z działałno- we wyrazy i wyrażenia, ni~o~owne Poworują Się na !Markisa, cytuóą na?IOdowego języka danego narodu. 
tego zlikwidowana u.ostaila in.adbu- ją iteracri nowy ustrój ~y. · czł wi k i ie w ich pracy. Język odzwierC'ledla- pewien ustęp rz jego artykułu To nieprawda. Lafargue ~-
dowa bazy k:apit~j i utwo- Inaczej być nie morl.e. JęrLylt po to ścią produkcyJną 0 

e a n jąc bezpośrednio te potrzeby, uzu- ,$wi.ęty Maks" gdrz;ie powiedrz:i.ane wiście wspomina o języku „~zlacbec 
mona nowa nadbudowa, odpowie- 'Wllaś:trie ~e, Po to 11JO&tał stwo- =o ta~dzizał:;:::: ~:~r~::i~ pełnia swój słownik nowymi wyra- Jest, że bum.ta 'ma „swój własny ję- kim", czy też „arystokratycznym", 
da.jąca balr;:ie socjałistyaznej. A v..a- iv.ony, b'y jako narrzęda:ie obcowania ścią człowieka we wszystkich sfe- zami, doskonali swą budowę grama rzY'k", że język ten ,,jeet wytworem o ,,żargonach" rozmaitych warstw 
tern ~ instytucje pol:iityame, pum:iędzy lud6nnl .tJlurżyć społecrt.eń- oduk j" d b tyca;ną. burżuatDjd", że jest on przesiąknięty spolecze6stwa. · Towarzysze ci za-
...,.awne i inne ~ rr.oetab' stwu jako oalości, by b~ jęey:k:iem rach jego pracy, od pr c 

1 0 
a T~k ..m_..: duchem Jne:I'k1111ty'.l:Umnu i kU"'"" - pominają jednak, że Lafargue nie 

..,.. ń zy od bazy do nadbudowy. Dlatego " "„"_ .... ~ 
1 p:rv.ee DO"iftl ~je soc~ 'W9P61nym dla c7looków ~e - t.4 język odzwierciedla ~any w a) maTksista nie morże uważać ję- sprzedarży. Pmy pomocy tego cytatu interesując się kwestia różnicy m ę 

Mimo to jednak język :oe.yjSłd. po- stwe i jedb,m dla cał>ego społeczeń produkcji od razu i bezposrednio, e.yka rza nadbudowę haqj niektómy towaniysze chcą dowleść, dzy językiem i żargonem i określa 
IZOStał w msadu.:ie taki sam, !laki byl shra, obsługującym cdaoków 8POłe- nie czekając na zmiany w bazie. b) mYolić jęz;y'k z nadbudową - że Marks opowiadał .się mekomo rza jąc dialekty bądź jako „mowę sztu 
pr7'ed przew.r.o'bem pa~enrlko- Cli'.e'ństwa narówni, ni~eżnieodich Dlatego też sfera działania języka, znaczy to popełniać poważny błąd. ,,kdasowością" języka, że negował czną", bądż jako „żargon" - wy-

wym. ~Ji kl.aeowej. Wystamq tylko, b ł :ls1Jn.ienie wspólnego języka narodo· raźnie oświadcza w swej broszurze, 
eo w tym okre9.ie antenA> ~ „ by ~ęzyk lll9rl.edł ~tej potzycs]J. ogólno- PYTANIE: Czy słuszne jest, że język y ~o. Gdyby ci towarz~se>..e mieli do że „mo~a sztuczna ~~jąca .&.rY-

JęzyJru rosyjeldm? narodowej, wystarczy tyJko, by sta- • . teJ sprawy stosunek obiektywny, Po stokracJę„. wyodrębniła się z Języ-
Zmienilo się w pewn~ mi.eme nął na J>O'LYoji uprzywilejowania d zawsze i nadal pOZOSła1e klasowym, winniby prżytoczyć również dru- ka ogólnonarodo~ego,. kt~rym f!lÓ-

slownictwo jęrz;yka rosy,jskiego, a:m.i.e popieranja którejkolwiek bądł. gru- • • , I gi cytat z tego S>amego artykułu wili zarówno burzua Jak 1 rzem1eśl 
niło się w tym sensie, że uzupełni-; py soejaiłnej rze SU.odą dla innych że nie ma jednego I WSpO negO ,.Swięty Maks", gd!Lie Marks, na- nicy, miasto i wieś". 
ła je znaetz.na ilość nowych sl?w 

1 socjałnych grup ~eor.eń9t:wa, aby ł , wiązując do rzagadnienia dróg A zatem Lafargue uznaje istnte-
·wyrażeń, które wytworzyły Slę W Utracił swą jakość, aby praestał być "1ęzyka dla Całego Sp0 eczensfwa, ks.ztałtowan.ia S!ę .w.spólnego język~ nie i konieczność ?ęzyka ogól.I)ona-
zwią7Jku rz pawstani~ ~-weJ ~ro- środkiem obcowania pomiędtey ludź- , I narodowego, mowił o „koncentracjli rodowego, tozumieJąc doskonale, że 
duktji socja~eJ, z po)arw:ieruem mi w społectt.eństwie, aby pav..eksrLtał "1ęzyka nieklasowego, ogo no- dialektów w ~en język ~odowy, . „język arystokratyczny" or.az :inne 
się nowego państwa, :n.owęj kttltin"! cił się w żaJ:goo. którejś tylko gru- ? uwarunkowaneJ koncentracJą eko- dialekty i żargony podporządkowa-
socjaiistyCtl!D.ej, nowej społecrmOŚC'l, py soojailnej, IJ)OCZął dlylić się do narodowego . nomiczną i polityCtllllą". ne są i zależne od języka ogólnona 
morailności :i ~ w ~ ł'l upadku i .skiaaa się na mgła<lę. ; A zatem !Marks uznawał koniece- rodowego. 
rozwojem techniki i nauki; mni~ Pod tym 'Wll.ględem. dęzyk różni Odpowłedł: Nie niesłuszne. I rorz.winęły się w narody, a języki ność istniien!ia jednego języka nart>- , Okazuje się, że powoływanie się 
się maozenie su.iereg.a słówJ. wy;ari.eń, się rr.asadnicw od na.dlbudowy, nie • ' . . I narodowośei - w języiki ina.rodowe. do...veg

0 
jako formy wyższej, której na Laifa.rgue'a miija &ię rz celem. 

które Uł'lyskały lllOWe rmacreme po- różni się jednak od !lli3a.V;ędcni. pro- Nde m.i.~no rz.rorz.umieć,. ze w spo- . Historia dowodll:i, że języki n~rodo- podporządkowane .są dialekty, jako Powolu~~ snę na to, że w pe'Wll,nt 
jęciowe; odpadia ize słO'\Wtiata !)ewna dulroj;i, poWliedrl.:lny od maSleyn, któ- łear.eństwie, w którym me m~ 'klas, we nie są ję?:ykami klasowymi, leoz formy niżsrle. okresie w Anglii feudałowie angiel-
ilość wyrazów p~ch. Co re zupem.ie tak samo mogą obSługi- nie może być też mowy ~ 3ęzy~u I językami ogólnonarodowymi, wspól- ły h tul .„ ó 
się rzaś tyczy ;podstawowego za~bu wać rlaTówno ustrój kapi~y, klasowym. Pierwotny ustróJ wspol- nymi dla crz;łonków narodu i jedy· Czymże jest w taklim razie język sc;v, „w ciągu ca c s eci.d ~a: 
słów i struktury gramatyc=ej języ jak i socjalist)"C'Uly. Il<>'ty rod. owej ni~ m.ał. ~as„ a. ~tern nymi dla narodów. . . . . . burżua, który według wyrażenia ~ po ~an~, ~czas g .Y 
ka rosyjskiego, co stanowi podstawę Dail.ej. Nadbudowa je<Jt wytworem nie mogł tam rowmez 1stn1ec, _Język Stwierdzono powyzeJ, ze Język 1a: M<ł!'ksa „jest wytworem burżua~jj", :od an~elsk.1. mowił po .angielsku, 

. jęrzyka, to Po likwidacji baiey- karpi- określonej epoki, w ciągu której ży- klarowy. Język był tam. ~eden, ko środek obcowrunia pomiędzy ludz Czy Marks uważał go Il.a taki sam ze o}-colicznosc ta stanowi ~e~om~ 
talistyczn.ej nie tylko nie rzostały one je i działa. dana bau ekonomiczna. wspólny dla całej aibiorowos?: Ar- mi w społeczeństwie, o~ługuje ~ język, jak język narodowy z jego dow?<J na .rzecz „kla~owoś~. ~ęzy -
zlikwidowane i zastąpione pmez no Totei: nadbudowa. żyje niedługo, gument, że przez k;la.sę ~ee na- równi wsrzystkie klasy społee2en- szcrzególną strukturą językową? Czy ka I ~rzec1wko komeczno CI J<:ZY 
wy podstawowy zasób słów i nową llkw.iduje Się i rmi:ka '1\'l"'aZ rz J.ikw::i- leży wmelką ~oro.~c _lu<Wką, stwa i wykarz.Uiie pod tym względem mógł uważać go rT..a taki język? Oczy ka og?lnonar?dowego. • l • 
struktur„ gramatyczną _języka, le~ d-J·ą 1· --•t-1·_..;.,,,.., ...... --3• bazy. n· wvłąaza>ąc rowniez .zbiorowo- . t bo'ętność wobec klas Jed- wiście, że nie! Marks po prostu Nie Jest to Jednak _dowod, ecz JS-

... ł ści - ..........ui „--·· "'"1

""' • ie " . ' . · · · · t SW()lS ą 0 J . · eh,.;~, p-~~ to poWl'e"'-'ec·, z· e bur- ka. ś anegd. ot.a.. P_o p1erws_z e po fran p?!leeiwnie, rzacihowały Slę .w ca 
0 

• Język natomiast, prrzec:i'Wlll.ie, jest sci wspólnoty pierwomeJ) me kf~ nakże lud1Zie, poszcrze.golne .gru?~ .......... ~ ·~ """"" k li e wszyscy 
i porzostały beri: jakichkohwek ;powaz wytwor~ długiego ~egu epok, w argument.em, lecz grą IS>ł?w, or.a społeczne klasy nie są byna:rmrueJ żuruzja rzapaskudziła wspólny język cus u m~WI wowc~as. m ó 
inych zmian - mchowały się właśnie przeciągu których .kS!Dtałtuje się, n.ie ~sługuje na to, by Ją •. obailac. obojętne ' w stosunku do języka. narodowy swym kramarskim lek- feudałowie, lee~ meli~zna. g rna. 
jako podstawa współ.cu.esnego jęeyka W'rl:bog9.ca, roewilja się i Slłlliifuje. To- Jeśli chodzj 0 dalszy r_ozwoł - od Us'iłują one wykorzystać j~:yk we sykone:m, że burżua.zja zatem ma wars~wa feudałow ang1e~skich,. re: 
rosyjslóego. te.ż język żyje niezrównanie dłużej języków rodo~h ~o JętZYk~w ple- własnym ~nteresie, narzucie mu swój żargon kramarski. Wynik-a rz zyduJących na dworze kr~Iewsk.1m i 

l j N .„,lb d .,,,,.,,,,.._,.,,._ z ba- rm'enny~~, od 3·,,,,ykow _plem. 1en.nych_ swo·J· ·~cze::o'l.ny leksykon, s"!'e szerze tego że towarz""'ze ci wypaczyli sta w hrabstwach. Po drugie, mowili na e. ·au u owa •• „~"'?""' . . . llliZ jakakolwiek baza i jakakolwiek '-' -.~ .,... ::: ' „~ · 'ak' · · k' klaso 
· t b~,..., ·"Jmme· ze do 3·~.,t,.ow narod .. owoś_ci i_od Jęll:Y go'lne te·rm;n", swe sz~egolne w_Y_- nowisko ,Marksa. A wypa<!'Lyli. je oni me J ims Języ iei:n " -zy. a.Ie me rznacrzy 0 J•~ J, • nadlbudowa. Tym się właśnie tłu· ..,,,.,.,,. uu , ~„ k " l kł g 1 onarodo 

k"'Jk od"-· · m '--y ze ków narodoWOSCl do. Językow naro- raz· em· a. Pod tym "'""lędem wyroz· dlate'l!o, że cytowali Marksa nie_ ja_. wym . ecz. zwy ym o ? n -jest ona •J o 'uiCJe . """' ' maazy, że powstanie i likwidacja st „..., - k f ki Po trze 
b . tr-·

1 
ze "~chowu- dowych -. to w.'-ędrz:i.e, w. e ws:z..Y - ru·aJ·ą ...;,ę IZ"TłaSIZC·7.a · go'.rne warstwy marksiści , lecz J'ak tępi erudyci, me w.ym . .ięzy i_em rancus m: . . jest ierna, neu ""-na, ~ . . nie tylko jedneij bazy i jej nadbudo- "'" ->• „ ~ d to b me się 

bo ·ętn· '--- losu SWOJ_, ki~h s•-d1a"h rO!Z. :WOJU,_ 3ęzyk Ja.ko_ klas posi'adai·ących, ktC?re oderw-h· "'ll'lika 3·ąc w istotę r:zeC'Zy. c1e, Jak wia omo.. a_w1e .... je się o J ie wo"=' ~, wy, lecri: i kilku barz oraz karroeJ· od- "' ""' ~ d Cl-lol' ,„ f k kł zn eJ 
baq;y, wobec losu kJ.as, crui.t:aktA:ru powiadaJ·ąceJ' im nadbudowy, nie środek obe?wa:i:ia po~1ędzy_ lu ~ się od narodu i nie.naw1d~ go: ary- Powołu3·ą się na cytat z broszu- językiem rancus im 2l111 o po I 

,..__ · · k się z
1
a w snnł~·enstwie był ieden i WS'P_w stokracJ·a -•achecka, gorne war- kl bez śladu, ustępując miejsca ogólno ustroju. rn...,,c1wme, s oro '.- prowad<li. w historii do likwidacji ·y~ ...... ~ "= ry Engelsa p. t. „S.ytuacja as. Y _ro- d · ko · an"'elskie 

· aktywną s:u- ny dla społeczeństwa obsłu.gugc stwy bu,..;u~"J·1·. Powsta,1·ą ,,klasowe" ..... naro owemu Języ W1 „. -wia, staje Slę ogromną, . dane~o 3·ot7yka, do likwidaoii jego t ·~ ~ 00tnicze3· w Anglia", że: „„.Z v1eg1em c · t · dzą że 
łą, aktywnie dopomaga swej ball?e struktu-ryi elo narodzin in~,,_o 1·,,,_ na równi o'llo:r_ików spo~~czens w: dialekty, żargony, „języki" salo~o- ~asu an!l'ielska klasa robotnicia sta.-. mu. zyz owarzysze c1 są ' 

· · · trwalemu, """ " ni· a7"•'ez· ru·e od 1ch sytuaCJI społecz we. w li'tera"·-e d"""c' ,..,„~to te di_a- ~ = feudałowie angielscy „w ciągu stule w kształtowanm s1ę 1 u . rzyka o no,.,.,.,..., zasobie słów i nowej =-" •u.J."' "" --.~ ła się zupełnie innym na·rodem n~z · 
1
- · arodem 

tk aby dopomoc no- „„„. · · lekty 1· za' rgony kwał'"'"'·uJ·e się me- . bot ci" porozumiewa i się z n czyni wszys o, . . . . . budowle gramatyw;nej. neJ. .......,. burżuazja angielska'. ' , ze „ro n:- · 
1 

k' · d · t em tłu 
wemu ustrojowi w dobiciu 

1 
.zlikWl- Od czasu śmierci Pusekina minę- Nie mam tu na myśli. ii;iperi<;)w słusznie jako języki: „język szla- cy mówią innym dialektem, maią angie s ~m ~a p~sre f.1c .w ka an -

dowaniu starej bazy i starydh klas. ło prrz.es'Mo 100 lat. W ciągu tego okresu mewoln:icq;ego 1 . sredi:uo- checki", „język burżuae.yjny" - w inne idee i wyobrażenia, :inne obr maczy, ze me u~ywa 1 Jjzy · -
Bo też inacrzej być nie może. Na~- cz.a.su w Rosji Uiległ .likwidacji u- wiecrmego powied~y unperiurrt praeciwieństwie do „języka. pr~,leta- maje i !Zasady ·moraJ.ne, inną rel1- gielskiego, zki~e og?lnonaoo .oW! t 'fi_i 
budowę st-narza b_aza po to, ~y-~ej strój feudalny i kapitalistyomy i Cyrusa i 'Aleksandra Wielkie~o l:Ub riackiego", „języka ehłopsk1eg~. ~a gię i politykę niż burż:uazja" . Na zyk angielsf· wowkc~abs r1e iAngs ml'! 
służyła, by aktywnie poina:gała JeJ u- powstał trzeci ustrój, socjalistycz- imperium Cezara i Ka.rola ~ielkie- tej podstawie, jakkolwi~k moz~ się i;:;odstawie tego cytatu ruektórz;11 to- że język ranc_us_ 1 k~ w 

1 0
11 

kształtować się i utrwa.llć, by ak- ny. A zatem ©likwidowane IZOSt.~ go które nie miały wł~eo baz_y to wydać dziwne, niekt?rzy n~SI ~o- warey:w.e wyprowade.ają wruosek, czymś więcej niz 3ęzy:1e_m ~a don --
tywnie walcrzyła 0 l~idację daw· dwie bazy z ich nadbudowami i ek~nomicrznej i stanow1~y p:zeJ- wamysze doszli do wmosku, ze Ję- że Engels negował koniec:izność wym, który był w uzyciu Je yme 
nel bazy, 2bli~jącej s1ę do kresu powstała nowa baza, socjalistyczna, ściowe i nietrwałe rzwią~ W?Jsko· zyk narodowy jest fikcją, że realnie istnienia ogólinonarodowego ięzyka w ciasnym gronie górnej warst~ 
swego życia wrarz rz. jej dawną nad- rz.e swą nawą nadbudową. Jeśli jed- wo - administracyjne. lm~na te istnieją tylko jęrLyki klasowe. . . danego narodu, że opowiadał się rza- arystokracji angielskiej? Jak rp.oz­
budową. Wystarczy tylko, bY_ 1:1adbu nak weźmiemy na pr.zykład ji;zyk nie tylko nie miały, lecrz me mo_gły Sądzę, że nie ma . nic bardue~ tern rza „klasowością" jęz?'ka. na na podstawie takich anegdotycz 
dowa wyrzekła się tej SWOJeJ slu- rosyjski, to w ciągu tego dłu . .gi.eg~ mieć jednego języka dla całego 1.ffi- błędnego, niż taki wn.losek. ~ ~oz Wprawdzie Engels J?ÓWi tu me. o nych „dowodów" negować .:tnienie 
żebnej !I'Oli, wystarczy tylko, by p~ okresu czasu nie uległ on żadneJ perium, rz.rooumiałego dila wszy~- na te dialekty i żargony uwaza~ ir.a języku lecz <? dialekcie,. rcnurrneJąC i konieczność języka ogo onaro­
szła a; pozycji cz.ynnej obrony sweJ radykalnej zmianie i współar.esny kich crz.łonków imperi~. St~noW1ły języki? Be!z.wLględnie nie mozn_a. doskonale, że dialekt Jako o.dgałę· dowego? 
bazy na pozycje obojętnego stos.unku język rosyijski niewiele iróżni si~ w one konglomerat plemion l na~- Nie można. po pierwsze, dl:i.tego, ~ zienie jętz,yka narodowego me rza- W pewnym okresie arysto}traci 
do niej, na ~cje traktowama na swej strukturze od .języka ~a. dowości, które żyly własnYn: ZY_· te dialekty i żargony nie ~~ stąpi samego ję-zyka narodowego. rosyjscy · również bawili się języ­
równi posrz.cii:eg61nych kJ.as - ab:r Co w ciągu tego ~ rmn:remło ciem i poSiadały swe -..:vłasne _Języki. własnej budowy gramat;ycrzneł 1 Ale, jlłk widać, towar.zyS1Zom . ty~ kiem · francuskim na dworze car­
utraciła on.a swą jakość i prv.estała się w języku rooyjskim? Mam więc na myśli n:ie te i. tem~ podstav."<>wego zasobu slow, ,ecri nie bardzo prrz.ypada do g_ustu .1st~ie skim i w salonach. Chełpili się, że 
być nad[judową. · · WoZlbogacił się poważnie ,prv~ ten podobne imperia, lece te plen:nona 1 zapożycza.ją je rz jęzrka narodow~· nie różnicy między ję.zy~em 1 dia- mówiąc po rosyjsku, jąkają się po 

Pod tym względem język /6~ e~ę czas rzasób słów jętz,yka rosyjskiego; narodowości które wchoo:Wiły w go. Nie wolno, po wto:e, dlatego, fze lektem„. francusku, że umieją mówić po ro-
izasadnlczo od nacLbudoWY_. ~Yb nie odpadła rt. teg-0 zasobu duża . il~ść skład imperJum, miały swą bazę diailekty i żargony maJą :"ąską. se-: Jest rzeczą oczywistą, że cytat syjsku jedynie z a~centem 
jest wytworem tej ery mneJ ~ wyraq;ów pIV.eStarwłyoh; rzim1emł~ ekonomiC'l:llą i miały. swe. od ?-awna rę obiegu wśród ~ookow . gorn~J przytoczony jest. n_ie na_ mie.jscu, En francuskim. Czy znaczy to, ze w Ro 
dawnej <'!LY nowej barz.y wewną się rznaczenie pojęciowe rz.nac:t.neJ uk&Ztałtowrune języki. His~n~ do- warstwy tej lub innej kl~Y 1 rzupe - gels bowiem mow1 tu rue o „Językach sji nie było wówczas ogóln?na:odo-
danego społecrieństwa, ~ecrz .~o- 1·1,.,.;,..;. wyr~"o'w·, T\li.prawiła się, gra- wod'"., ze· J'onyki tych plemion l na- · . nie nadają się jako srodek ob- · · · wego 3·ęzyka rosy

3
·skiego: ze J"""'. k b .,,,,.., bisto,..· społe- v~~ ""' Y"' ·w· „- kJ. 1,.,.7 nle '_,:;._; dl społe- klasowych", lecz w głowneJ m. ier. ze o -.u„ 

rem całego prze h . .,,- u„ ma.......,-a budowa 1·,,,,yka. Co s_ę ty- rodow~ nie bvły asowe, "~ cow·a·nt'a międ'ly lUu.L.uu, a ogo'lnona~odowy był wowczas tik-
. bi' t „ b w ciagu stu- .,......... ...- """' ' dla le- C · · · one klasowych ideach, wyobrazemach, • c:zeństwa l s om az . cey struktury języka pusri:kinow- ogólnonarodowe. 'M;póline r/:ałe czei1stwa jako całośckri. eśozl Wlę~ób obyczajach, zasadach moralnych, re cją, a „języki klasowe" - rzecty-

leci. Nie rzostał on stworzony przerz: skiego rz ,jego budową grama:ycrz.ną mian i narodowości 1Zrozu " mają? Mają one: 0 ony . d li";i i polityce. Zupełnie słuszn_ e wistością? 
jakąś jedną kilasę, lecrz. · prrt.~ i podstaw""'"""" ł'laSdbem. slow_, to dla ruch. . peWnycb specyficznych "".Y"azow, 0 .,. b · · b e Towarzysze nasi popelniają tu ł ---> en'stwo przez wszystkie V"J„. ł j : ..... t d yf czn gusty J·est, że idee, wyo razema, o ycz.aJ , 
ca e "l"''eca; . • . . rz.achowa.ła się ona w ca eJ swe . ...,.o Oczywiście, były obok tego tao'~ zwierciedlających s~ ih ewarstw ?asady moralne, religia, polityka our co najmniej dwa błęd~. PierwsZ)'. 
klasy społecu.enstwa, wysilk:iem :- nej itreśc:i jako ~wa wspołc.z:es· lekty mieJ':;cowe narz~a. ale g _ arystokracji lub gornyc . . e błąd polega na tym, ze mylą. o:u tek ""'koleń. Został on stw. o. N?~! . a nego ·J'"'""'·a rosyjskiego. . ' . d dkowy . „ ewną i'lość wyra,zow t żua i proletariuszy są wręcz prz .- db d S d o ze 
~ b aki s Jed ..,_„... rował nad nim1 i po p9rzą . k burzuaz31; P . uk ci'wstawne. Ale co ma z tym wspol jPzyk z na u ową. ą zą m, ~~spok~J'enia """"'"""e me J eJ Bo tez' 3·est to zupełnie zro~UJ?Ia~e. łny J=Y t' ro'z'n1' ącyc·h się wysq; a- " b d h akter kla 

"'° v pv~~ oł wał J'e sobie jeden wspo. ...- zwro ow, . _ lb kl ~koro nad u owa ma c ar neJ. tylko klasy, lecz całego sp ~- Istotn1·e w 3"ak1'm celu właściwie ist ś 1 t . 1 W"lnych od or nego język narodowy, a o " aso- . . b . . 
I ł plemienia lub narodowo CI' . . . niem ga an eną v ". • t · · e sowy, to i język powm1en yc n~e ~oństwa, wsrzystkioh kas spo ec'le_n- n1'e3'ąca' struktura 3'ęzyka, 3'ego bu- . h" raz'eń i zwrotów Ję- wość" języka? Czy is menie . spr~ 1 11 M 

""""' 1iał n Ja Po·.;,,;eJ·, z chwilą gdy. po.iaw1ł 51ę dynarnyc wy . cz11os'c1· l'lasowych w spoleczenstwie ogólnonarodowy, ecz ~~SO~-. o-
stwa. Właśnie dlatego pows • 

0 
-: dowa gramatyoma i podsta-..yowy "'~ zlik d wane zo- zyka narodowego; wreszcie _pewną ~ 'd wiłem już jednak wyze.1 . ze. Język 

ko jeden dla całego s.J?Ołeczenstw~ l zasób słów miałyby po ka~ym kapitalizm, gdy w1 o . ilość wyrazów obcych. Je~akze ~d może służyć jako dowo . na . rzec~ (Dalsrzy ciąg na str. 4-teJ) 
wspólny dla wsa;ystk:ich. członkow 1 . . zen·u l u- stało rorzdrobnienie feudalne l poś -: stawa. to znac7" or"'YtłaczaJaca w1ęk „klasowości" języka, bądz tez byc 
społecrzeństwa język ogolnon.ai:odo- przewrocie u egac zn1szc i. wstał rynek narodowy, narodowo CI ,._, ... 
y;y, Wobec tego służebna rola 3ęzy- stępować miejsca noWYID. Jak to 
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W sprawie marksizmu w jęz!Jkoznawstluie 
,....- ~al1zy cl11g •• itr. 1-ctej) ł je Lenin, należało by przypomnieć I Czyżby nasi towarzysze nie byli Języka, jego atruktur,y nie można że była to rewolucja od 16ry, te chowuje jego budowę gr~maty~ 
ł nadbud<?Wa. to_ dwa r6żne pojęc~a, IOble następujące Iłowa Lenina: obeznani ze znanym sformułowa- traktować jako wytworu jakiejś po przewrót nastąpił z inicjatywy l!!t- i podstawowy zasób słów oraz umoł 
• marksiście me wolno ich myhć. „Język jest najważniejszym środ niem marksistów, stwierdzającym, jedyl'1czej epoki. Struktura języka niejącej władzy, przy poparciu pod liwia mu rozwój według wewn• 

Drugi błąd i;iole~a na ~~ ~e to- !dem ?b'~<>wam!la p~międz.y ludźn;i ; I że obecna kultura rosyjska, ukratń- Jego budowa gramatycmia i j,odsta~ stawowych mas chłopstwa. nych praw swego rozwoju. 
warzysze ci UJ.mUJ'.ł przec1wienstwo Jednośc Języka i nieskrępowany Je ska, białoruska i inne są socjalistycz wowy ·zasób słów "' . wytworem Powiadają, że lic1.ne fakty akrzyio · Wprawdzie następu.le przy tJm 
mwres6w burzuazJI i proletariatu, go rozwój - to jeden z najważniej ne w treści i narodowe w ,formie, to · szeregu epok. wania języków, jakie zachodziły w pewne wzbogacenie słownictwa j~ 
ich zacl~łą walkę klasową jako roz szych warunków rzeczywiście wol- znaczy pod względem języka? Czy! Należy przypuszc:i:ać, że elemen- dziejach, dają podstawę do przypu zyka zwyciP.skiego koszt.em jęsyka 
pad społecze~stwa, ja~a zerwanie , nego 1 szerokl~go obrotu handlowe igadzają się oni z tym marksistow I ty współC2esnego języka powstały szczenia, że przy skrzyżowaniu na zwyciężonego, ale to nie oeł'6bia _.. 
wszelkich związków między wroat-110, odpowiadaJącego współczesne- sk!m sformułowaniem? iuż w głębokiej starożytności, przed stępuje wytworzenie się nowego ję lecz przeciwnie, wzmacnia. 
mł klasami. mu kapitalizmowi, swobodnego i sze Błąd naszych towarzyszy polega epoką niewolnictwa. Byl to język zyka drogą wybuchu, drogą nagłe- Tak było na przykład z 14łzyiiem 

. Uwa~ają oni, że sk?ro 1połeczeń-1 rokie10 grupo'."ania się ludności we tu na tym, że nie widza różmcy nie~komplikowany, 0 niezwykle u- go przejścia od starej jakości do no rosyjskim, z którym krzyżowały li' 
etwo eaę rozpadło i nie ma już je- dług poszczegolnych klas". między kulturą I językiem, l nie bogim zasobie sł6w, ale '1 wlasną wej . Jest to zupełnie niesłuszne . w toku rozwoju hi!'toryc7.nego ję.r;y­
dnolitego społeczeństwa, lecz łstnie I Okazuje się, że szanowni towarzy rozumieją, że kultura zmienia się w budowa gramatyczną co nrawda Skrzyżowanie języków nie może ki szeregu innych narodów 1 którT 
~· tylko klasy. to niepotrzebny też sze wypaczyli poglądy Lenina. Po- swej treści z każdym nowym okre- prymitywną. ale jed~ak budowa być traktowane jako jednorazcwy zawsze wychodził z tego zwyci~. 
je&t W&pólny jęz!k dla spoleczeń- t wołuj.ą się wreszcie na Stali.na, przy !'em rozwo.lu społeczeństwa, pod- R"ramatyczną . akt rozstrzygającego ciosu, dający Oczywiście, !'lownictwo języka ro 
~twa, to mepotrzebny jest taczaJąc cytat ze Stalina, ze „bur- czas gdy język pozogtaje zasadniczo DaL~zy rOO'.w,ó j produkcji, pojawie w~·niki w ciągu kilku lat. Skrzyżo- syjskiego uzupełniało się przy t,m. 
J.ęzyk narodoV1.7. Cót więc po7.osta- żuazja i jej partie nacjonalistyczne tym samym językiem na przestrze- w:enie się klas, pojawienie idę plś- wanie języków jest długotrwałym czerpiąc ze słownictwa innych jęz,y 
Je, skoro nastąpił rozpad spoleczeń były i pozostają w tym okresie głó ni kilku okresów, obsługując jedna miennictwa, narodziny państwa, lctó procesem, trwającym setki lat. To- ków, ale to nie t ' !ko nie osłabiło, 
stwa i nie ma już ogólnonarodowe- wną siłą kierowniczą takich naro- kowo zarówno nową kulturę, jak i remu dla celów administracji po- też o żadnych wybuchach nie może lecz przeciwnie WT.bogaciło i wzmoe 
go języka danego narodu? Pozo- dów". Wszystko to jest słusine dawną. tr.zebna była mniej lub bardziej upo być tutaj mowy. niło język rosyjski. 
stają klasy i „języki klasowe". Zro Burżuazja i jej partia nacjonali:;ty- A więc: rządkowana korespondenc,ła. rozwój Dalej. Było by zupełnie niesłusz- Jeśli chodzi o swoistość narod~ 
zumiałe jest, że każdy „język kla- czna rzeczywiście nadaje kierunek a) język jako środek obcowania handlu, który jestzeze ba-rdziej pott'!l!e ne sądzić, że w wyniku skrz)·~owa- języka rosyjskiego, to nie doznała 
sowy" będzie miał własną „klaso- kulturze burżuazyjnej, tak samo ze.wsze był i pozostaje jeden dla bo~"ał uporządkowanej kor~pondoo nfa, powiedzmy. dwóch języków I ona najmniejszej szkody, język ro­
wą gramatykę" - gramatykę „pro- jak proletariat i jego partia inter- społeczeństwa i wspólny dla jego cji, pojawienie się prasy drukar- otrzymuje się nowy, trzeci jezvk, I' ~vjski bowiem, zacho·wu.jąc swą bu­
letariacką", gramatykę „burżuazyj- nacjonalistyczna nadaje kierunek członków; sk:e;. ro;r,wój literatury - WS'lystko niepodobny do żadnego ze skrzyżo- dowę gramatyczną i podstawowy za 
ną". Co prawda, gramatyk takich kulturze proletariackiej. Cóż je:i- bl istnienie dialektów i żargonów to spowodowało wielkie iz:miany w wnn:vch języków i różniący się ja- sób słów, czynił dalsze postępy 1 do 
n ie ma na świecie. ale fakt ten wca nak ma · z tym w&pólnego „kla..:.o- nie neguje, lecz potwierdza istnie· rozwoju jęozyka. Przez ten czas ple· kościowo od każdego z nich. W isto &konalił się według wewnętrzniycłi 
le nie zbija tych towarzyi;zy z tro- wość" języka? Czyżby ci towarzy- me języka ogólnonarodowego, są miona i narndowości rozdrabn iały cie rzeczy, przy skrzyżowaniu jeden praw swego rozwoju. 
pu: wierzą, że takie gramatyki PflW sze nie wiedzieli, że jc:zyk narodowy one jego odgałęzieniami i są mu się i r01ZSzczepiały, mies'ZllłY aię i z języków wychodzi zwykle zwycię- Nie ulega wątpliwości, ie •rt• 
staną. jest formą kultury narodowej, że ję podporządkowane; krzyżowały, później pojawiły się na- •ko, zachowuje swoją budowę gra- krzyżowania nie mo7.e da~ nic po. 

w swoim czai1ie byli u nas „mark z~~k narodowy może ?bslul:(iwać za- c) formuła „klasowości" jęi.yka re>dowe języki i państw~. dokonały matyczną, swój podstawO\'\TY zasób ważne~o językoznawstwu radzieckie 
siści", . którzy twierdzili, że koleje, ro".711~ kultu.;ę burzuaznną. jak l jest formułą błędną, niemarksistow- się ~newroty rewolu~yJne: .dawne ~łów i rozwija się w dalszym ciagu mu. Je<li słuszne jest, ł.e głó""" 
które pozostaly w naszym kraju po 11oc3ahstyczną. ską. ustro.ie s!'°łec7.ne ustąp!ł~ m1eJSCa n~ zgodnie z wewnętrznymi prawaini nym zadaniem językoznawstwa jMt 

przewrocie październikov.':\'m, są PYTANIE J k h k h WYO:· W;,zyst~o to poci~„nęło a:~ 50 !\Wego rozwoju, podczas gdy drugi badanie wewnętrznych praw rozwe 
b~rżuazyjne 1 że nam, marksi~tom, : a ie SQ c a ro tery styczne cec y ~ą 3e1;7.cze _więk~'le z.rruany w JęzY- język traci stopniowo swą jakość jll języka, to trzeba stwierdzić, ie 
nie przystoi z nich korzystać, ze na • k ? KU 1 jego 1.ozwo.iu. . . i stopniowo obumiera. teoria krzyżowania nie tylko nie 
ieży je zrównać z ziemią i zbudo- \ęzy O • B:'f'.ło ~Y Jedna_~ y.r1ellnm błę~em A zatem skrzyżowanie nie ditje I rozwiązuje tego zadania, lecz nawet 
wać nowe „proletariackie" koleje. $ąd~1ć, ze rozwoJ Ję'Z!ka od~~ wał jakiegoś nowego, trzeciego języka, go nie ~tawia - ona go po prostu nie 
zvskali sohie za to przydomek ja- Odpawledi: .Język należ.V do zja- ludzkiego, wskaźnikiem ogromnych s l ę w ten sam sposób, Jak r~WOJ nad lecz zaC'howuje jeden z języków, za zauważa lub nie rozumie. 
skiniowców"„. · '" wisk społecznych, działających przez postępów myślenia. budowy: drogą unicestwienia tego co 

cały czas istnienia społeczeństwa. Pod tym wzgledem gramatyka i i;tniało i budowania nowego. W PYTA N IE C ł • f •ł p d '' 
Jasne jest, że taki prymitywnie Rodzi się on i rozwija · wraz z na- przypomina geometrię, która ukła- istocie rzeczy rozwój języka odby- : zy S USZnte pOS Qpt 0 '' rOW Q ' 

anarchiczny pogląd na społecze1i- rodzinamiirozwojem społeczeństwa da swe 11rawa abstrahując od kon- wał sienie drogą unice~twienia ję ··n·1c·1u·1Qc swobodną dyskus·1ę w 
Bt\1.-0, na klasy, na język nie ma nic Umiera wraz ze śmiercią społeczeń lU"etnych pt'zedmiotów, rozpatrując zyka ls.tniejącego I budowy nowego, 
wspólnego z marksizmem. Istnieje ><twa. Poza społeczeństv,;em nie ma przedmioty jako ciała pozbawione lecz drogą t'Ozwijania i doskonale- h • k ł ? 
011 jednak niewątpliwie nadal l :i:yje języka. Dlatego też język i prawa konkretności i określając stosunki rJa podstawowych elementów istnie sprawac 1ęzy oznaws wa 
w głowach pewnych naszych zbala jego rozwoju można zrozumieć tyl- między nimi nie jako konkretne Jące~o ję7.vlia . Pr7.P.jście od jednej • . . " \ 
nmconych towarzyszy. ko w tym wypadku, gdy bada się stosunki jakichś konkretnych przed Jako.ści · j ęzyka do innej odbywało Odpow~edz: . Słusznie postąpiła. I UznaJąc !,pe;v!;e błędy N. J. M~"' 
Oczywiście nie jest prawdą, że go w nierozerwalnym związku z hi miotów, lecz jako stosunki ciał w się przy tym nie drogą wybuchu, I .w jakim kien~nku zostaną roz- r~, „uczn!owie N .. J. Marra, ~air 

wobęc istnienia zaciekłej walki kla storią społeczeńsh\1a, z hii;:torią na- ogóle, pozbawione wszelkiej kon- :;ie drogą unicestwienia za jedn.vm wiązane za11:ad111enia języko7.na\'-I- ~ię okazuJe, sądzą, ze ~alej rOZ\VJ~ac\ 
11owej społeczeństwo rzekomo roz- rodu, do którego badany język mi- kt'etnoścl. '7'.amachem tego co stare I budowy siwa - stanie się jasne w końcu Językoznciwstwo radzieckie m~zoa 
padło &ię na klasy nie związane ze leży i który jest twórcą i dosicie- W odróżnieniu od nadbudowy, któ nowego, lecz drogą stopi1iowego 1 d~:sku~ji. ~e jui te~az można. po- ty~~o na gruncie „sp;ecy.z;ow~1'l~J" łA 
E»Obą \'\lięzami ekonomicznymi w ra Iem tego języka. ra jest związana z produkcją nie długotrwałego gromadzenia eJ..emen w1edz1eć, ze dyskus,Ja przyniosła ori1. ~:- J. M~rra-..ktorą uwazaJą_ M 

mach jednego społeczeństwa. Prze Język jest środkiem, narzędziem, bezpośrednio, lecz za pośrednie- tów nowej jakości, nowej struktury znaczną korzyśc. i:n~tk. i:stowską„ Nie:, uchrońcie na1 
ciwnie. Dopóki istnieje kapitalizm, przy którego pom<>ey ludzie obcu ją twem ekonomiki, język zlNiązany jez~·ka, drogą stopniowel:(o obumie- Dyskusja wyjaśniła przede wszyst ~uz od „marksiz;nu ~· J. M'arra. 
burżua i proletariusze związani bę- ze tobą, wymieniają myśM i osiąga- jest bezpośrednio z działalnością rania elementów dawnej jakości. kim, że w organach językoznaw- !>łar~ rzec~ywl~c.~ chciał b~ć i sta­
dą ze sobą wszystkimi nićmi eko· ją wzajemne zrozumienie. Jako produkcyjną człowieka, tak samo Powiadają. że teoria 11tadialnego stwa zarówno w centrum, jak i w rał się_ b:l'.c marks~~tą, ale nie i::otra• 
riomiki, jako części składowe jedne związany bezpośrednio · z myśle- Jak i z wszęlką inną działalnością rozwoju jęz,vka jest teorią marksl-1 republ ikach panował reżim niewła- fił stac się marksistą. Był on h tyl­
go społeczeństwa kapitalistycznego. niem, język rejestruje i utrwala w we wszystkich bez wyjątku dziedzi- stowską, uznaje bowiem koniec7.- ściwy nauce i uczonym. NajmniEjszą ko up~aszczac:i:em l w~lgaryzatoret! 
Burżua nie mogą żyć i wzbogacać słowach i w zestawieniach słów w nach jego pracy. Toteż słownictwo ność nagł~·ch v.rybuchów jako W3- krytykę stanu rzeC'Zy w językoT.naw- f1a;k;~.'l.~U w rodzaiu „;,roletkul 
się, nie mając do dyspozycji robot- zdaniach wyniki pracy myślenia, języka, jako najbard:>Jej czułe na runku pr:i:ejścia języka od dawnej I ~twie radzieckim, nawet najbardziej owcow ~ub „Rappowców · 
nik6w najemnych, proletariusze nie osiągnięcia pracy poznawczej czlo- zmiany, majdu.ie się w stanie . nie- Je kości do nowej. · nieśmia.łe próby krjotykowani·a tzw. N. J. Marr ·wniósł do ję7.ykow­
mogą kontynuować swego bytu, nie wieka i w ten sposób umożliwia wy omal nieprzerwanych przemian, Jest to oczywiście niesłuszne, tru I .. nowej nauki" w .ięzykowznaw- znawstwa niesluszną, niemarksistow 
najmując się do pracy u kapital!- mianę mYŚli w społeczeństwie ludz przy czym w odróżnieniu od n3d- dno bowiem znaleźć cokolwiek stwie, kierownici.e koła w dzieJzi- ską formułę o języku jako nadbudo­
~tów. Zerwanie wszelkich więzi kim. hudowy język nie musi czekać na marksistowi:k!ego w tej teorii. A je- nie językoznawstwa prześladowały wie i zaplątał się, zagmatwał języ­
ekonomicznych między nimi ozna- Wymiana myśli jest stałą i żywot likwidację bazy, wprowadza bowiem m teoria stadialności rzeci:ywukle i tępiły w zarodku. Za krytyczny koznawstwo. Nie można rozwij<ić j4 
cza przerwanie wszelkiej produk- ną koniecznością, gdyż bez niej nie zmiany do swego słownictwa prled uznaje nagłe wybuchy w historii ro stosunek do spuścizny N . .T. Marra, zykc.znawstwa ra h1ec:k!ei.:o na ~d­
e.ii , a przerwanie wszelkiej produk- moż1u zorganizować wspólnego dzia likwidacją b'azy i niezależnie od Je.i zwoju języka, tym gorzej dla niej. 11.a .naimniejszą dezaprobatę, nauki stawie nie~łmm-i.ej fonnuly. 
ej[ prowadzi do zagłady społeczeń- łania ludzi w walce z siłami przyro stanu. Marksizm nie uznaje naqlych wyl:)u N. J. Marra. wartościowych pracow- N J . . . . 
sh\'a, do zagłady samych klas. Ro- dy, w walce o produkcję niezbęd- Jednakże ::;łownictwo języka zm[E' chów w rozwoju jezvka nagłej ników i b1daczy w dziedzinie jęzv- · : Marr w~iosł do Językomaw 
zumie się, że żadna klasa nie r.ech- nych dóbr materialnych, nie można nia się nie jak nadbudowa, nie dro śmierci istniejącego ję~yk~ i na- koznawstwa usuwano ze stanowisk stwa 1.nną również niesłuszną ł nie 
ce pójść na zagładę. Dlatego też osiągnąć sukcesów w działalności ~ą zniesienia tego, co stare i budo- głej budowy nowego języka. Lafar- Jub przenoszono na niższe stanowi m~;k~istowską formułę ? „klas?wo­
walka klasowa, choćby była najo- produkcyjnej społeczeństwa - nie- wy tego, co nowe, lecz drogą uzu- gue nie miał racji, gdy mówił o „na ska. .Językoznawców wysuwano 11a ści J~zyka i z-aplątał się,. zagn:a­
strzejsza, nie może doprowadzić do możliwe jest zatem samo istnienie pełnienia istniejącego słownika no- glej rewolucji językowej, która do- odpowiedzialne stanowiska nie na twał . . Ję~~oznawsLwo. Nie ~ozna 
roi:padu społeczeństwa. produkcji społecznej. A zatem, bez wymi wyrazami powstałymi w związ konala się między rokiem 178fl i podstawie rzeczowej oceny, lecz na rozwiJac Język?zna:-vstwa r~d7.leckł• 

Jedynie ignorancja . w kwestiach języka zrozumiałego dla społeczeń- ku ze zmianami ustroju socjalnego, 1794" we Francji. (PatTIZ broszurę podstawie bPzwarunkowego uzna- go na podsta~'te mcsłuszneJ formu-
marksizmu i całkowite niewozumie stwa i wspólnego dla jego człon~ z rozwojem produkcji, z rozwojem Lafargue'a „Język a rewolucja"). wania nauki N. J, ]darra. ły, przecząceJ ~a~emu . biegowi hi-
nie natury języka mogło podykto- ków, społeczeństwo zaprzestaje pro kultury, nauki itp. przy tym, mi- Żadn<:j. rewolu.cji językow~~· a ~ym Jest rzeczą powszechnie uznaną! storn narodów 1 .1ęzykow. 
wii.ć niektórym naszym towarzyszom dukcji, rozpada się i przestaje ist- mo, że ze słownictwa językowego bardz1i;1 nagłeJ, we FrancJ1 wo~- że żadna nauka nie może rozwiJnC N. J. Marr V.'lliósł do językoznaw 
bajeczkę o rozpadzie społeczeństwa, nieć jako społeczeństwo. W tym z\vykle wypada pewna ilość wyra- czas. me było. Rzecz oczy~sta, :e się l prosperować bez walki poglą„ stwa niewłaściwy m;irksizmowi, nie 
o językach ,,klasowych", o „klaso- sensie język jako narzędzie obcov1a zów przestarzałych, przybywa mu w ciągu tego .okresu słowmctwo Jll dów, bez wolności krytyki. Jednak skromny, chełpliwy, wyniosły ton, 
wych" gramatykach. nia jest zarazem narzędziem walki znacznie większa Ilość wyrazów no zyka francus~1ego ~zb~gaciło się o że ta powszechnie uznana reguta bY prowadzący do g0łosłownego i lek-
Powołują się dalej na Lenina i i rozwoju społeczeństwa . wych. Jeśli zaś chodzi o podstawo nowe s~o'':'~ 1 wyra~ema, odpadła ła w sposób nąjbardziej bezceremo- komyślnego negow·rnla ws?.ystkie„ 

przypominają, że Lenin uznawał • Jak wiadomo, wszystkie wyrazy wy ,zasób słów, to utrzymuje się on pev.'Tla ilosc wyrazow przestarza- nialny ignorowana i lekceważona. go, co było w językoznawstwie 
istnienie dwóch kultur w wat·un- istniejące w języku stanowią razem we wszystkim, co jest w nim istot- łych, .zmieniło się zna.czei;ie poJęcio Pows'tała zamknięta grupa nieomyl- przed N. J. Marrem. 
kach kapitalizmu, burżuazyjnej i t.zw. słownictwo języka. Rzeczą głó ne i w,vkorzystywany jest jako pod we mektór!ch. wyra.zow .1 to wszy- nych k~erowników. która, 1Ulbe7.pie- N. J. Marr kr7 yk!iwie nkaluje 
proletariackiej, że hasło kultury na wną w słownictwie języka jest ncd stawa słownictwa języka. Jest to s~ko. Tak~e Jedn~k .zmiany wcale czywszy się przed wszelką możliwą metodę porówn;iwc.i:v - historyczną 
rodowej w warunkach kapitalizmu stawowy zasób słów, do którego wcho zrozumiale, Nie ma żadnej koniecz nie decyduJą o losie )ęzyka. Rzecz krytyką, zaczęła zachowywać się w jako „idealistyczną". A jedn<ik na­
jertt hasłem nacjonalistycznym. dzą wszystkie pierwiastkowe wyra- ności likwicJowania podstawowego główna w języku - to jego budo- sposób samowolny . i warcholski. leży stwierdzi<::, 7.e metoda porów­
Wszystko to prawda i Lenin ma tu zy, jako jego jądro. Jest on znacznie zasobu słów, jeśli może on być z po \".a gr~matyczna _i podsta;-rowr za- • Oto jeden z przykładów: tzw. nawczo - histor~'"t'M1a pomimo jej 
absolutną słuszność. Ale co ma z mniej obszerny niż słownictwo ję-1 wodzeniem wykor~ysty,yany w cią- sob sło\y. Jednakze budO\.~a gram~- „Kurs bakii1ski" (wyklad,y N. J. poważnych brak•~w je~t 5ednak lep 
tyl')l wspólnego „klasowość" języka? zyka, lee~ ~yje bardzo .długo, ~ cią g1:1 sz~re~u ?k,resow, h1s~oryczn~·ch, tyczna i podsta'."~wy. zasob_ sł~w J~ Marra, wygłoszone w Baku), który sza, aniżeli rzeczywiście idealisty­
Powołując się na słowa Lenina o gu stuleci J do.starcza Język0\\'1 ba- n~e modwtiąc )UZ o h m,bze lłi!~w1da- kję'l.yłka frani c.us~ief..,o me tky:k.o ~e- zr I ~am autor zdyskwalifikował i :r.ahro czna cz:teroelemeniOW'.ł analiza N. 
dwóch kulturach w warunkach ka- zy do tworzenia nowych wyraz5w CJa po s awowego .zaso u s ow na- i:ę Y V: o n~si~ rancus ie) r wo u nH wydRć ponownie, .został jednak- .r. Marra. albowiem pierwsza meto­
pitalizmu, towarzysze ci pragną, jak I Słownictwo jest odbiciem stanu języ grom~dzon~go. ~ ciągu st_ulecl, wo- , cji burzuaz;nne),. lecz ut~zymały -ilę ie z polecenia kasty kierowm.'ków da pobudza do pracy, do badania 
widać, zasugerować czytelnikowi, że ~a: im ~ogatsze i różnorodni.ejs:r.e bee memoznosci stworze;iia nowego bez istotnych u.n:ia?, i me tylko s!ę (t. Mieszczaninow na.z:vwa ich ,.ucz- języków, druga nato.mi-ast pobudza 
istnienie dwóch kultur w społeczeń Jest słowmctwo, tym bogatszy 1 bar podstawowego zasobu slow w cil;gu utrzymały, lecz ZYJ,ą do dzi* dma niemi" N. J. Marra) ponownie wv- jedynie do tego, abv wylegiwać si~ 
stwie, burżuazyjnej i proletariac- dziej rozwinięty jest jezyk. krótki~~O czasu,. doprowadziłaby d~ \:~e WSP?Jczesny.m Ję!'yku franCllll- dany i włączony bez żadnych za- na piecu i wróżyć Z fUSÓ\"l na temat 
kie.i, oznacza, że powinny również . Je~na~że ~łownic~wo ~amo pr.zez sparaltzo:van.i.a Języka, . do zu~łneJ ~im. N~~ ~ó~~ juz 0 .tym, ż~ dla strze.lcń do zalecanych studentom slawetn.vch Cf-terr>ch elementów. 
istnieć d~·a języki, język bowiem się me Je?t Jeszc~e Językiem - Jest dezorgamzac11 obcowama ludzi mię hkwldac11 istmi;.iące.r;o Języka i bu pom-0cy naukowych. Oznacza to, że N. J . Marr wyniośle pomiata każ­
związany jest z kulturą - a zatem ?no raczeJ materiałem budowlanym dz~· sobą . dowy nowego J.ęz".ka nar~~ow_ego studentów oszukano, dając im zdy dą próbą zbadania grup (rodzin) ję-
Lenin neguje konieczność jedne!lo ;ęzyka. Podobnie jak materiały Budowa gramatycma języka zmie <„.Nagla re.w.oluc.ia Ję~ykowa. >. okr~s skwalifikowany „Kurs" jako pełno- zyko\v'·ch J' ako przeJ·awcm teorii 
· k d L budowlane w budo n· t ·e n·e t · · · , b d · · 1· · p1eciu-szescm lat Jest śm1esz111e t · · k Gd J 
Języ a naro owego, a zatem e- . w .te. w1 1 .s :i i:1a. s ~ ę Je~'lc:ze ar ziei POV(O i , ~m- , . ·- b t _ war os?10wą pomoc nau ową. y- „prajq:i:yka". A przecież nie można 
nin opowiada się za językami „kła nowią g11:achu, choc1.az be~ n!c.h z.ielJ Jego podstawowy zi:sob słow. r:c~~kl do tego potrze ne są s u bym me był prze~onany o uczciw?ś negować, że pokrewieństwo języko-
sowymi". Błąd tych towarzyszy po zbudowai:i1e gm~chu J.est men:ozh- Rudowa gramatyczna. ktora .wypra · c1 tow. M1~szczam~ow~ i inny~h Ję we takich na przykład narodów, 
lega tu na tym, że utożsamiaj:\ 1 we, .tak i słownictwo Języka. n.ie st,i ~owana została_ na przes'.rzem ~pok Marksizm uważa, że przejście ję- zykoznawcow, powiedz1.ałbym, ze te jak słowiaii1'kie, nie ulega wątpll-
mieszają język z kulturą. A tymcza nowi ~amego. j~zyl;a, choc1az bez : stała. si~ cz~sclą orgamczn~ _Języ: zyka od dawnej jakości do nowej go ro~zaJl\ postępowame równozna-, wości, :,e zr::\rlanie pokrewieństwa 
sem kultura i język _ to dwie róż nieg? zaden Język :1est ni~ do pomy ~a •. zm1ema się jesz~~e w~ln1eJ, am odbywa się nie dl'Ogą wybuchu, nie czne ,Jest ze szkodnictwem. językowego tych narodów mogłoby 
ne rzeczy. Kultura może być i bur ślen.1a. Ale słowmctw? Języka uzy zeli podstawowy zasob słow. Ule- drog:'\ unicestwienia istniejącego ję J k to . ł t ć? St ł . przynieść językoznawstwu znaczną 
żuazyjna i socjalistyczna, język na- ~kuie ogromne znaczeni~, gdy zo;.t~ ga ona ocz •wiście z biegiem · czasu zyka i stworzenia nowego, lec:r; dro to' ~I te" się. mog.? 5 a A ka 0. się korzrść w dziedzinie 'badania praw 
tomiast, jako środek obcowania, ~e oddane. do dysp?zycJ1 gramaty~1 zmianom, doskonali, ulepsza, orecy gą stopniowego gromadzenia ele- a ;}°· ze rezimj kra ·czeJ,ev.;a, rozwoju języka zrozumiałe jest 
jest zawsze językiem ogólnonarodo języka, kt .. ora okresla regul.Y odm1a 7.uje swe reguły, wzbogaca się o mentów nowej jakości, a więc dro- v.k·plrt·owwua. zonby kw dęzy-~zndazlw1R•W}e1, że teoria p, raJ'~zyk,a" ·nie ma z +.: 

ny \''"! g ł ł ł • 1 d t b d t · b · · 1 u Y ie ra o powie a no~c - " „ "" 
wym i może obsługiwać zarówno . ~J ·azow, re. u y ączema wyra- nowe rei::u J : a e po s a~ u o:vv gą s opmowego o um1erama e emen i za h<>ca do t ki h h 1 t sprawą nic wspólnego. 
kulturę burżuazyjną, jak I socjali- zó~ ~ zdania 1 w te:i. sposób. na- gramatvczne1 utr:r.ymuja się w cią- tów dawnej jakości. c " a c warc 0 s w. . 3 

styczną. Czvż to nie fakt, że język da1e Jęz.vkowi harmomJny, świado- gu bardzo długiego czasu gdyż mo W ogóle t'l'leba powiedzieć, do Dyi:kusja okazała się bardzo po- Gdy się ~lucna N. !: Marra, a 
J h kt · · · · d ś i t · · źyte zna przed tk' dl t zwłaszcza Jego 11Uczn1ow", pomy-

rosyjski, ukraiński, uzbecki obsłu- my c ara er. gą <;>ne, Jak o tym . świadczy h!:>to- wia omo c owarzyszy pasJonuJą- . .. c e wszys im a ego, śleć można że przed N J Mar-
gują obecnie kulturę socjalistyczną Gramatyka (morfologia, , .składnia) storia. z powod2en1em obsługiwać cych się wybucham!, że prawo prze że wydobyła ona ten reżim Arak- rem . b i . d j ' k. 
tych narodów równie dobrze, jak jest zbiorem reguł odmiany wyra- społeczct'lstwo w ciągu szeref!u eook chodzenia · od dawnej jakości do no- czejewa na światło dzienne l dosz- <=t me . Y 0 za nego ęzy ozna~­
przed przewrotem październikowym zów i łączenia wyrazów w zdaniu. Tak więc, gramatyczna budowa wej drogą wybuchu nie daje się za- czętnie go zdruzgotała. · wa, ~e Jęz:ykoma;ivstwo z:i.częło •1• 
obsługiwały ich kultury burżuazyj- A zatem właśnie dzięki IO'amaty- języka i jego podstawowy zasób stosować nie tylko do historii roz Jednakże korzyść z dyskusji 1141 ~k~~\~lą poJawiemii. ~le. „nowej ~a­
ne? Znaczy to, że towarzysze ci my ce język uzyskuje możność przyo- słów stanowią podstawę języka, isto woju języka - nie zawsze daje się t"m się nie kończy. DyskusJ·a nie tyl · . · J. Marra. O ilez skr?m.mej-

t ·e · e f'k' t ć · · · d i h " s1 byh Marks i Engel~: uważali 6ni, 
lą eię głęboko, twierdząc, że istnie- blekania myśli ludzkich w mate- ę .1. go ~p cy 1 1· • . ono z.as osowa rowmez 0 nnyc ko zdruzgotała dawny reżim w języ że ich materializm dialektyczny jest. 
nie dwóch różnych kultur prowadzi rialną szatę językową. Histona pod~resla WJelką .trwa- zjawisk społecznych, należących do koznawstwie, lecz ujawniła ponadto produktem rozwoju nauk, w tej u­
do ukształtowania się dwóch róż- Cecha wyróżniająca gramatyki łość i olbrzymią ~dporno~ć ~~zy~a kategorii bazy lub nadbudowy. tę nieprawdopodobną gmatwaninę czbie filozofii, w ciągu poprzedniclt 
nych języków i do negowania ko- poleia na tym, że podaje ona re- wobec przymusowe.] asym1lac11. NH! Obowiązuje ono w stosunku do poglądów w najważniejseych u.agad- okresów. 
niecznoścl wspólnego języka. guły odmiany wyrazów, mając na którzy hifitorycy, zamiast wyjaśnić społeczeństwa podzielonego na wro nieniach językoznawstwa, która pa- T k . d 1. . ł 

Mówiac o dwóch kulturach, Lenin względzie nie konkretne wyrazy, to zjawisko, ograniczają się do zdzi gie klasy. Nie ma ono natomiast zu n uje w kierownicz)'{:h kolach tej .. a . wi7c, .Y6 ~usJa pomog a spra 
wychodził wlaśnie z założenia, że ist lecz wyrazy w ogóle, bez jakiejkol- wienia. Ale do zdziwienia nie ma pełnie mocy obowiązującej dla spo gałęzi - nauki. Przed rozpoczęci~m ~ie ~own'.ez 1 pod t~m '~ględęm, 
nienie dwóch kultur nie może prowa \\-iek konkretności; podpje ona re- tu żadnych podstaw. Trwałość języ łecze11stwa nie mającego wrogich dyskusji milczaJy one i pokrywały ~ez UJ~wrul,a .~ukl. !~eol~gic:zne w 
dzić do negowania wspólnego języ- guły budowy zdań, mając na wzglę ka tłumaczy się trwałością jego bu klaś. W ciągu ośmiu - dziesięciu lat, milczeniem niepomyślny stan rzeczv Ję yk zna:i:s~wie rad~i~ckim. . 
ka i utworzenia się dwóch języków, dtie nie jakieś konkretne zdania, dowy gramatycznej i podstawov.e- w rolnictwie naszego kraju zreali- w językoznawstwie. Po rozpoczęciu Sądzę, ze im szybc1eJ wyzwoli się 
że język powinien być jeden. Gdy powiedzmy konkretny podmiot, kon go zasobu słów. W c iągu stuleci a· zowaliśmy przejście od ustroju bur~ dyskusji milczenie stało się ju:i:' jed nasze Językoznawstwo 7. błędów N. 
bundowcy poczęli oskarżać Lenina kretne orzeczenie itp., lecz wszelkie symilatorzy tureccy usiłowali oka!!' żuazyjnego, indywidualno - chłop- rak niemożliwe - musial:'il' zabrać J .. Marra, tym ~~ybciej można bę­
o to, że neguje on konieczność ję- zdania w ogóle, niezależnie od kon- czyć, zburzyć i zniszczvć języki na skiego do socjalistycznego ustroju głos na łamach prasy. I cóż się oka dz1e wyprowadztc je z kryzysu, kt6-
zyka narodowego i traktuje kulturę kretnej formy tego lub owego zda- rodów bałkańskich. W ciągu tego kołchozowego. Była to rewolucja, .zalo? Okazało się, że w nauce N. J. ry obecnie przeżywa. 
jako „beznarodową", Lenin, jak h.ia. A u.tern abstrahując od teg<J, okresu słownictwo języków bałkań która zlikwidowała dawny burżua- Marra istnieje szereg luk, blęd6w, Likwidacja rei!ma Ar.'lkr:zejewa 
wiadomo, ostro protestował prze~ co poszczególne i konkretne, zarów skich uległo poważnym zmianom, zyjny ustrój gospodarczy wsi i stwo niesprecyzowanych problemów, nie w językoenawstwJe, wyrzecienie 1111 
ciwko temu, oświadczając, że zwal- no jeśli chodzi o wyrazy, jak i o zda wchłonęło wiele słów i wyrażeń rzyła nowy ustrój socjalistyczny. opracowanych tez. Nasuwa się pyta- błędów N. J. Marra, wprowadzenie 
cza kuiturę burżuazyjną, lecz nie ję nia, gramatyka bierze to co jest tureckich, byly „zbieżności" i 11roz Jednakże ten przeWJ'ót dokonał się nie, dlaczego „uczniowie" N. J. Mar marksizmu do językC>z.nawstwa 
zyk narodowy, którego konieczność ogólne, co Jeży u podstaw odmiany bieżności'' jednakże języki balkań- nie drogą wybuchu, tj. nie drogą ra zaczęli o tym mówić dopiero te- oto, moim 7.daniem, droga, na kt6· 
uważa za bezsporną. Dziwne jest, wyrazów i łączenia wyrazów w zda skie wytrwały i przeżyły. Dlacze- obalenia istniejącej władzy i utwo- raz, po rozpoczęciu dyskusji? Dla· rej można b~·Joby u!Zdrowić jęgy­
że niektórzy nasi towarzysze wloką nia oraz buduje z tego reguły gra- go? Dlatego, że budowa gramatycz rzenia nowej władzy, lecz drogą sto czego nie zatroszczyli się o to wcze koznawstwo radzieckie. 
się śladami bundowców. matyczne, prawa gramatyćz.ne. Gra na i podstawowy zasób słów tych pniowego przejścia od dawnego bur śniej? Dlaczego nie powiedzieli tego 

Co się tyczy wspólnego 1ęzyka, matyka jest wynikiem długotrwa- języków w zasadzie się utrzymał. żuazyjnego ustroju wsi do nowego, we właściVv'YII) czasie otwarcie i ucz 
i!§r_ego*koniecznoś&;:.zekom.o ne 11~ ie.· _abs_trahufacej oracy myślenia _Z te,go ws_zystklego wynika. te Udało si~ zaś tego dokonać dlatego, ciwie, jak orz.vstoi uczonymi J. Stalin 
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im. J. Marchlewskiego w Łodzi • 
Historyc.zne wypO:dki 

Io 1 

które Wstrząsnęły podw-alinami caratu o 
Straśna okropność stała się nam nagle, I' (H' 4!J rocznicę powstania czerwcowego UJ Lodzi) JUZ mowią o iej wszystkie łódzkie magle, 
że w pasz~ę wpadła pewna starsza dama Wypadki czerwcowe w Łodzi w 

1905 roku. poprzedziła fala 
strajków. Początkowo wybuchły one 
w mniejszych zakładach pracy. 30 
maja strajki objęły liczne większe 
fabryki. 1-go czerwca strajkuje jllŻ 
około 33.000 robotników. Na czoło 
walki, jako jedyna przywódczyni 
ąias, jako ich awangarda w krwa­
wych zmaganiach wysuwa się So­
cjal-Demokracja Królestwa Polskie 
go i Litwy. ' 

„Szał strajkowy - pisze ko­
respondent z Łodzi w 10-tym 
numerze „Z pola walki" 
ogarnął Łódź robotniczą, szał 

WYWalcienia sobie lepszej doli. 
Zaciętość strajkujących jest nie 
zwykła. Robotnicy, by prze!łzko 

dzl6 używaniu łamistrajków do 
pracy I utrzymać solidarność 

we własnych szeregach nie wy 
chodz~ wcale z fabryk. Tam je 
dz!\, tam lipil\. tam urzadza;ą 

wiece, na których przemawiają 
mówcy SDKP i L - niczym, 
gdybyśmy posiadali już w Ło· 

dzł wolność polityczną.". 

PIERWSZE WALKI I PIERWSZE 
OFIARY 

_N'iemal codziennie leje się krew. 
To wojsko i policja stale atak11 

ją robotników. Zaczynają się loka­
uty, napięcie walki rośnie. Aż 

Sukces „Halki" w Moskwie 

Opera :P.foniuszki „Halka" na sce­
nie filii Państw. Akademickiego Te· 
atru Wielkiego w Moskwie cies~y 

się wielkim powodzeniem. Na zdję· 
ciu: Helena Kruglikowa w roli Halki. 

wreszcie w połowie czerwca nastę­
puje. starcie policji carskiej z robot 
nikamł, podczas którego zabito 10 
osób, a kilkadziesiąt raniono. Star­
cie to staje się iskrą, ciśniętą w becz 
kę prochu. Walka przyjmuje coraz 
większe rozmiary. 20 czerwca Łódź 
staje się widownią olbrzymiej ma­
nifestacji pogrzebowej, w której u­
czestniczy ponad 50 tysięcy robotni 
ków. Następnego dnia powtarza się 
demonstracja jeszcze poteżniejsza 
- '70 tysięcy lndzi wylega na ulice. 
Rzeź staje się jeszcze bardziei 
krwawa. Na 23 czerwca komitet 
łódzki SDKP i L proklamuje l·dnio 
wy strajk powszechny. 

Robotnicy poczęli przystępował> 
samorzutnie do strajków jeszcze 
22 czerwca. Zamknięte zostały 
wszystkie sklepy i biura. Po połud­
niu przerwano ruch tramwajowY i 
konny. W ciągu dnia robotnicy n· 
bijali pojedyńczych policjantów l. 
szpiegów. Już w południe na ulicy 
Wschodniej doszło do zaciekłej 
strzelaniny obustronnej. Robotnicy 
z okien obrzucali policję i wojsko 
kamieniami. Pod wieczór na Połud 
niowej ulicy wyrosła barykada z 
beczek. 

Manifestacja protestu niepowstr2y 
manie przerastała w powstanie. W 
nocy w wielu dzielnicach wznleslo 
no barykady. 

23 czerwca rano zaczęła się wał· 
ka. W całym mieście stało już kłl· 
kadzlesląt barykad na ulicach: 
Wschodniej, Południowej, Mikoła­
jewskiej, Zielonej, Promenadzie, 
Piotrkowskiej, Rokicińskiej, Prze­
jazd. Cegielnianej, Sredniej, Kon­
stantynowskiej, Kweli i na Starym 
Mieście. Odczuwało się dotkliwy 
brak materiałów budowlanych. 
Najlepiej ze wszystkich umocnione 
były barykady na ulicy Piotrkow­
skiej. Wykorzystano tu kilka 1woz6v. 
do wywożenia śmieci, deski, puste 
I napełnione piaskiem beczki. Bary 
l>ady uzupełniano kamieniami, wY­
rwanymi z bruku, betonowymi pł~·­
tami z chodników. Na ul. Piotrkow 
skiej część barykad uwiązano przy 
pomocy drutu .telegraficznego. któ­
rego było pod dostatkiem. Najo­
strzejsze potyczki z wojskiem sto­
czone były na ulicach Mikołajew-
skiej, Piotrkowskiej, Przejazd, 
Wschodniej i Kweli. W licznych 
miejscach robotnicy ciągle na nowo 
odbudowywali niszczone barykady. 

23 rano tłum zawzięcie rozbijał 
szynki państwowe. Ogółem zniszczo 
no ich około 35. Gdzie indziej pod 
palano je. Telefoniczna łączność z 
Warszawą i Zgierzem została przer 
wana. Przerwano też połączenia ko 
lejowe ze Zgierzem. W wielu miej­
scach policja ostrzeliwała domy l 
ulice. W ten sposób ginęli ludzie, 
nie biorący w ogóle udziału w wal 
ce. 

• • • 
Mimo bohaterskiej obrony prole-

tariat łódzki został zmiażdżony. Po 
zornie triumfowała w Łodzi znowu 
ta sama siła brutalna bagnetu i ku 
H karabinowej, która krwia zatopi 

ła olbrzymią demonstrację majową 
w Warszawie, która rzezią straszli 
wą stłumiła styczniowe powstanie 
proletariatu w Petersburgu. 

Ale rewolucja jest jedynym rodza 
jem wo.fny, w której szereg porażek 
przynosi w końcu zwycięstwo. A'J­
solutyzm triumfował w Petersburgu 
i Warszawie, w Łodzi i Kiszvnlo-

wie, i każde z tych „zwycięstw" 
zbliżało go nieuchronnie, nieubłaga 
nie do grobu, a lud pracujący - do 
ZWYcięstwa. Bo każda z tych rzezi 
absolutyzmu niesie dalej zarzewie 
nienawiści, buntu i walki, popycha 
naprzód falę rewolucji, która tocząc 
sie z niepowstrzymaną siła. w<:oiua 
się cora:i wyżej, coraz potężniej,„ 

c:e ool!lcoooc::ooc cococo:ncol!lo: c::r::" o : 5a occ :nc:i ee:: iocooo: o 

Opieka nad matkq dzieckiem w ZSRR 

bi-po-po-ta·ma.„ 

Myślicie pewnie: to prosty przypadek, 
więc rzecz wam całą wnet objaśni dziadek: 
wpadła do paszczy, będąc wystraszona 

paniusia ona„. 

Co wystruzyło n§ tą starszą Clam.ę, 
to wy, kumoszki, dobrze wicie same: 
annaty stoją - robicie pogłoski -

w poprzek Piotrkows~ej ••• 

I Ze ułan6w pułki na wedecie 
stoją z koniami dziś w łódzkim Pedecie, 
w ,,Lutni" saperzy zaciągają wartę 

od piętr po parter.„ 

A w PSS'acb z drugiej lady strony 
przeciwlotnicze buduje się schrony, 
Z kina ,,Polonia", klnę się na mą duszę, 

ziejll Katlune.„ 

Z Stoków do miasta płynie ulicami 
cała marnarka z swymi okrętamy, 
plac zaś Wolności - jeśli spojrzeć blisko -

ma swe lotnisko„. 
* • * 

Tak groźne w1esc1, gdy doszły paniusi, 
rzekła, że życie swe ratować musi 
i rozglądając się w strachu wokoło 

zbiegła do zoo.„ 
Tu zaś szukając pewnego schronienia, 
poszła po rozum do swego „ciemienia": 
schować się trzeba-rzekła-więc czym prędzej 

w brzuchu zwierzęcym .•• 

W Związku Radzieclrim opieka nad matką i dzieckiem postawiona 
jegt na najwyższym poziomie, P1·óc"1: setek tysięcy złobków, przeds:ikoli, 
sanatoriów - urządzo-ne są wspaniałe domy dla matek brzemiennych,, 
w których kobieta radziecka. otaczana jest troskliwą. opieką lekarzy. I 
Na ilustracji jeden z takich domów dla przyszłych matek - w Moskwie. ---

Podał do druk" STEFAN STEFARSKI 

Organizacia · partyjna Narodowego Banku Polskiego 
wyciąga wnioski ze słusznej krytyki 

A jednak korespondent n1ial rację! 
W swoim czasie korespondcńt zakła 

dowy, tow, Gląh~ka uadeslnła do re_ 
dakcji ,1Głosu" artykuł. krytykujący 
niewłaściwą politykę kadr w woje­
wódzkim oddl:iale Na.rodowego Banku 
Polskiego w Lodzi, 

Po uk:i.zaniu się tej kore~pondencji, 
dyrekcja NBP nadesłała nam 1prosto 
wanie. 

Redakcja Głosu" po dokładnym r.a 
poznaniu się "z dotychczn~ową. polityką. 
kr.dr w wojewódzkim oddziale NBP 
wytknęła w dłuższym i wyezerpujfl.. 
cym artykule błędy oraz nicdoeiągni<J 
cia polityki liadrowej kierownictwa 
Banku, wskazując jednocześnie . w 
związku z nade5łanym sprostowau1em, 
że zastępca dyrektora Banku. tow. 
Bunk, usiłował ukryć istotę zagadnie. 
nia.. Na szczególne pollkrelilen10 zasłu· 
giwnł przy tym fnkt, nie_ uzgodnienia 
wspomnianego sprostowanlll. z egzeltu. 
tyw~ organiżacji partyjnej. 

Organizacj.a party.ina NBP wycil}g· 
nęla z naszego artyknłu słuszne wnios 
ki, Wkrótce po ukazaniu się art;rkutn 
odbyło się posiedzenie egzekutywy, 
na które io<tali również zaproszeni 
przedstawiciele ,,Głosu Robotniczego". 

W swej sM11okrytyce, tow, llunk 
przyznał, że oderwał BlQ od organiza. 
cji partyjnej, .że nie zwracał uwagi na 
młode kadry które q)Ożna. było prze 
szkolić, awansować, uzupełniając w 
teL sposób braki w aparacie banko­
wym. Potwierdzając w za.sadzie słUsz 

ność artykułu, zamieszczonego w ,,Gło 
sie" stwierdził on że poddał siQ wpły 
woni bezpaxtyJne"go zwierzcnntka i 
działał bez porozumienia z organ1Za,. 
cjł podstawową. 

Mechaniczno i ' administracyjne poj 
mo1ninie z9.gadnienia doboru a"\"l"nnsu 
oraz rozmieszczenia kadr, doprowadzi· 
ło tow. Bunka do utraty pionu partyj 
nego, do próby zatnszowarua. 11ra.wcty 

przrd Parti;:i oraz redakcją organu p11r 
tyjnego „Gło:m Robotniczego" 

W toku dyskusji członkowie egze 
kutywy podali szereg dodatkowych 
uczególów, świadczących o koniecz 
nolici bliższego zainteresowania. się 

lf;omitetów Illlejskich, powiatow;rch 
i wojewódzkich polityką. kadrową 

w inStytucja<:h bankowych w skaJi 
krajowej, 
Okazało ~ię bowiem, że oddzinły bau 

kowe odczuwaj111 dotkliwy brak lustra. 
torów i kontrolerów na. odcinku gospo 
darczym, Jednak miast wprowadzić sy 
stema tyczne a w anse i organizo 1>ać 
szkolenie, w celu uzupełnienia luk per 
sonalnych, ograniczono sii: wyłqczme 
do papierkowego instruktażu, 
M6wiła o 

1 
tym tow. PietraszkiewL 

czo wa. 
- W ciągu 5 lat przeszła.m ".Vszyst-

kie działy pracy bankowej, Ale n1kt 
mnie nigdy me przeszkollł ruJtt me 
pouczył, W każdym dziale podsuwano 
mi skwapliwie wydrukowaną tnstruk. 
cjt i na. tym kończyła się cała pomoc 
i praca wychowawcza ze strony Jd.e­
rownictwa, 

Karygodnym niedopatrzeniem było 
niedocenienie młodzieży ZMP-owskiej, 

niC' wyal:rne do reclakcji miało ?l& cetn 
z<lyskrPdytowanfo kol'e. pondenta zalcła 
dowego, a zaraz.em pr7.ed3tawienie w 
doł.J ry111 liw1ctle sto~uukól\· personal· 
nycb, po1.o~tawiając;rch wiele do życz. 
11ia. W ko11k luzj'1 domagał si ę tow. Je. 
żyński udzielenia tow. Bnnkowi 1·pom 
nienia, 
Uchwał:} egzekntywy wniosek tow. 

Jeżyńskiego przyj~to. 
Na odbytym przed kilku dniami 1' 

obecności przedsta.wiciola KD śród 
mieście zebranit1 członków podstao;1·0. 
"l"l"Cj organizacji pnrty.ine.i, tow. Bunk 
złożył ponownie samokrytykę. W ll·y.' 
niku obszernej d~· ~knsji_ zebranie par 
tyjnc przyjęło wniosek egzcJrnty\l"Y, 
udzielają,e tow. Bnnkowi upomnienia. 

* • * Na marginesie prowadzonej w NBP 
polityki personalnej ora:i przebiegu 
ostatniego zebraniu partyjnego, nale· 
ży zwrócić uwagę na ustosunkovqi.n1e 
si" niektól'vch członków Partii wo· 
b;c to"l"l"ar~yszy, znjmuciących wyisze 
stanowiska. służbowe. 

Podczas dy~kusji odnosiło się wraie 
nie ża towarzy3ze owi Ji:knli się wy. 
powiedzieć jasno i śminlo swoje zd'l· 
nic. 

·Zrozumiałam znaczenie Igraszki biurokrató"W 
:Mówiła o tym tow. Glf!bska. W sor 

towni zatrudniony jest poważny od· 
setek praco"l"l"ników. Niektórzy spo§ród 
nich uczą się w szkołach średnich. 
.Tcdnak kierownictwo Banku uważało, 
żo nnj~tosowniej,zym zaj~cicm dla 
młodzieży jest liczenie ba.nlrnotów. 

Rzecz charakterystyczna, że gdy 
pracownicy fizycz1ii otwareie kryty_ 
kowali dotychczasowe blędy w poczr 
naniach kierownictwa Banku to równo 
czcśnie poważna część ~pośriid pracow 
ników umysłowych zachowywała dziw 
ne mikz.enie, 

Egzekutywa. organizacji partyjnej i 
Komitet Dzielnicowy winny głębiej 
wnikną.ć w prz:-czyny tegoż i zastano· 
wić się nad tym niepokojącym zja.wis 
Idem. 

szkolenia partyjnego Dyrekcja Cent.ralnero za.rządu 
Przemysłu Elektrotechnicznego 
przydzielilu dla naszei:o zakładu 
jeden kocioł impregnacyjny. da­
jąc nam upoważnienie do odbio­
ru jego w Krakowie. 

Ucrz;ęszcizam obecnie do łódtzkiej 
szkoły PZPR. Widne i obstzerne 
saJe, ład orarz: porrządek - oto 
warunki naszych izajęć. 

Ozujemy się w sozkole, jak w ro 
dzinie. Panu je tu wi?:Orowa dyscy 
plina, &d·ałająca wychowawczo 
na słuchaC1ly, oraa; atmosfera 
prawdziwej partyjniackiej pra· 
cy. 

Seminaria i kółka samokształ­
ce.n.iowe umożliwiają nam pogłę­
bianie wiadomości, · pozyskanych 
na wykładach. !>Ny współudziale 
towamyszy asystentów pomillB­
my aobie wzajemnie przy opa­
nowaftiu i ~-rozumieniu trudnie.1-
S1Zych izagad.nień; - w ten sposób 
nikt rze .słabszych tow=ysiiy nie 
jest poz.ostawiony be'L opieki 

Tempo pracy jest oZna.Cfllle. Z 
poc;:ątku obawiałam się, że me 
nadążę, że nie podołam obowiąz­
kom opanowania materiału. Jed­
nak IZi każdym dniem obawy te 
malały. Zwalczyłam trudności, 
gdyż ruoeumfałam. jak doniosłe 
rzna~enie dJ.a nas, aktywistów po­
siada szkolenie. 

Przed wstąpieniem do mkoły 
dużo pracowałam społeCflnię, ale 
obecnie pojęłam, jak słabo ł;lyłam 
przygotowana do tej działainości, 
jak niewiele mogłam dać rz: siebie 
w propagandzie ideolo(i.i naszej I 
Partii, fak często nie enajdowa­
łam właściwej odpowiedzi na rza­
dawane mi nytania. 

Po ukońc:zeniu kursu ze wz.mo-
„ żoną energią przystąpię do pracy 

partyjnej, aby podnieść poziom 
mych Wl!'PÓłtowarzysriy pracy. Bę 
dę się starała wyjaśnić towarzy­
szom, opiestzale uczęszc:zaiącym 
na kursy, ile daje s'Zkolenie, jak 
wielką zdobyazą nas'l.ej klasy ro· 
botnicrzej jest możność poonawa­
nia najbardziej pn.odującej na­
uki ludtzkości - nauki marksiz­
mu - leninizmu. 

Eleonora Pa.włowska. 

korespondent z Zakładów .'~-21 

Wyjechaliśmy do Krakowa dnia 
15. V. 50 r. (raizem 8 osób) włas­
nym samochodem celem przyśpie 
szenia przywoou kotła i izaimta· 
lowania go w naszych zakła­
dach. Po przybyciu na miejsce 
przekonaliśmy się, że zakład, rz 
którego m.leliśmy 2abrać kocioł, 
nic o tym nie wie. Na wydanie 
kotła, mimo upoważnienia dyr. 
Technietznego Centralnego Zara:ą-

Do tej pory nie uprzątnięto gruzów 
Co na to dyrekcja Elektrobudowy ? 

W lipcu 1948 roku w Fab;-yce 
Cewek Nr. 1 ·wybuchł pożar, któ­
ry zniszczy~ jeden z budynków. 

Za.:„ąd Miejski tymczasem przy 
dzielił teren Cewki Nr 1 Zakła­
dom Wytwórczvm Transfnrma10-
:rów i Urządzeń Termoteehnic:i 
nych (Elektrobudo•va). Dyrekcja 
Łódz'.·ich Zakladów Cewl'. : Pr7<~­
dzalniezych zawarła w dniu 2 ma 
ja 1949 r. umowt: z Zakładami 
Wytwórczymi Transformatorów 
i Urządzeń Termotechnicznych, 
które zobowiązały się rozebrać 
znisz,,;zonv mur wraz z fundamen 

tam i 
teren. 

oraz oczyścić i wyrównać 

Po czterech mieJiącach robót 
· mur rozebrano, lecz nagl·omadzo­
ny przy rozbió1 ~~ -:ruz oraz po­
tłuczone cegły do dnia dzisiejsze 
go nie zostały uprzątnięte. Po po­
żaI'!Ze obszar naszego iiakładu na 
skutek nieuprzątniętego gruzu 
skurczył s!ę niesłychanie. Już 
wielki cza;; ażeby te smutne pozo 
stałości zniknęły nareszcie z nasze 
go terenu. 

A. Dobraczyński. 
Cev."ka N!'. 1 

du Przemysłu Elektrotechniczne­
go, nie chciano udzielić Il.gody. 
Dodać przy tym należy, że ów 

rzakład krakowski, podobnie jak i 
na&Z., podlega Centralnemu Za­
ra:ądo\'V'i Przemysłu Elektrot.ech· 
nicznego. Po 3-dniowych rQILlllo-

A przecie/. prnea w dziale żyrowym 
czv t~ż kr(•rh·tovn·m nic jest nż do te 
go' stopnia skom1;1i1rnw'1na, aby nie 
można. było przesunąć tam zdolniej. 
szycb młodych sil. 

wach otrrzymaliśmy pismo, podpi 
Ja.ką. uzyskano by z tego korzylic f 

sane prrze:z Dyrekcję Zakładu kra Umożliwiło by to po krótkim prze~zko 
kowskiego. iż Dyrektor Technlcz !Pniu przesuni~cie wykwalifikowanych 
ny Centralnego Zarządu Pmemy- iuż w t.Fh działnch ,:>racowników do 
słu Elektrotechnicznego odwołał znięt! hnri!zie.i skomplikowanvcb. irdziP 
swoją decyzję '.o wydaniu kot?a). Bnnk {)clrznwn nczególne hrnki,znfl"l"l"Rll 

W ten sposób straciHśmy na ~ownnie pracowników miało by zorga 
nizown1rv charakter począws7.y od n!lj 

pr:óżno 192 godtz:iny pracy i oko- · · 
ni;:~zego !lzczebla. a. skończywszy na 

ło 40.000 zt w~·kwnlii'ikownn>cb banko\'l"cech. 
Szczygielski Janusz Dy~1rnsja wylmzala r6wnież poważ· 

ZWAT ne nierlociąg-ni ęcia i blr:dy na odcinku 
* • * nwnn~nwa11ia kohirt na co nnjpierw 

Klasyczny pI'!Zykład wydawania zwróciła 1111·ngr tow·. Gląbska v. swej 
niepr:i:emy.ślanych do końca rzarzą pinw~zr.i korP~pondcncji, 
dzeń. Jedno pociągnięcie dyrektor Tow. Pietraszkicwiczowa stwi<!rdzi. 

la że w dziale kredytowym na blisko 
skim piórem - a iz 8-mioma pra- 80• pracowników, zatrudnionych było 
cownikami w ciągu kilku dni ba zaledwie 6 kobiet. 
wfono się w „myszkę i kotka". Gruntowna analiza. polityki perso­
Wres2:cie 12.decydowano się zamą- nalnej w wojewódzkim oddziole NB.P 
dizenie odwolać. Kto jednak zwró pozwoliła egzekutywie ocenić niewła. 
ci r!ałodize ZWAT straty, jakie po ściwe post~pownnie tow. Bunka. "l"l"O· 

bee słusznej krytyki korespondentki 
niosła, na skutek nieuzasadnione- zakładowej_ tow. Gł~bFldej. 
go oderwania 8 - pracowników Członek e~zekntywy, tow. 
od normalnego cyklu produkcyj- prar.113qcy w charakterze 
neao. ł bankowe20 oświadczył. te 

Jezy~ski, 
strażnika 

sprostowa_ 

Należało by też na. następnyn zebra 
uiu ponownie i gruntownie przestudio 
wać wytyczne IV Plenum & szezeg61 
nie dokładnie oru6wic pun)tt dotyCZll­
cy krytyki i samokrytyki. Przy apo· 
sobności nie zaszkodzi powr6cić do 
uchwał listopadowego Plenum KC, w 
których jest mowa o czujności rewoht. 
cyjuej. 
Podobne . zebrania uczt wycbownjt 

a zarazem aktywizują. ~złonk6w Pat': 
tii. świadczy o tym przykład ostatnie 
go zebrania. partyjnego w NBP, któ 
re sprawiło że orga.nizacja partyjna 
weszła na słuszną drogę. 

Wyrazem zwiększonej czujnoki 
członJców Partii w :J\J3P jest podj~eie 
uchwały o koniecznoijci przeszercgowa. 
nia czlo"l"l"icka, który ukryw!ljl!C &wą 
ciemną przeszłość, zajął kierownie.i:e 
stanowisko na jednym z odcinków służ 
by bankowej. 
Przykład ten niech atnnie ~ię eygna 

łem. wzywającym do zdwojenia ozuj· 
uo8ci, 
Z drugiej strony fakt zdecydowane. 

go zarengownnia organizacji partyjnej 
wobec próby .zatuszowania. zdl'owej ).:1·y 
tyki tow. Gląbskiej, niechaj będz1" 
ostrzeżeniem dla w~zystk!ch dusicieli 
krytyki w zakJitdach pracy, jak rdw. 
nież dla tyrh którzy u~ilują. wprowa. 
dzaó w błąd ·pras~ partyjnł. 

Ad, Zal, 



w 
Rozkwit kultury 
Chinach Ludowych 

I -
Zrzucenie jarz.ma kapitalistycz.ncgo 

w China-Oh Ludowycl1 - p:rzynicsło 
niebywały r1YJJWój kultury, Drukar­
nie chińskie rzuciły już na rynek ty 
siące książek, które r02chwytywane 
są przez robotników i chlop6w. 

Na ilustracji widzimy kilka. okła­
dek ostatnich powieści chińskich. 

~owi nłonkowie 'olikiei Aka~emii ~miei~tnoili 
Przyznanie nagród 

Na uroczystym posiedzeniu pu­
blicznym Polskiej Akademii Umie­
jętności odczytana została lista no­
wych członków PAU, wybranych 
przez zgromadzonych. 
Członkami czynnymi krajowymi zo 

stali wybrani dotychczasowi człO'll­
klowie-kores,pondenci: na Wydziale 
Filologicznym - Kazimierz Kuma­
niecki, prof. filologii klasyc~nej Uni 
wersytetu Warszawskiego, na Wy­
dziale Historyczno - Filozoficznym 
- Jan Gwiazdomorski, prof. prawa 
c~·wiln. Uniw. Wrocławskiego, Os-kar 
Lange, prof. statystyki i ekonomii 
politycznej U. J., Zygmunt Lisowski, 
prqf. prawa rzymskiego Uniw. Po­
znańskiego, Kazimierz Piwarski, pro 
fesor historii nowożytnej Polski i po 
wszechnej U. J., Rafał Taubenschlag 
prof. prawa antycznego Uniw. War­
szawskiego, Władysław Vetulani, 
prof. prawa i procesu karnego U.J., 
na Wydziale Matematyczno - Przy­
rodniczym - Zygmunt Grodziński, 
prof. anatomii porównawczej U. J., 
na Wydziale Lekarskim ...- Aleksan­
der Januszkiewicz, prof. medycyny 
wewnętr:;mej, Teodor Marchlewski, 
biolog, prof. U. J., Jan Miodoński, 
prof. chorób uszu, nosa i gardła 
Akad. Med. w Krako>vie, Tadeusz 
Tempka, prof. chorób wewnętrznych 
Akademii Med. w Krakowie. 
Członkami - korespondentami kra­

jowymi wybrani zostali: na Wydzia 

le Filologicznym Jan Berger, 
prof. filologii germańskiej Uniw. Po 
znańskiego, Tadeusz Dobrowolski, 
prof. historii sztuki średni<>wiecznej 
i nowożytnej <>raz muzeologii i kon­
serwacji zabytków U. J., Zygmunt 
Szweykowsiki, prof. historii literatu­
ry pol~kiej U. P., na Wydziale Hist.o 
ryczno • Filozoficznym - Włady­
sław Czapliński, prof. historii po­
wszechnej nowożytnej Uniw. Wro­
cławskiego, Karol Maleczyński, prof. 
historii śląska Uniw. Wrocławskie­
go, Władysław Pociecha, bibliote­
karz Biblioteki Jagiellońskiej, Ste­
fan Zaleski, prof. ekonomii politycz 
nej Uniw. Warsz., 

Na Wydziale Matematyczno-Przy­
rodniczym - Jan Dembowski, prof. 
biologii eksperymentalnej Uniw. 
Łódzkiego, Wacław Gajewsld, docent 
botaniki Uniw. Warsz., Stainisłww 
Glixeli, prof. chemii ogólnej Uniw. 
Pomańsldego, Wiktor Kemula, prof. 
chemii nieorganicznej Uniw. Warsz., 
Tadeusz Urbański, prof. technologii 
organicznej Politechniki Warsz. 

Na Wydziale Lekarskim - Anto­
ni Dobrzański, prof. otorhinolaryngo 
logii Akad. Med. w Warszawie, Ka­
rol Jonscher, prof. pediatrii Akad. 
Med. w Poznaniu, Włodzimierz Ku­
ryłowicz, prof. bakteriologii Akad. 
Med. w Warszawie, Stanisław Lege­
żyński, prof. bakteriologii Akad. Me· 
dycznej w Krakowie, Ernest Sym, 

na rok 1950 
prof. enzymologii Politechniki Gdań 
ski ej. 

NAGRODY NAUKOWE 

Walne Zgromadzenie PolSdej A­
kademii Umiejętności w dlniu 16 
czerwca 1950 r. pnyznało następu­
jące nagrody naukowe: 

Na Wydziale · Filologicznym 
prof. dr. Witoldowi Loroozewskiemu 
za dzieło pt. ,,Język Teodora Toma­
sza Jeża", prof. dr. Stanisławowi 
Rospondowi za dzieło pt. „Studia 
nad językiem polskim 16 wieku". 

Na Wydziale Historyczno-Filozo­
ficmy:m - ś. p. prof. Jan<>wi Rut­
ko'WIS'kiemu - za d~eło pt. ,.Bisto· 
ria gospodarcza. Polski" rom II, cza­
sy poroobiorowe. 

Na Wydziale Matematy~no-Przy­
rodniczym - prof. di. Hugonowi 
Steinhausowi za d~eło w języku an­
gielsk-im pt. ,,Element:a.ry Itnequili­
ties Between the Expected Values of 
Currentestimates or Variance". 

Na Wydziale Lekarskim - dr. Ja­
nowi Kosakowskiemu za dzieło pt. 
„Wskazania do zabiegów chirurgicz 
nych u noworodków i niemowląt", 
prof. dr. Edmundowi Mikulaszkowi 
za dzieło pt. „Zasady imunochemii". 

Lista członków zagranicznych bę­
dzie ogłoszona w terminie później­
szym. 

, 
Na terenie Zwią.zku Radzieckiego czynne są. setki MJkół śr00nieh i 

liceów gómiczye.h, w których mł~i.t bztałci a:it na. teoliaNców prze­
mysłu gómflezego. Na ~iu: gruip4 ełuchaczy liceum. c6rniczegó w Gor­
łowie - ogląda malkietę prwdującej kopailini zagłębia Dcmieckieg-0 - ko-

palni imienia Kairola MM6cea. 

Lekcja w liceum górniczym Gorłowie. 

Na łamach dzienników midst woje 
wódzkich znajdujemy wiele wypo­
wiedzi na temat rezultatów akcj~ zbie 
rania podpisów pod Apelem Pokoju 
oraz refleksj~ odnośnie tych, którzy 
ustosunkowali się wrogo do tej akcji. 

Kompania n i ew i e I k a a I e b a r d zo d o br a n a Dobrana kompania ... 
Ale„. istnieje jeszcze różnica po­

między 94,S procent dobrych obywa­
teli, którzy złożyli swe podpisy, a 
100 proc. uprawnionych do podpisa-

Ksiądz, kułak 
i hitlerowiec 

Tak np. ze sprawozdania „Gazety 
Pomorskiej" dowiadujemy się, że spo 
łeczenstwo województwa pomorskie­
go niezwykle ostro napit;tnowało 
tych, którzy odmówili podpisów pod 
Apelem Pokoju. Pismo wylic7.a na­
zwiska ponad stu czytelników, któ­
rzy nadesłali do redakcji listy z wy­
razami potępienia dla biskupów oraz 
tych księży, którzy za ich poduszcze­
niem odmówili podpisu. · W artykule 
pt. „Zdrajcy z najczarniejszej listy" 
dziennik pisze o wrogach pokoju: 

„Przypatrzmy się kilku chociaż­
by osobnikom z tej ponurej gale­
rii zdrajców: 

Oto ks. Stanisław Gierszewskl­
dziekan z Łobżenicy w pow. wy­
rzyskim. Ojciec jego Leonard -
właściciel wielohektarowego go­
spodarstwa w gromadzie Kiszko­
wo, położonej na terenie powiatu 
mogileńskiego, przez długie lata 
wyzyskiwał okoliczną ludność bez 
rolną. Wychowany w atmosferze 
pogardy dla ludu, już jako chło­
piec, dzisiejszy ksiądz z Łobże­
nicy nie mówił inaczej do chło­
pów pracujących w gospoddrstwie 
jego ojca, jak „ty chamie", 

Obok księdza-kułaka nie podpisał 
Apelu Pokoju - jak donosi .,Gazeta 
Pomorska" - niejaki Andrzejewski, 
spekulant, b. volksdeutsch, b. ochot­
nik armii hitlerowskiej, obecnir 
• ,Swiadek Jehowy". 

Hauptmann - wikary 
nie mógł 

Podobny rodowód ma ksiądz z Wę 
dzina, wikary Bohm, który róvmież 
odmówił podpisu pod Apelem Pokoju. 

Pisze o nim „Trybuna Robotni­
cza": 

„Hauptmann Wiktor Bohm brał 

w 1942 roku udział w pochodzie 
1 hitlerowskim na Związek Radziec­

ki. Wówczas Hauptmann Bohm -
ksiądz garnizonowy modlił się o 
zwycięstwo faszyzmu, błogoslawil 
hordy morderców, szerzących og­
niem i miecżem kulturę „narodu 
panów". 

Nosił ksiądz wikary mundur bi 
tlerowsld, asys,tował przy mor­
dach. widział pożary, widział łzy 
ma~~k 1 śmierć niewinnych dzie­
cL„ 

Przeskoczywszy jakimś sposobem 
z niewoli, do której dostał się pod 
Stalingradem, na wikariat w Wędzi­
nie, ksiądz Hauptmann Bohm, jak pi­
sze „Trybuna": 

„.„nie znosi Polski. Ksiądz wi­
kary rozmawia ze swoimi parafia­
nami tylko I FYłącznie po nie­
miecku. Wierzy przecież, że przyj 
dą znów owe stare, dobre czasy 
,nowego ładu". 

Kiedy wiosną bieżącego roku 
sumieniem wszystkich uczciwych 
k:itolików wstrząsnęła sprawa „C'a 
ri tasu", ksiądz Bo hm us lo5unko-
111ał się do niej w sposób wybit­
nie neqatvwny, twierdząc, że„. 

„on żadnych zobowiązań podpisy ­
wać nie będzie, gdyż nie podlega 
Rządowi Polskiemu, że jest księ­
dzem. że sprawa jego obywatel­
stwa jest prostą formalnością, że 
marzy o tym, by znaleźć się na 
terenie Zachodnich Niemiec" „ 

„.„Specjalną „miłość" żywi 
ksiądz wikary do miejscowego 
nauczycielstwa. Kiedy rozuoczęła 
się akcja zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim, w której 
bardzo żywy udział wzięło miej­
scowe nauczycielstwo, „Herr 
Hauptmann" wpadł na pomysł go 
dny Inkwizytorów. Oświadczył, że 
nauczycielstwo zbiera podpisy po 
to, by dzieci nie uczyły się reli­
gii.„ 
Czyż mógł ksiądz Wiktor Bohm, 

biorący udział w krzyżowym po­
chodzie Hitlera na ludzkość, pod­
pisać Apel Pokoju? 

Nie!" . 

,,Musi" - księdza 
Wojciechowskiego 

Niestety, nie tylko tak jaskrawy 
wróg Polski i pokoju, wehrmachto­
wiec Bohm stanął przeciw pokojowi 
na śtąsku: 

„Znalazła się pewna ilość księ­
ży - przede wszystkim zaś bi­
skupów, którzy zupełnie !decy­
dowanie 1 jawnie opowiedzieli się 
po stronie wrogów narodu polskie­
go i wrogów pokoju. Rektor Se­
minarium Duchownego w Opolu, 
ksiądz Jan Tomaszewski, oświad­
czył, że „dla dobra sprawy wi-

nien stać na uboczu" w walce o 
pokój. Dla dobra czyjej sprawy, 
proszę księdza? Dla dobra sµrawy 
narodu polskiego, który jak jeden 
mąż odpowiedział na Apel SLtok­
holmski, czy może dla dobra spra­
wy anglosaskich imperialistów i 
ich pachołków - zachoduio-nie­
mieckich rewizjonistów, którzy 
takie „stanie na uboczu·· z pew­
nością pochwalą. Czy też może i 
rektor seminarium duchownego u­
waża jak ks. Karol Wojc.iPcbow­
skl z gromady Sudoł, gm. Krza­
nowice (pow. raciborski) że „woj­
na będzie, bo musi być"ł 

Biskup nie pozwolił 
Kilku księży tłumaczyło się.„ za_ 

kazem biskupa śląskiego, slynnego 
kolaboranta I kapitalisty Adamskie­
go: 

„Moje władze zabroniły mi" -
tłumaczył się ks. Stanisław Górka 
z Rudyszwałdu, gm. Chałupki 
(pow. raciborski). „Jest zakaz 
władz zwierzchnich" - wtórowali 
mu ks. ks. Paweł Stanoszek i Jó­
zef Pasierbski z pow. strzeleckie­
go. „Podpiszę, o ile mi biskup po­
zwoli" - obiecywał ks. prob. Pa­
weł Koczun z parafii Żabowice w 
powiecie oleskim. „Czekamy na ze 
:twolenie" - twierdziły zakonni­
ce z Domu Starców w I(użni Raci­
borskiej. A ks. Czerwonka wywa­
lił kawę na ławę: okólnik admini­
stracji apostolskiej zawiera zaka~ 
udtialu w akcjach polilycz:iych, a 
ia taka uważać należy kampaHit( 

zbierania podpisów pod Apelem nia. Któż tworzy tę „różnicę··1 Pisze 
Pokoju". o nich „Gazeta Poznańska":· 

Podobnie postąpiły slostrv z Do 
mu Stdrców w Gliwicach: · 

„Gdy w Domu tym zjawił:.\ się 
„trójka pokoju" przedstawiając 

siostrom tekst apelu do podpisu, 
iakonnire oświadczyły, że listy 
nie podpiszą, gdyż otrzymały pi­
smo z Kongregacji SS Miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza w Trzeb 
nicy na Dolnym Sląsku, które mó­
wi, że podpisywanie Apelu nie 
jest zgodne ze ślubami zakonny-, 
ml i że siostry winny tylko mo­
dlić się wieczorami na intencj~ 
pokoju" 

Solidarna postawa 
woj. poznańskiego 

„Nie tylko więc ani słowem nie 
wypowiedzieli się na rzecz skła­

dania podpisów, lecz sami tych 
podpisów odmówili, jak ks. arcy­
biskup poznański, Dymek, który 
przybyłą do niego „trójk~" poko­
ju" odprawił z niczym przez sekre 
tarta - kapelana. 

Tych podpisów nie złożyli tak­
ie ani ks. arcybiskup gnieźnień­
ski, Wyszyński, prymas Polsl.d, 
;ini ks. biskl1p gnieźnieński, Bier. 
nacki, ani bezpośrednio podlegli 
Im członkowie kapituł diecezjal­
nych! Za ich przykładem poszli 
nie tylko znani ze swoich reakcyj 
nych przekonań, niektórzy prała­
ci i dziekani, lecz także I ci 
„chwiejni" spośród duchowień­
stwa, którzy wobec stanowiska i 

Reasumując akcję zbierania !)Odpi- nacisku Episkopatu - nie zdecy-
sów na terenie 6Wego województwa, dowali się jeszcze na wybór mie-
„Gazeta Poznańska" pisze: dzy interesem narodowym, a ibro 

„W woj. poznańskim 1 milion dniczą, ludobójczą polilyką impe· 
864 tysiące obywateli złożyło swe rlalistów 1 podżegaczy wojen-
podpisy pod Apelem Pokoju. Czyli nych". 
94,5 proc. wszystkich uprawnio- Oto· kilka przykładów z terenu, 
nych do składania podpisów sta- przykładów, jak biskupi przeciwdzia­
nęło solidarnie w obozie obron- lali akcji pokojowej. Obok nich, jak 
ców pokoju, a przeciwko zbrod- to wynika z przytoczonych przykła­
niiuzom imperialistycznym, którzy dów oraz reszty doniesień stanęli 
w imię egoizmu klasowego grożą niemal ławą sekciarze spod znaku 
ludzkości masowym mordem. T11k „Swiadków Jehowy" werbowani.„ 
więc i woj. poznańskie spełniło amerykańskimi paczkami na pomoc 
swój najba~dziej zaszczytny obo- amerykańskiemu wywiadowi, z któ­
wiązek obywatelski, jakim jest za rym pracuje amerykańskie kierowni­
deklarowanie się po stron.ie obroń ctwo lej sekty. Stanęli też z nimi ku­
ców pokoju, życia ludzkiego, zdo- łacy. volksdeutsche, spekulanci. Kom 
byczy kultury i postępu". I pan la niewielka, ale bardzo dobrana • 



GlJOS PABIANICKI 

Radosne. lato najmłodszej dziatwy • Kronika Pabianic 
Odwiedziny w Drzewocinach W 5~1ecie „Głosu Robotnicze10" 

w. miastach wojew6dztwa ł6dzkiego 
odbędzie się loteria książkowa 

WAŻNIEJSZE TELEFONY: 
Komitet PZPR: 

4 - Sekl'etariat 
289 - 1 sekretarz 
415 ...... 11 sekretarz 

O - Straż Pożarna 
6 - Korn. „Służby Polsce" 

28 - PZPB 
63 - Komisariat M. O • 
66 - Prezydium MRN 
91 - Dworzec Kolejowy 

112 - PCK 
143 - Zarzą.d Miejski ZMP 
213 Telegraf 
215 - Pogotowie PCK. 

KINA: 
Kino „Robotnik"" - Film produkqi 

argcntytiskiel pt. „Albeniz". Dozwo· 
·lony dla młodzie7.y od lat 16. 

. * • • 
KINO „POLONIA" - film próduk 

cji francuskiej pt. „Sen o miłości". 

Redakcja „Głosu Pabianic„: 
Armii Czerwonej 19, tel. 287. 

Każdy Pabianiczan znał fabrv ska. Wybudował ·pałacyk z tara 
kę f-IDr.aka w Rudzie Pabianic sarni i werandami. wyposażył 
i<iej. ICm był sam właściciel za go w bieżącą wcde, światło itd. 
kładów - tego tłumaczyć nie po Ogdd tonął w kwiatach. po spe 
trzeba. Kapitalista, wyzyski - qalnvch podwórkach pięło się 
wacz. pod'obnv dziesiatkom in dzikie wino, tworząc cieniste al 
nych fabrykantów, bogacących tanki. 
się trudem i krzywda robotnika. Tutaj wiodły beztroski. odosob 

Zakład'y Horaka zatrudniały ro niony ŻV\VOt Horakowe dzieci. 
botnice i rnbotników. zamieszka Wyrastały na eg{)istów, sobków, 
tych na Chojnach i na Widzewie. bez sumienia, takich samych; 
na Bałutach or51z Radogoszczu. iak 1 ojci-ec. 
Kiedv ojcowie i matki podążali * • * 
do pracy, w ciasnych, ckmnych, Obecnie po Horaku pozostało 
posęcmch kamienicach czynszo tylko wsP'()mnienie. \Vspomnie 
wych pozostClwały setki robot - n-ie złych dni, bez możliwości 
niczvch dzieci. Na iczęściej bez ieps1ego jutra. Fabrvka przeszła 
iakieikolwiek opieki. Kto miał w ręce prawych właścicieli -
się nimi inkresować rzą<l. robolnlków, cakgo narodu, a w 
ra1islwo. a może fobrykant? Ozie letniej rezydencji , w Drzewoci· 
ci te wvchowvwała ulica, Bawi nach. Centralnv Zarzad Przemv 
ly się przez cały dzień w cias- siu BawelnianeQo urz;idził kolo 
uych, pozbawionych zieleni po nie letnie dla dzieci pracowni 
dwórkach, obok cuchnącvch rvn ków. 
sztoków. Ros/o pokolenie eh.er . Pałac tctni dziś życiem, roz 
!aków, gruźlica - proletariacka brzmiewa gwarem przeszło 60 
choroba - zbierała obfite żni dzieci, które przyjechały tutaj 
wo. Bo i cóż mogły różnych na 28-dnio\YY turnus kolonii !et 

)-Io raków obchodzić robotnicze nie i. Ich rodzice mogą praco 
dzieci? Ludzi, rak roboczych by wać bez obawy i troski 0 to, czy 
-lo dość, a bezrobotni - rezer~ ich pociechom nie dzieje się ja 
wowa armia pracy - dągle ko ka krzywda. Czuwa nad nimi ca 
iatali d'O zamkniętych bram zakla ły sztab, złożony z wvkwalifiko 
dów. \Vanych wychowawczyń. Na ni 

Ale za to o wtasne dzieci dbał czvm im tuta i nie zbywa. Duże 
„pan" Horak. W _Dr~ewocinach, ko.mnatv w których urządzone 
nie?a1eko ?d' P~b1an1c„ ~v zdr?- _ ~ą svpiai'nie aż pachna świeżo 
we:, suc_hei okoli~.Y· w~r.od l~.s~w śdą." Czyste. białe łóżeczka, lśnią 
nab>ł piękną posiadło:sc wiei • ce czvstościa stoły i krzesełka, 

---------------------------- przystosowane do wzrostu mie 

W Pon.ledz·1afek Walne zebranie szkańców kolonii. Obfite i zdro 
we wyżvwienie. dużo odpoczyn 

Członko'w PSS ,,Społem" ku, rozrywki na świeżvm po,vie 
trzu, słowem - wymarzone wa 

! Zapowiedziane p1·ze;i; nas doroczne I lans spółdzielni na rok 1949 i doko­
walne zebranie przedstawicieli P~S nany podzinł czystej nadwyżki z ro· 
, , Społem", wybranych na delegato:.v ku ubiegłego. . , . . . 
:na zebraniach obwodowych, odbędzie Delegaci 1·a?z1c bę?ą. ~·ow_n1ez nad 
:;ię w poniedziałek, dnia 26 czerwca P!anem kosztow społdz1~lm . na r<:Jk 
w sali świetlicy Gimnazjum Mecha: bieżący 01:az ~znaczą naJwyzszą su· 
:nicznego przy ul. Ks. Piotra Skargi mę zobow1ązan. 

runki. Każda zabawa jest tak 
pomyślana, aby przyniosła po· 
żytek nie tylko fizycznemu, ale 
i umysłowemu rozwojowi dzie 
eka. Dlatego też przy za,bawie 
uczą się zbioro\\·o piosenek, de 
klamacji i wierszyków, opiewa­
jących piękno kraju rodzinnego, 
pracę ich rod·zków. dobrodziej~ 
stwa polwiu i nauki. 

Nr 21. V17 planie obrad przewidziane jest 
Przypominamy, że zarząd spółdziel ponadto ~prnwa<lzeni~ zmian w do· 

ni, komisja rewizyjna i rada nadzor tychczasowym statuc1e PS~. „Spo­
cza PSS „Społem" złożą przed dele· łem". N_a t~ma.t. celowosc1 tych 
gatami wyczerpujące sprawozdanie zmian, Jak rowmez nn tern.a~ wpro• 
z działalności spółdzielni. · Sprawo- wadzenia zmion w regula;nm1e rad~ 
zdanie zanalizl1ją delegaci w ·rly~kus.i!, nadzorczej .. wypowiedzą s1~ dele,irac1 
po której zatwierdzony zostame b1- w dyskuSJI. ~ (b) 

Dzieci szybko przybierają tu 
na wad7e. Nic dzhrnego, oto dla 
przykładu iadlospis jednego dnia: 

Osiągniąci3 li Tygodnia Zdrowia w Pabianicach 
II Tydzień Zdrowia w Pabiani- RUCHOMA WYSTAWA EKIPY LEKARSKIE NIOSĄ 

cach zorganizowany został pod W ramach II Tygodnia Zdrowia ZDROVVIE WSI 
hasłem rozpowszechnienia wśród została otwarta w dniu 10 bm. r:J- W dniach 11 - 18 bm. pabia-

choma wystawa ~brazująca P"ro. nicki oddział PCK zorganizował 
najszerszego ogółu społeczeństwa, bek i· zadani· a Słuz· by Zdrowia. Wy k , . 

dwie ekipy lekarskie, ·tore wyJe 
dotychczasowego dorobku służby stawa w ciągu pierwszych p!ęc!u chały do gmin Sędziejowice i Wo 
zdrowia w Polsce Ludowej. Pol- dni mieściła się w świetlicy Pań- dzierady. Ekipy te udzieliły po­
ski Czerwony Krzyż, organizując stwowych Zakładów Przemysłu nad 350 porad lekarskich i den~ 
['ydzień Zdrowia, miał na uwadze B'.lwełni~nego. ~rz_ez nastęony_ch tystycznych, przeprowadzając jed 
1 

• • • , d Sł · pięć dni w świetlicy Zakh.:lovi nocześnie szeroko zakrojoną akcję 
zbhzeme ~połeczenstw~ 0 

. _uz· I Chemicznych „Pabianice". dezynfekcyjną „odmuszania wsi". 
by Zdrowia przez pogadanki, im- Wystawa obejmowała dział chi- Ogółem w ramach Tygodnia Zdro 
prezy, wystawy, oraz masowo roz rurgiczny, ginekologiczny, opieki wia na wieś wyjechało 10 leka­
dawahe broszury. nad matką i dzieckiem, oraz hi- rzy, dwóch dentystów, 8 pielęgnia 

AKCJA OSWIATOWA W MIES­
CJE I WE WSI. 

gienę dziecka. rek oraz 6 sanitariuszy. Prócz le 
Interesujące eksponaty doskona karzy z ekipami wyjechali prele­

le obrazowały pracę pabianicki~ genci PCK, którzy przeprowadzili 
go oddziału PCK, Ubezpieczalni na wsi pogadanki związane tema 
Spo~ecz~ej, ?tacji Op~eki n.ad Mat tycznie z Tygodniem Zdrowia. Le 
ką I Dz1ec~iem. Z~1edzaJąc~ o- karze pabianiccy mimo nawału 
trz)'.mywah be~płatme czasopisma I pracy w mieście zgłosili ochotni­
Słuzby Zdrowia, oraz broszur~ czo swą pracę w ekipach wyjaz 
pouczające o walce z chorobami dowych. 
zakaźnymi. Stwierdzić należy z W programie obchodu II Tvgo. 
zado~oleniem'. iż Ruchoma Wys!ą dnia Zdrowia przawidziano ~licz 
wa cieszyła się wśród społeczen- . . 
stwa pabianickiego znaczną popu ną kwestę. Na tereme miasta zo-
larnością i zainteresowaniem. W st~ła ona przeprowadzona dwu~ro 
ciągu 10 dni zwiedziło ją po~ad tnie. ~ebrano na fundusz Słuzby 
7.000 widzów • Zdrowia ponad 50.000 zł. 

Czutelnicu pi§z.ą 
____ ...;;;... ___________________ __ 

Co się dzieje z Gospodą Nr 1 

Sniadanie - mleko, chleb z ma 
s!em i dżemem: drugie śniada 
nie - jajka tarte z cukrem; o­
biad - zupa pomidorowa z r:.y 
iem i śmietan(}, kartofle, kotle 
ty mielone, jarzvnka z kalarepy i 
kaiafiorów, kompot ze śliwek­
pod'Wieczorek - kawa z mle: 
kiem, bułki z masłem; kolacjfł 
- kasza manna z mlekiem. Przy 
posiłkach nie stosuje się żadnych 
ograniczer1 (chyba, że jakiś la~ 
komczuch próbuje przebrać mia 
rę do· tego stopnia, że grozi mu 
to rozstro iem żołądka). 

Mali uczestnicv kolonii szyb 
ko zżywaiq się z soba i z perso 
nelem opiekuńczym. Kiedy po 
mie '-' iącu nastepu ie chwila roz 
stania i od iazdu do domu, do ro 
dziców, bywa wiele płaczu. Otie 
ra1~ łezki dopiero wtedy, kiedy 
im się przyrzeknie solennie, że \V 
roku przyszłym zno\\'U tu przy 
jadą. 
Bieżącego miesiaca kolonia w 

Drzewocinach gości dzieci w 
wieku od 4 do 7 lat. w większo 
ści są to wvchowanko\vie przed 
szkoła z PZPB w Rudzie Pabia 
nickiej. 

Zac;taiemy je przy podwiecwr 
ku {butki z masłem i pomidory). 
Od\\"ie<lziny n~eznanych im o<tób, 
wcale dzieci nie onieśmiela ją. 
Wręcz przeciwnie, same nas za 
praszają d'o stołu (trudno się 
zmieścić dorosłemu w krzesełku 
dla 5-letniego brzdąca), opowia 
da ją, co robią i jak im tu jest 
dobrze. Pleć nadobna. 4 i 5-let 
nie dzie\nzątka, są z początku 
nieco onieśmielone. ale i to 
szybko mija, a po pół godzinie 
poJ>isują się prz~d nami d-ekla 
macją wierszy i śme;.vem. 

Jerzyk Morawski, chociaż ma 
<lopiNo 6 lat, rezolutnie opowia 
da, że jego tatuś prac u ie w fa 
bryce, ale on pragnie zostać 
lekarzem, a jeśli nie, to ... straża 
ki em. 
Pięcioldni Henryk Szvmaliski, 

półs '. erota, ojca jego zamordowa 
li hi:!erowcy, rÓ\rnież wybi.era 
zawód lekarza. Dopiero później 
dowiarlttiemy sie, sluid ten nagły 
pociąg do medycyny u rnałyd1 
mieszka1lców~ kolonii. Ma ją tu 
baidzo sympatyczną pielęgniar· 
kę, która zaskarbiła sobie ich 
5ympalię i stąd te zamiary. 

* • * 
Cent'ralny Zarząd Przem)tslu 

Bawełnianego, do którego nale 
żą Drz-ewociny, wysył,?, na \\:c~a 
sy 15.000 dzieci. Częsc sposrod 
n.ich zna idzie pomieszczenie we 
własnvch ośrodkach Centralnego 
Zarz ą d•u - w Wiśnio\\'ei Górze, 
Kolumnie, Drzewocinach. 
część w kofoni ach, prowadzo -
nych przez Inspektorat Szkolny. 
a reszta (3.000) na Zi-emiach Za 
chodnich. Każdy turnus trn·a 28 
dni. Kol<mie rozpoczęły się w 
ma iu i czynne będą do września. 

Otoczone serdeczną opieką 
przez Pai'istw0 oraz cały świat 
pracv, rozwija ją się i rosną zdro 
we dzieci - nasz· na iwiększy 
skarb, nabierając na koloniach i 
prze{lszkolach umiejętności zgod 
nego, zbiorO\vego wspólżycia. 

W 5-ą rocznicę powstania „Głosu Robotniczego" „Dom 
Książki" urządza wielką loterię książkową w kilku miastach 
w terenie. 

Loteria książkowa odbędzie się w niedzielę, dnia 25 bm. 
w następujących miastach: Kutno, Radomsko, Piotrk6w, 
Pabianice i Tomaszów Maz. 

Wiadomość ta z pewnością ucieszy wszystkich czytel­
ników i sympatyków „Głosu Robotniczego" oraz czytelni­
ków i prenumeratorów wydawnictw „Prasy", wychodzą­

cych w wyżej wymienionych miastach. Dzięki imprezie, 
zorganizowanej przez „Dom Książki" w dn. 25 cze1·wca br. 
wiele księgozbiorów w województwie łódzkim wzbogaci się 
o wartościowe książki polskich i obcych pisarzy. I • 

Prezydium Powiatowej Rady Narodowej w lasku 
urzęduje , 

Na uroczystej sesii Powiato-, nicz(łcym Wacław Grambo ........ 
w~j Rady Narodowe i w . Lasl:u, wicestar~sta w Ło~yic~u. a. sekre 
!dora odbvła sie przy \Yspoł - tarzem Jozef Bartnicki - rnspek 
udziale "wiceprzewodniczącego tor Wojewódzkiej Rady Narado 
Wojewódzkiej Radv Narodo,~·ej wej w Łodzi. Na członków Pre 
- fow. Zeonona Krv11ski<~go, zydium powołano Franciszka Ry 
przedstawicieli Partii i organiza baka, kierownika miejscowej 
cji społecznych. dokonano wybo szkoły podstawowej oraz ~1ieczy 
ru Prezvdium PRN. sława Bartnika, naczelnika Urzę 
Prz~'vod'niczącym Prezydium du Skarbowe~o w Lasku. 

wybrany został Stefan Szymczak Referat o roli i zadaniach rad 
- wójt gm. Pajęczno, pow. ra naro,<lowych wygłosił tow. Z. 
domszczańskiego, wiceprzewod Krynski. 

Kursy ideologiczne dla nauczycieli 
w o1'resle wahacqjną ... 

W czasie nadchodzących mie / ścl wypoczynk~nvych. i klimatycz 
sięcy letnich zorganizowane zo nycb. n.a te~enie l~ra1u. . 
staną specjalne wczasy dla nau· Mtęd~y innymi wczaso~ursy 

. + • · • -
1 

• zorganuzowane będ~ w osro<l-
czyciels. wa okręgu . łodz .<iego, kach wypoczynkowo „ szkolenia 
P?łączone ze szk_olemem ideolo wych, w Sopocie i Cieplicach o­
giczno - pedagogicznym. raz w Gdyni i Oliwie, gdzie 
Około 2.200 nauczycieli łódz odbędzie się również szkolenie 

kich wyjeczie na tzw. „wczaso„ dyrygentów orkiestr i kierowni 
kursy" do różnych miejscowo- ków świetlic szkolnych. 

Pożyteczna książka - 80 złotych 
Miejscowa rozdzielnia 1l2icnników I a drugiej - !!kladającej sit :z; dwu 

„Ruch" otrzymała nowP książld, któ· tomów - 160 zł. 
re ukazują się w ramach bibliote1' Do nabycia również w cenie 80 zł. 
poszczegó.lnych pism robotniczyd1. za tom są jeszcze :Vładr,slawa Orka 
Tak więc czytelnicy i prenumerato- na - „Statek , ,D~t?ent oraz Dale 

Gł " · b . d k , ko od Moskwy" AzaJewa (trzy tomy 
rzy ."„ osu mogą na yc os ona.ą _ 240 zł.). 

pow1esc Aleksan~~'a Beka. pt. ~,Sz')· Wszystkie wy1111emone ksią.żki 
sa Woł~kołams.ka oraz M1kołaJa <?· można zamawiać za pośrednictwem 
st1·owsk1ego - „Jak hartowała ~1ę fabrycznych i zakładowych kolporte 
stal". Cena pierwszej wynosi 80 ?.ł., rów prasy partyjnej. 

KRONIKA SPORTOWA 
W CZW ARTEK l\1ECZ PIŁKARSKI 
STAL MIELEC - PKS WŁóK· 

NIARZ 
Sport piłkarski ma w Pabianica3h 

wielu zwolenników, którzy c:hętnie o­
glądają dobre mecze. Faworytem pa­
bianiczan jest drużyna Włókniarza. 
Niestety, ostatnio Włókniarz przeży 
wa dość poważny kryzys, o czym 
świadczą przegrane mecze ze stosun 
kowo słabymi drużynami. 

Kierownictw•o Wlókniai·za, stara­
jąc się zapobiec temu stanowi TZe· 
czy postanowiło przesunąć niektó­
rych graczy. Do szczęśliwych posu 
nięć należy wstawienie do pierwszP.j 
drużyny Paprockiego, który jest do-

brze zapowiadającym się juniorem. 
. W celu zwiększenia zai11teres-0wa­
nia się sportem piłkarskim postano­
wiono również sprowadzić do Pabia­
nic kilka silniejszych zespołów pił!;:ar 
skich. Myśl ta niewątpliwie jest sl"u 
szna, gdyż piłkarze Włókniarza be· 
rlą mieli możność otrzymania pogllł· 
dowych lekcji gry w piłkę nożną. 

Dzisiaj, w czwartek, dnia 22 bm., 
o godz. 18, „na boisku .Włókniarza, 
odbędzie się mecz między mistrze:n 
klasy A okręgu rzeszowskiego Stalą 
z Mielca, a pabianickim Włóknia· 
rzem. Zawody zapowiadają, się cieka­
wie i .zgromadzą niewątpliwie wielu 
widzów. · (H) 

z muzyka do ludu 
W związku z akcją wymiany kulturalnej między miastem a [W5lą, skrzętnie do następnych koncertów. 

Prezydium Woj. Wydziału Kultury i Sztuki organizuje coraz częś· • - Czy ludność zadowolona? -
ciej koncerty i występy artystyczne w miasteczkach i wsiach woje- pytam na pożegnanie. 
wództwa łódzkiego. Chcąc .i:asięgnąć bliższych o tym informacji - O tym warto i trzeba przeko-
zwróciliśmy się do Woj. Wydz. Kultury i Sztuki w Łodzi. nać się na m~scu. Sala wypełniona 

Rozmawiamy z kierownikiem Na tym samym koncercie (WYstąpi po brz_egl ł ?. askom nie m~ końca. 
Wydz. tow. Ratajewskim i inspekto balet dziecięcy PFSJ Nr. 1 z Toma- -. Lu~nos~ ~aszyc~ m1asteczek 

W okresie poprzedzającym II 
Tydzień Zdrowia Oddział PCK w 
Pabianicach przeprowadził na te­
tenie miast i okolicznych wsi sze­
:roką akcję pr-0pagandowo oświato 
:wą. Powstała w tym celu sekcja 
:agitatorów PCK zorganizowała w 
czasie trwania Tygodnia Zdro­
wia szereg pogadanek i prelekcji 
na terenie pabianickich zakładów 
pracy i szkół. Lekarze szkolni, hi 
ghmistki oraz nauczyciele przepro 
wadziU we wszystkich szkołach 
podstawowych pogadanki na te­
mat działalności Służby Zdrowia. 
Z pogadanek tych młodzież dowie 
'działa się o osiągnięciach i zada­
niach Służby Zdrowia. Ta sama 
akcja na terenie fabryk nie da· 
ła pożądanych rezultatów z bra­
ku dostatecznej i~ości prelegen· 
tów. Akcja ta dotarła l do lud­
ności wiejskiej powiatu. Do sku 
teczności akcji propagandowej 
przyczynił się w znacznej mierze 
radiowęzeł w Pabianicach. 

rem muzycznym Tadeuszem Ciecho· szowa. i wsi, kiedys nie znająca rozrywek 
Wczoraj otrzymaliśmy od jedne~o I nie obsłużyć tak wielu konsumen- niem. _ A jak dajecie sobie radę z tran kulturalnych, gamie się do nich i 

z naszych czytelników, ob. W. \V. tów. . . . . ł 1 c k · · ci li · M 
h~t. który przytaczamy w pełnym Od chw1h z.ai~1kmęcia 9ospody - . Jak dotychczas przebiegała or· sportem zespo ów. ·ze a na n~e nie erp wie. Y zaś 
brzmieniu: Nr 1 upłynęło JUZ 1ionacl poł roku. ganizacja koncertów?. - Przywozimy i odwozimy je ze. ~~zystk1.c~ sił staramy się zaspo 

Zakończenie 

roku szkolnego 
Dnia 23 czerwca, w godzinnó po· 

południowych w III Liceum dla Mło 
dzieży Pracującej odbędzie się uro· 
cz;rstość zakoi'i.czenia roku szkolnego, 
:połączona z wręczeniem świadectw 

dojrzałości tegorocznym maturzy· 
i;tom. Na uroczystość t~ dy1·ekcja 
szkoły zapnsza wszystkich rodzi· 
ców. 

• 1 W tym czasie zarr.ąd PSS „Społem" _ Dobrze. Prawi·e w kaz"da nł„. własnymi autami. k01c Jej wc1ąz rosnące potrzeby ar-
„Ob. Redaktorze. wielokrotnie obiecywał otwarcie daw " t t · k I al 
Zwracam się do Was z prośbą. o 

wyjaśnienie pewnej sprawy, która 
zapewne interesuje całe społecz~ń· 
stwo naszeg-o mir.sta. Dawna restau 
racja „Gastronomia" miała być prze­
kształcona na Gospodę Ludową., ńie· 
stety lokal ten dot~·chczas jest za111-
knięt~'. Z chwilą otwarcia Go.spody 
Ludowe.i Nr 2, zamknięto Gospodę 
Nr 1, co zmusiło, silą faktu, wszyst 
kich konsumentów do stołowania ::.ię 
w Gospodzie Nr 2. 

Gospoda Nr 2 przygotowana jest 
do wvdawania 700 obiadów dziennie, 
a wydaje obecnie do 1200 obiadów. 
W związku z częstymi zja?.dami i 
konferencjami, jakie się odbywają 
w Pabianicach, codzil!nni konsumenci 
zmuszeni są czekać ókolo godziny na 
otrzymanie obiadu. Tak personel Go 
.spody, jak i kuchnia, nie .są w sta· 

c.iziclę urz;;dzamy koncerty w· tere- -A plany na przyszłość? - py- ys yczne 1 u tur ne. nej restauracji „Gastl'onomia". Ter· -. 
min otlwlekano i. dziś, po siedmiu mie nie. Ostatnio zorganizowaliśmy kon- tam. · Wywiad przeprowaaził 
sią.cach „Gastl'onomia' jest nadal cert w Wieluniu w dniu Swięta Ludo ......- Obszerne. Wyznaczamy dalsze Henryk Czarnecki. 
zamkni~ta, jakkolwiek prace ~·emon· dowego. miejscowości i przygotowujemy się korespondent „Głosu" 
towe zostały wewnątrz już dawno u- - Udał się? 

~~ b Proszę o wyja$nienie, kiedy Gospo ....... Tak. I mimo, że miejscowy ko Do orowe sadzeniaki na rok 1951 
da zostanie otwarta i oddana do u- mitet nie okazał najmniejszego na-
żythll świata pracy. wet zainteresowania, nie przyjeżdża-

* • .i; jąc nawet na imprezy, osiągnęliśmy 
Od Redakcji: j1:dnak zamierzony cel - mówi tow. 
Naszym zdaniem stanowisko ob. Ratajewski. Występująca tam atn.a 

W. W. jest i1ajzupełniej słuszne. Za· torska orkiestra z PFS} Nr. 1 z To· 
rząd PSS „Społem" winien drugą maszowa stanęła na ~ysokości zada 
Gospodę w .iaknajkl-6tszym czasie u· nla. 
rnchomić. Nie powinno to sprawi~ . 
PSS większych trudności, ponieważ Prócz tego zorgamzowal!5my 
lokal „Gastronomii' jest już dawno koncert dla świata pracy w Koń­
dc.prowadzony do stanu używalności. skich przy współudziale świetlic.:>· 
Oczekujemy wyiaśnienia w tej spt·a· wej orkiestry ze Smardzewic. Chcle 
wie, od Zarządu PSS „Społem", Iiśmy by robotnikom 2ral! robotnicy. 

W celu za~ezpiecze.nia ~oboro l sunie z nich ~rzewy ziemniacza 
wycb sadzemakow z1emmacza - ne, zarażone jakimi:kolwiek cho­
nych dJa potrzeb wiosennej kam robami. 
panii siewne i w roku 1951, Mi- Ponieważ· selel(cja ziemnia­
nisterstwo Rolnictwa i Reform ków fest przeprowadzana po i::az 
Rolnych podejmuje na obszarze pierwszy w tak Wielkich rozmia 
całego kraju w okresie od I lip rach, dla chłopów orf{anizuje &ię 
ca d~ 15 sierpni.a b.~. wielką lu specjalne kursy, 
strac1ę upraw ziemniaczanych. W lustracji pom~~ chłopom 

Lustracja wydzieli z ogólnej uczniowie i studenci uczelni rol 
1,;prawy - plantacje ziemniaków, niczych. Nad l9el~kcją będ'ł czu.­
orzeznaczone na sadzeniaki i 1.1· wali instruktorzv. 
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Ze sportu -
Sportowa młodzież W. S. G. W. 

żeqna robotniczą Lódź 
Co pisała prasa łódzka w dn. 22 czerwca 1930 r. 

Zgo<lnie z uchwałą naszej Partii i Rządu, Wyższe Szkoły Gospodar­
s~wa yv-!e)skiego rz Łod7'.i i z Cieszyna już od 1 pażdrl"iernika b. r. będą 
;1ę r:uesc1ły w Olszt;rnie._ Szkoły te które kształcą nowe kadry agro­
n~mow, będą sta~ow1ły .1edną całość i będą miały rza zadanie wykształ­
c;c nowy wa·~tośc10wy element dla naszego kraju budującego funda­
menty sociall:z.mu. 

w:lamy naukę na pierwszym miejs­
cu. Uważamy jednak, że dyscyplina 
powinna istnieć w ka7.dej organiza­
cji, a więc i AZS mógł'b'y a:yskać Wie 
le . przez wprowadrzenie do swych 
szeregów karności i porządku. 

POTWOR W LOCH NEZ DZIAŁA 
Jak podaje cała prasa, pojawił się 

w szkockim jeziorze Loch Nez nie­
widziany dotąd potwór. Jest to na· 
połv wąż morski, napoły wieloryb. 
Potwór zauważony został nad wiecz<J 
rem przez grupę amerykańskich tu­
rystów. W okolicy jeziora Loch Nez 
wybuchła panika. Turyści uciekają 

w popłochu. 

Wówczas dr Bruce Potter sktontł 
autora powieści do ,cudownego" u­
leczenia swej bohaterki. Dziewczyna 
gdy przeczytała w gazecie o cudzie 

wyzdrowiała również natychmiast. 

Każdy z nas wie, że Polsce potnrebni są ludzie izdrowi, pełni za­
pału do pracy, potmebni są ci dla których nie ma zadań niemożliwych 
do wykonania. I tu właśnie dominu jacą rolę odgrywa bezwątpienia 

PRZEZROCZYSTY CZŁOWIEK s~rt. W każdej wyższej ucrz;elni istnieją Zanządy Uczelniane Akademie 
w ŁODZI kiego. ~rzesz.enia Sportowego. których 'Wdaniem jest kreewienie spor-

Wielką sensaci·ę wywołała w Ło· fu wsród na1szerszych mas młodzieży akademickiej. Nase:a WSGW po­
g;ada również swój AZS. 

cizi wystawa, przedstawiająca wnę. 
trze ciała ludzkiego. Jest to tzw Obecnie żegnając robotniczą Łódź 

POWIESC ODCINKOWA JAKO „przezroczysty człowiek''. Wystawa - pisrzą do nas sportowcy W. S. G. 
LEKARSTWO! zapoznaje widzów z wszystkimi funk W. - Za pośrednictwem „Głosu Ro-

trenera, ta dziedzina sportu znajdu­
je się u nas na sza-rym końcu. Ma­
my również pewne niedocią~nięc:a 
natury organizacyjnej. Nie udają się 
nam imprezy masowe. I tak np. w 
siegach Naro<lowvch br;iły udział 
tylko 22 osoby, a w defiladzie spor· 
towej urządzonej na cześć święta 
Kultury F izycznej nikt z WSGW nie 
reprezentował barw naszej uc."lelni 

III i IV Ple'!lum KC PZPR wska­
zało na jakich podstawach ma s:W 
rozwijać sport w Polsce Ludowej. 
Stosując się do wytycznych ustalo­
nych pr7..ez Polską Zjednocrz;oną Par 
tię Robotniczą ;zdołamy prrzerzwycię­
żyć wszelkie trudności i krzewiąc 
kulturę fizyczną mas ludowych 
wzmocnimy postawę psychiczną spo 
łeczeństwa. · 

„Republika" donosi 0 cudownym u- cjami wewnętrznymi organizmu lud" bntniczego" chcemy zapoznać szer­
leczcniu pewnej chorej pacjentki w kiego. Wystawa mieści się w Filhar •7.y ogól C'Zytc>lników z dotvchc.7..aso-
A I" · ś d monii Łódzkie]'. wą naszą pracą i 1 innvmi osiągnie 

żegnając sportowców robotniC!1'.ej 
Łodzi pragniemy ich rzapewnić, że i 
w Olsztynie włożymy całą swoją e­
nergię pmy roczbudowie sportu. Z 
chwilą kiedy wyniki naszej pracy 
wydadzą owoce. będrziemy pragnęli 
r.awiąrzać jak najściślejszy kontaktrze 
sportowcami łódzkimi, o których mi­
łe wspomnienia długo pCYZostaną w 
naszej pamięci. 

ną 11 za pomocą.„ powie ci o cin- eiami na terenie Łodzi. 
kowej. Mianowicie, w szpitalu dok- WSTRZYMANIE ROBOT Zmesrz:enie nasze liczy ok. dwu-
tora Bruce Pottera w Londynie zna- PUBLICZNYCH ;;;tu C?:łonków . Dopiero od okresu zi-
lazla się pewna cię:l.ko chora miss. mowego AZS zaczął praejawiać co-
Lekarze nie wiedzieli. skąd się wzięła Urząd Wojewódzki' w Łodzi zawid- rarz bardziej ożywioną działalność. 
tajemnicza choroba. Po obserwacji o- domił magistraty szeregu miast pro- Zostały wówczas rozegrane zawody 
kazało się, że dziewczyna przejęta wincjonalnych o wstrzymaniu subsy- w siatkówkę pomięd:zy poszc7.ególny 
jest chorobą bohaterki pewnej po- diów na roboty publiczne. Grozi to mi „latami" o puchar rektora Fr. 
wieści odcinkowej. Bohaterka powie-, przerwaniem robót, przy których za- ~kupieńskiego. Zwycięstwo odniosła 
śd miała umrzeć - i to samo działo trudnionych było kilka tysięcy rober drużyna trzeciego roku wydrziału 
1ie z chorą pacjentką. ników sezonowych. przetwórstwa rolnego. Dzięki współ 
----------------------...;.---------~pracy ze Związkiem Akademickiej 

Pozatem w pracy naszej odczuwa 
się brak koordynacji i współdzia­
łania miedzy poszczególnymi akty­
wistami. Przyczyna tych niedociąg­
nięć w dużej mierze jest usprawie­
dliwi.ona. mianowicie wsrz.yscy s!a-

Siemienkowic:z; Jerzy 
V-przewodni1:2ący Z. U. AZS 

przy WSGW 

TEATRY Młodzieży Polskiej nasz AZS posta· 
wi.ł sohie za zadanie wybudować bo­
isko sportowe przed 1-ym Maja. 
Czyn pierwszoma;jowy wykonaliśmy 
ku radości licrnych sportowców - stu 
flentów. Na boisku tym przepr,owa­
dzamy obecnie treningf, d·zięki któ­
rym wyrabiamy w sobie szybką o­
rientację i !Zahartowujemy się do 
dalszej pracy. 

Biee sztafetowy „Expressu Ilustrowanego" 
wywołuie coraz większe zainteresowanie 

PA.NS'l' WOWl'. 
TEATR lM. STEFAJ'llA JARACZA 

Cru. Jaracza i7) 
Ostatnie dni. 
Dziś o godz. 19.15 komedia Mich:i 

la Bałuckieqo pt. .Dom otwarty". 
PA!Q'S'l'WOWl'. 

i.'EATI! POWSZl<;t;HNY 
{al. Obrońców St,a1ingrado 21) 

(tel 150·36) 
Codziennie o godz. 19.15 komedia 

A.I. Fredry „Wielki człowiek do ma. 
tych interesów". 

l'AJQ"8'l'\,OWY 'rEATR NOWY 
(ul. Daszyńskiego 34, tel. 181·34) 
O godŻ. 19,15 „Makar Dubrawa" 

TEATR .,ARLEKIN~ 
(111 Piotrkowska 15Z) 

Teatr nieczynny. 

l'EA'J'H ,,ł'lNOK10'' 

(ul. Kopernika 16) 
Dziś, o godz. 17, uroczyste otw.ar­

cie teatru i wystawienie sztuki pt. 
„Pan Tom buduje dom". Premiera. 

TEA fR LETNI „OSA" 
(Piotrkowska 94, tel. 272-70) 

Godz. 19,30 - „śluby murarskie", 
czyli wodewil warszawski Gozdawy 
i Stępnia, reż. K. Pawłowskiego. 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA" 

Dziś, o godz. 19.15, „Córka pani 
Angot". 
PA!Q'STWOWY TEATR :UDOWBKl 

(ul, St Jaracza 2. tel. 217-49) 
Dziś teatr nieczynny (występuje 

w Warszawie). · 

Zrzeszenie nasz.- nawią'llało rów­
nież kontakt 'li LZS-ami. Drużyna 
siatka.rzy 'li WSGW wyjeżdżała na za 
wody pro1m!l'andowe do God'Ziano­
wa i P-0ddębfo. NaS'i sportowcy ud<Z:ie 
lali tam odpowiednich pouc:zeń w 
riwią.zku z nowymi przepisami wpro 
wadzonymi obecnie do gry w siat­
kówkę. Charakter więc prapagando­
wy w tych spotkaniach 1Został całko­
wicie .zrealizowany. 

Jedną z najpopularniejszych im­
prez lekkoatletycznych w Łodzi jest 
niewątpliwie bieg sztafetowy „Ex­
pressu Ilustrowanego", który odbę. 
dzie się już w przyszłą niedzielę, dn. 
25 czerwca rb. 

le, będzie wyznaczona białą linią. a 
na 20 m przed metą, a więc przed 
pomnikiem żołnierzy radzieckich wy 
znaczy się co najmniej 6 torów, aże­
by zawodnicy walcząc na ostatnich 
mętrach nie zabiegali jeden drugie. 
mu drogi. 

Przypominamy, że w biegu mogą 
brać udział kluby, organizacje i koła 
sporto\ve zrzeszone w ŁOZLA, ale 
regulamin biegu przewiduje również 
dopuszczenie zespołów niestowarzy­
szonych. 

~~~~~~~~~~~~~ 

Rywalizujące ze sobą kluby j or­
ganizacje sportowe wykorzystują po­
zostałe dni do należytego przygoto­
wania swych sztafet, ażeby zwięk­
szyć do maksimum ich szanse na zdo 
bycie nagrody przechodniej. Szcze. 
gólnie intensywnie do biegu 7x2.000. 
metrów przygotowuje się Włókniarz 
z Pabianic, który, jak nas informują, Od redakcji 
ma zamiar zgłosić 4 sztafety. 
Należy zaznaczyć, że drużyna pa· I W poniedziałkowym sprarwozd.aJliu 

bianickiego Włókniarza już dwa razy ze święta K.F. w1a·adła. się nieki­
odniosła zwycięstwo, gdyby więc slość, a mianowicie pokaz gimnasty 
zwyciężyła po raz trzeci, zdobyłaby 

KJ[NA 

Na terenie Łodrzi rozegraliśmy to­
wa rzvskie spotkanie w siatkówkę rz 
PWSP. Ostatnio natomiast na'SIZa mi­
stnzowska drużyna wywalczyła 
pierwsize miejsce w ~wodach zorga 
nizowa111ych w Soale pl'!Zez Zanząd 
Srodowiskowy AZS. Sąd.zimy, że w 
mi·strzowstwa·ch międrz.yucrzelnianych 
w siatkówkę 17.ajmiemy jedno a: crzo­
łowych miejsc. udowaoniając tym 
samym, że sport piłkoa.J!'Ski na naszej 
UC<Zelni .nie jest traktowany po ma­
coszemu. W iil!llych gaiłęz:Lach spor­
tu nie .Jesteśmy a:a bardrzo mawanso 
vrn111i. Coprawda posiadamy dysk i 
kulę, aJe z powołlu, źe me mamy 

nagrodę „Expressu Ilustrowanego" kl męskiej odbył się w wykonaniu 
na własność. członków wszystkich zrzeszeft spor-
Duże znaczenie do biegu sztafeto- towycb naszych Związków Zawodo 

wego przywiązują Zrzeszenia Spor- wycb, a nie w wykonaniu samych 
towe. Zwłaszcza Zrzeszenie „Włók- tylko włókniarzy. ADRIA dla młodzieży (Stalina 1) 

„Za siedmioma górami" 
godz. 16, 18, ,20 

BAł:l'YK <Narutowicza 20l 
„Albeniz" godz. 16, 18,30, !1 

BAJKA (Fro.nciszkańska 81) 
„Hrabia Monte-Christo" II soria 
godz. 17,30, 20 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) „Pro· 
gram aktualności krajowych i za. 

WŁóKNIARZ (Pr6chnika 16) 
„Zdradzieckie skały" 
go&. 15,30, 18, 20,30 

WOLNOSC (Napiórkowskiego 16) 
„W'J's;pa szczęścia", godz. 16, 18, 20 

ZACHĘTA (Zgię~ka .26) 
Kino nieczynne z powodu remontu 

TABELA WYGRANYCH 

niarz" wyraźnie mobilizuje siły i o-

biecuje, że co najmniej 15 zespołów -~wi· ęto KF 
reprezentujących jego barwy ujrzy-
my 25 bm. na starcie w parku Ponia­
towskiego. Będą to, rzecz jasna, szta 
fety nie tylko '% Łodzi, ale i terenu 
całego województwa łódzkiego, toteż 
należy spodziewać się, że tym razem 
prowincja będzie licznie reprezento­
wana. 

granicznych Nr 24". 
godz. 15, 16, 17, 18, 19, 20, 21 6 dzień ciągnienia 

Dziś mecz 
Garbarnia - ŁKS Włókniarz Spośród najsilniejszych sztafet na 

listę zwycięzców nie wpisała się jesz 
cze sztafeta Boruty, nie jest więc wy­
kluczone, że zdoła tego dokonać w 
tegorocznym biegu. Nie jest tajemni· 
cą, że klub zgierski przygotowuje 
się bardzo starannie, chociaż mało 

święto Kultury Fizycznej, jak 
już pisaliśmy stało się wsipainiałą 
manifestacją sportowców we wszyst 
kich naszych miastach wojewódzkich. 
Ale nie tylko w miastach wojewódz. 
kich. Swięto Kultury Fizycznej zna· 
lazło również swój oddźwięk na wsi, 
o czym świadczy poniżej zamieszczo­
na notatka naszego korespondenta. HEL dla młod>zieży (Legionów ~) Główm. wygrana dnia 1.000.000 zł. W dniu dzisiejszym na stadio 

nie ŁKS Włókniarza rozegrany 
zostanie mecz piłkarski o mi­
strzostwo pierwszej ligi państw'J 
wej. Przeciwnikiem gospodarzy 
będzie zespół Związkowca Gar­
barni z Krakowa. 

„ Wilki morskie", godz. 16, 18, 20 padła na Nr 101407 w Szczecinie. Zadzim w dniu 18 czerwca obcho· 
dził także uroczyście święto Kultury 
Fizycznej. W dniu tym sportowcy 
LZS (Zadzim) łącznie z kolegami z 
Koła Sportowego „Ogniwo" Nr 132 
zorganizowali szereg imprez sporto. 
wych na terenie Zadzimia. Ekipa spor 
towców łódzkich znana ze swej czę­
stej bytności w Zadzimiu została uro 
czyście przyjęta przez tamtejsze spo­
łeczeństwo. 

MUZA (Pabianicka 1'18) Wygrana 500.000 zł. padła :-ta 
„Moja miła", godz. 18, 20 Nr 20057. 

POLONlA (Piotrkowska 67) r 

Kino nieczyruie z powodu remontu. I Wygrane po ... ao.ooo zł. padły na o tym mówi. 
PRZEJJWIOSNIE (Żeromskiego '16) Nr 28852 32337 . . Zarząd ŁOZLA, kierujący stroną 

techniczną imprezy powierzył pracP. 
z tym związane Komisji Sportowej z 
ob. Skrobiszewskim na czele. Komi­
sja ta dokonała przeglądu trasy bie­
gu w parku im. Poniatowskiego i zde 
cydowała się na wprowadzenie pew­
nych innowacji, które usprawnią 
bieg. Otóż cała trasa, po której po· 
biegną zawodnicy w zamkniętym ko-

„Czarodziejski kryształ" godz. 18, 20 Wygrane po 100.000 zł. padły na 
łWBOTNlK (Kilińskiego 178) Nr 21157 26442 49010 59512 65707 

„Dziś o wpół do jedenąstej" 88111 93546 102561 112729 
godz. 17,30, 20 

Ro MA (Rzj?owska 8') 
„Pan Habetin odchodzi" godz. 18, 20 
REKORD (Rzgowska 2) „śpiewak 

nieznany", godz. 18, ·20 
STYLOWY (Kilińskiego 128) 

„Dzwonnik z Notre-Dame" 

Wygrane po 40.000 zł. padły na 
Nr 9121 9147 9993 16868 18392 
21945 27890 31912 32090 36286 37627 
39962 41105 44651 48178 50979 59195 
61882 71432 72393 80244 85669 103566 
108158 109790 118641 

Jeśli skład łodzian nie będzie 
eksperymentalny, a oparty 11a 
wypróbowanych koncepcjach, 
ŁKS Włókniarz m.oże wyjść z 
tego spotkania z honorem. 

Początek spotkania o godzinie 
18.30, przedmecz o godzinie 
16.30. ' 

O godz. 11 nastąpiła zbiórka zawod 
ników, do których przemówił prze­
wodniczący LZS Zadzim, podkreśla-

godz. 17,30, 20 
śWIT (Bałucki Rynek 2) 

Program składany (,,Biegiem Woł­
gi", „Szara Szyjka", „Siedem. cza 
rodziejskich płatków") godz. 18, 20 

Pokój zwqciężq 
TĘ:CZA (Piotrkowska 108) 

,,Saławat - wódz Baszkirów" 
godz. 16.aO, 18.30, 20.80 

TATRY <Sienkiewicza 40) 
,,Na.rzeczona z Turkmenii" 
godz. 16,30, 18,30, 20,30 

W I St.A (Daszyńskiego 1 l 
„Poszukiwacze złota" 
g.odz. 16,30, _18,30, 20,30 

Program na 22 czerwca 1950 r. 
12.04 Dziennik. 13,20 (Ł) Chwila 

muzyki. 13,25 Program dnia. 13,30 
Koncert. 14,20 (Ł) Muzyka popular­
na. 14.55 Koncert solistów. 15,30 
„śpiewamy piosenki" aud. dla 
dzieci. 15,50 Muzyka. 16.00 Dzien­
nik. 16,30 (Ł) Koncert chóru US 
pod dyr. A. Chairuby. 16,45 „Nasze 
projekty". aud. dla młodz. 17,00 „Słu 
chamy muzyki" aud. sł.·muz. 
17„35 „Porozmawiajmy". 17,40 (Ł) 
śpiewamy pieśni młodzieżowe. 
aud. sł.-muz. w opr. mgr. M. Drobne 
ra. 18,08 Odpowiedzi fali 49. 18,15 
<ł.) Polskie melodie w wyk. Orle. 
Ma.ndolinist. pod dyr. E. Ciukszy z 
udziałem H. Bacewicz - śpiew, K. 
Bacewicz - akomp. 18,40 Wszechni· 
ca. 19.00 Utwory J, S. Bacha. 19,15 
Baśń o lapońskiej dziewczynie, słucli. 
20.00 Dziennilk. 20.40 Koncert z Byd 
goszc.zy. 22.00 „Wojna. na. tyłach" -
fragm. powieści. 22,20 (Ł) Fragm. 
opowiadań o F. Dzierżyńskim. 22,35 
(Ł) Muzyka ta.necz.na.. 23,00 Ostatnie 
wiadomości. 23,15 Utwory fortepia­
nowe Beethovena. 

Pierwszy numer dwutygo.dnika Polskiego Komitetu Obrońców Pokoju 
w artykule o wolnej młodzieży niemłeckie;j, pi­
sząc o kluczowej p<nycji Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej w walce o pokój, opowiada o 
tYm .lak doszło do przełomu w świadomości mło 
dzieży niemieckiej, której przytłaezająca więk· 
szość na stałe włączyła się do szeregów bojowni· 
k6w pragnących pokoju i wa.lczą,cych o pokój. 

W dniu, w którym obra<iował w stOtlicy Pol.Ski 
parlament pok01ju - 17 czerwca - uka.zał się 
pierwszy numer dwutygodnika, wYd.8iwaoego 
piv.ez Polski Komitet Obrońćów Pdkoju: ,,Po­
kój 21WYcięża". 

Ukaa:al się on w chwili gdy pods1.llttlowujemy 
\~·ki akcj:ii zbierania podpisów pod Apelem 
&tokholmskim, gdy 18 milionów Polaików poło­
żyło podpisy pod żądaniem zakazu bomby ato­
mowej i uznania rza zbrodniarza. wojennego 1·zą­
du, który pierwszy użyłby tej broni. 

Akcja rzbierania po<lpisów pod Apelem Sztok­
holmskim była jedną z największych, najbar­
dziej masowych, najpowS'Zechn:iejszyclh akcji po· 
litycznych, w jej toku wyrosły wielkie rzastępy 
aktywistów pokoju, '730 tysięcy ludzi agitowało, 
uśwdadamiało, przekonywało, prowa.dzą.c masy 
do walki o pokój, 
Zakoń1:2enie rz;biórki podpisów w Polsce nie o­

maoeza bynajmniej końca akcji pokojowej. Prze­
ciwnie, jest otwarciem następnęgo etapu. 

,,IWoh obrońców pokoju w P0<lsce - czytamy 
w ai'tykule wstępnyrrn pisma ,,Pokój rzwycięża" 
- przeprowadziwszy ZWYdęsko wielką mobi­
Iirza.cdę mas wokół Apelu Sztokholmskiego, idzie 
dalej po drod7.e wałki o pokój pod przewodem 
Związku Radzi~kiego, u boku bratni.eh krajów 
demokra.oji ludowej, wespół z masami pracują­
cymi ikra.jów ka.ptta.listycznych. Polski Komitet 
Obł'ońców Pokoju, orga.n~ując tę W31lkę i wska­
z.tdąc je-j d~ogt i metody, odda.je ~ w ll'ęce ak­
tyw.istów polskiego ruchu obrońców pokoju pierw 
S'CY numer swego p.isma, Jako nowego oręża do 
walki. „Pokój zwyclęi;a" słuriyć będm s;pra\vie 
tej walki, jej orga.in.izowamiu, uświladamianiu 
społeczeństwa, pomaganiu aktywistom pokoju, 
ułatwia.iniu im pracy w wYl)ełnia.niu wielkich i 
SllJC'JJY'łlnych zadań bojownlków pokoju." 

Po o-bszemej cytacie ~ referatu wygiłosrzonego 
p~ Preciydenta Bieruta ina IV Pilenum KC 
PZFIR, która lrt'UDOC!r.Y%1.a numer. imaddu.jemy cie 

kawy i wycrzerpujący artykuł sekretarza odpo­
wiedzialnego Radzieckiego Komitetu Obrońców 
Pokoju -Michała Kotowa, pt. „Człowiek radziec­
ki na straży pokoju". 

W artykule tyrrn crzytamy: „Rada. Na.jwyisza 
ZSRR gorąco popada wmoski Stałego Komite­
tu Obrońców Pokoju", gdyż od'Powiadają one nie 
"Zmiennym dążeni-0m narodu radrzieckiego do 
utr.zymania pokoju. „Lud~ radzieccy od naj­
młodszych do najstarszych z zapałem podji:Ii 
Apel Sztokholmskiej sesji Stałego Komitetu 
Swiatowego Kongresu Obrońców Pokodu„. U­
chwała. sesji sztokholmskiej spotkała się z jed­
nomyślnym poparciem i a.probatą w fabrykach 
I zakładach pracy, w kolchO'Lach i sowc-hO'ZaCh. 
w instytucja.eh na.ukowych i na uczelnia.eh". 

Kotow opowiada jak lud'Zie rad'Zieccy ro.zumie­
;ą walkę o pokój, jak walcrzą o pokój, umacnia­
jąc potęgę gospodarczą Związku Radzieckiego. 
Mwigając na corarz wyższy poziom prrzemysł i 
rolnictwo. naukę i kulturę. 

Podsumowania doświadczeń i osiągnięć pol· 
&kiego ruchu obrońców pokoju dokonał na szpal 
tach „Pokój zwycięża" wiceprzewodnimący Pol 
skiego Komitetu Obrońców Pokoju tow. Tadeusz 
('wik, a przewodniczący Komit.etu prof. Jan !Jem 
bowski w artykule „Nasza walka. nie ustaje" wy 
tyczył dalsze zadania wYlastające na nowym 
etapie walki o pokój. Pierwsze zadanie - to 
mobilizacja najszerszych mas dokoła Planu 6-let. 
niego, drugie za.dainie - to uświadomienie wszyst 
kich obywateli o znaczeniu Międzynarodowego 
Funduszu Obrony Pokoju, który ma powstać przy 
Swiatowym Komiiteoie Obrońców Pokoju, trze­
cie zaidainie - to nieustanne, bezli'tosne demasko­
wanie knowań a.tomowych zbrodnia.rży, to stale 
dokładne inform:.wanie o tym co się d2liede na 
świecie, jak wzrastadą, siły pokoju, ja.k CoratL bar 
dzieJ stafą się izolowani podiega.o'ze wojenni. 

W ireaJWacji tych rzadań pismo „Pokój rzwy­
cięila", sądząc już choćby rt pierwsrzego numeru, 
bę<izie bardrzo ~mocne. Tow. Jerzy Kawa.lewaki 

Bogaty materiał pierwszego numeru ujęty jest 
w kilka działów. W bardzo interesującym dzia­
le „Dokumenty pokoju" znajdujemy list Prezy­
denta Bieruta do Prezydenta. Piecka., deklarację 
Rządu Rz~zypospolif.ej i Tymczasowego Rządu 
NRD oraz list wystos1>wany przez Prezydenta 
Piecka do Prezydenta Bien1t.'l. Polska Ludowa 
i Niemcy Demokratyczne wytyczają granicę po­
koju na istniejące! i ustalonej granicy na Odrze 
i Nysie. 

O tym jak wse:yscy ludz'ie dobrej woli wał­
C'lą na całym świecie o pokój informuje obszer­
na kronika „Swiat walczy o pokój" orarz prze­
gląd prasy. demaskujący rz jednej strony knowa­
nia podżegaczy wojennych, z drugiej strony opo­
W:a'Clający o rosnącym i poteżniejącym z dnia na 
dzień ruchu obrońców pokoju. 
Osobną rubrykę stanowią meldunki e:. frontu 

pokoju u nas w Polsce. Dział „Polska wa.Iciy o 
pokój" -. to krótkie no·ły informujące czytelni­
ka o przebiegu akcji pokojowej w kraju oraz wy­
p1>wied?Ji czołowych ludrl pracy, nauki., sztuki na 
temat wielltie,i kampanii pokojowej. 

Bogato ilustrowany, opatrzony dużą i1ością ry­
cin, pierwszy numer „Pokój zwycięża" zawiera 
ponadto dział recenzji książek i broszur poświę­
conych sprawie walki· o pokój: 
Życ.zymy pismu „Pokój 2JWYcię:i:a", aby słowa 

pra;wdy o po1k0<j11 i podiegaczach wojennych do­
tarły do mi'I'onów łud7li w najdalszych zaikątkacJJ 
kraju, mob;:izując ich do jeszcze alttywnie,iszej 
pracy, do świadomej, nieustępliwej walki o spra­
wę, za którą walczą pod przewodem Związku 
Rad11iecki.ea-o millOtJv lud.7.( - o pokój. 
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Do Redakcji 
;,Głosu Robotniczego"· 

J;>zial Sportowy 
Okręgoiwa Rada Z. S. „Włók­

niarz" w Ło&d przesyła Redak­
cji Działu Sportowego Głosu Ro 
hotniczego 62Cllere i serdeome 
żymenia rz; ok~ji 5-cio lecia 
chlubnej driiałalności publicy­
styC!lJilej' na niwie W. F. :L Sp0r­
tu. Orga:n Wa& niósł ea~e wy 
soko &tandar sportu robomiea:e 
go, e. Jego puh1ikacje prrz:ycrzyni 
ły się bardzo do tego, że sport 
ten a:acrzął pmybierać charakter 
ruchu masowego. 

Zrzeszenie Sportowe Włók­
ni'STZ, Okręg Łódź, które kieru­
je akcją W. F. i Sportu w sfe­
rach najbardziej proletariac:.. 
kich, to jest wśród lioznej rrze­
szy włókniamy łódzkich wyra­
ża Redakcji Wa~ej ' gorącą 
wdrz.ięe0Ilość ;za wielce pożytecrz­
ną działaJiność w okresie ubiegłe 
go pięciolecia i pmesyła rów­
nocześnie sec.zere życzenia., aby 
w przysrzłości praca Wasza kon­
~u_?Wana była rz równym po­
zytkiern. 
Okręgowa Rada Z. s. Włókniarz 

w Łodrz.i 

•• • • 
Zaiv,ąd Łódzkiego Okręgowe­

go Związku Ko'lars.kiego p:rrzeka 
ruje Redakcji [)rziału Spor.towe­
go, „Głosu Robotniw..ego", szerze 
re i serdeCZ'!le życirenia z okartji 
5-cio lecia m~kle p.oiżytecz­
nej drziałaJ.ności publicystycznej 
w kierunku upo~zechnienie. K. 
F. i Sportu. 

Specjalnie w odniesieniu do ko 
larstwa, fachowe i wła·ściwe po­
dejście do jego :z;agadnień, ze 
strony Waszej Redakcji, spowo­
dowało, że ta gałąź sportu za­
crzęła pniybierać charakter na­
prawdę masowy, tak w kolar­
stwie wyceynowym, jak 1 tury­
S>tycrz.n.ym. 

Oceniając in.aD.eżycie Wa.s;re za­
Mugi, /Zamąd ruisz drz;iękuje go­
rąco 1ll8! to co rz:robillście w okre­
sie m:iJnionego pięciolecia dłe. 
sporbtt kO'larskiego, i za!łącza ser 
decmne eycrrenia, e.lby w pmysz­
łośd :praea Wasrza była równie 
p<Y.Zyteama i owocna w skut­
kach. 

w 

Ze ~owym porzdrowiendem 
Zamąd 

Zadzimiu 
jąc znaczenie kultury fizyemiej dla 
młodzieży miejscowej. Z kolei ze stro 
ny lodzian powitał LZS sekretarz 
podstawowej organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK tow. Badowski oraz 
opiekun Koła dyr. Wróblewski. 

Jako pierwszy punkt święta roze· 
grano wyścig kolarski na dystansie 
25 km, w którym to I miejsce zajął 
kolarz ZKS „Ogniwo" Kołodziejczyk 

Henryk. 
Po skończonym wyścigu odbyły się 

biegi na dystansie 100, 500 i 1.000 m. 
W biegach tych pierwsze miejsce za 
jął zawodnik LZS Zadzim, Ruta Zy­
gmunt. Na zawodnika Zadzimia na­
leżało by zwrócić uwagę, gdyż for­
ma, w jakiej kończył biegi była im­
ponująca. Następnie rozegrano trój­
mecz w siatkówce, w którym brały 
udział: LZS (Zadzim), LZS (Zalesie) i 
Koło Sportowe Nr 132. 

W turnieju I miejsce zdobył Za· 
dzim przed Zalesiem. 

Po skończonej imprezie nastąpiło 
uroczyste wręczenie nagród. Za wy· 
ścig kolarski, biegi i siatkówkę trzech 
pierwszych zawodników otrzymało 
dyplomy od ZS „Ogniwo" oraz do­
datkowe nagrody w postaci książek 
ofiarowanych przez podstawową or­
ganizację partyjną, PZPR przy MZK. 

Sportowcy Koła „Ogniwa" Nr 132 
pragną - za. naszym pośrednictwem 
- podziękować organizacji partyjnej 
PZPR przy MZK oraz dyrekcji za 
włączenie ich do ekipy łączności mia 
sta ze wsią MZK. · 
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